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' ALICJA NIEDZWIECKA 

- Co puni w życiu osiqQnęła?~slawiam wresicie 10 pylonie.­
Pon~ Such.~ic.ko zomyk!f drzwi. n'!rz.ędzioWni. no dzisiaj 

· skonczylu 1uz pracę. - lic. Tyle ze zy1ę. Jestem zailowolona 
z dzieci i męża. T_o wszystko. 
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Radni Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej są zaniepokojeni. Po­
wodem jest niedostatecZ!lT • -

żytek, jaki czynią samorządy miesz­
kańców wsi i miast z powierzonych 
im środków finansowych. StopieA 
wykorzystania owych fundtJ,SZ7 
wsk_az.uje, że wiele organów samo­
i:ządowych nie korzysta z ustawo­
wy:ch uprawnień i nie robi nie a -
b 

. , 
y - w miarę swoich możliwości-

zaspokajać lokalne potrzeby. 
P roplem jest dość nowy: pojawił 

się nieco ponad dwa lata temu. U· 
stawa o funduszu gm.innym i miej­
skiin ob-Owiązuje od początku 1985 
roku· - . jako uzupełnienie ustawy o 
systemie rad narodowych i samo­
rządu -terytorialnego - i gwarantuje 

.-sołectwom oraz komitetom osiedlO­
wym 60 proc. udziału w dochodach 
funduszu gminnego z tytułu podat­
ku rolnego. \V Łomżyńskiem mamy 
takich sąmorządów 1387, a ich pie­
ni~i.ne zasoby są bardzo zróżnico­
wane, bo wiążą się z wielkością so­
łectwa, a w szczególności - z klasą 
ziemi. \Vahają siq od kilkudziesięciu 
tysięcy złotych do niespełna miliona. 
W sknU woje\\ l>dztwa w grę wcho­
dzi 6-66122. tys :ące złotych w ciągu 
d wóch lat obowiązywania ustawy. 
Suma niebagatelna i stąd niepok61. 
ponieważ w lalach 1985--86 wydano 
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pięcioletni. Choć skromny w sto­
sunku do wciąż rosnących potrzeb, 
plan koncentruje ię na najistot­
niejszych dla prawidłowego funk­
cjonowania miasta kwestiach: za­
opatrzenia w wodę, ciepło oraz u­
zbrojenia terenów. Ponac; to: budon;­
nictwo mieszkaniowe, u .;ługo,ve ; 
oświatowe, drogownictwo itp. Wie­
sław Dębiński podkreślił, że plan 
pozostaje otwarty na wszelkiego 
rodzaju inicjatywy za.kładów pracy 
i mieszkańców osiedli, gdyż dzia­
łania wladz miasta limituje skrom­
ny budżet. Notabene był on w 
1986 r. o 33 proc. wyższy od uchwa ­
lonego, wskutek ro.in. dotacji WR.1'; 
(232 mln). żenująco niska nato­
miast jest kwota wypracowana w 
czynie ~polecznym przez „taty 'tycz­
nego łomżyniaka - nieco ponad 
trzysta złotych, podczas gdy w 

niektórych gminnych ośrodkach 

przekracza 8000 zł. 

śmierć spokojnq'' 

POROZUMIENIEM O WSPOŁ-
PRACY zakończyła się wizyta de­
legacji z Tatarskiej Autonomicznej 
Socjalistycznej Republiki IJ,adziec­
kicj w Łomży. Ma ono na razie 
charakter dość ogólny i zakłada 

odrębne porozumienie, ro.in. międz)' 
związkami zawodowymi, organiza­
cjami młodzieżowymi, wydziałami -
kultury oraz sportu, a także wy­
typowanymi zakładami pracy czy 
poszczególnymi organizacjami par­
tyjnymi. Przewiduje się też w przy­
szłości wizyty na zaproszenie indy­
widualnych rodzin. Pierws~e szcze 
gółowe ustalenia podjęte zostan~ 

podczas rewizyty władz łomżyń -

skich w Kazaniu 18 czerwca br. 

\.VYNIKI KONTROLI 75 podsta­
\.\·owych organizacji partyjnych by­
ły tematem plenarnego posiedzenia 
Wojewódzkiej Komisji Kontrolno­
-Rewizyjnej . \Viceprzewodnicząc) 

Komisji, Ireneusz Majewski, stwier­
dził, że POP nie wykazują należy­
tego zainteresowania wynikami 
kontroli przeprowadzonych w icb 
zakładach, że mają też za ~ah 

wpływ na politykę kadrową. Wie­
le POP niewiele uwagi przywiązu · 

je do zadań indywidualnych ora2 
szkoleń partyjnych. 

ALERT HARCERSKI „Zdrowa 
przyroda, zdrowy człowiek", zda­
niem szefa Wojewódzkiego Sztabu 
Alertu, harcmistrza Wojciecha 
Kruczka, przyniósł dzieciom i mło­

dzieży wiele radości i satysfakcji 
Po zwiadzie ekologicznym wpłynę­
ły do Sztabu 93 wnioski o uznanie 
zinwentaryzowanych obiektów za 
pomniki przyrody. W Dzień Pracy 
Pożytecznej pracowało 21547 zu­
chów i harcerzy. Część drużyn z 
powodu niepogody przeniosła swe 
zadania na inny termin. 

Do Sztabu wpłynęło 456 prac 
plastycznych o tematyce ekologicz­
nej i ponad 350 pocztówek w 
sprawie powołania Biebrzańskiego 

Parku Narodowego. Mniej osób 
wzięło udział w niedzielnych festy­
nach (16 500), podczas których pod -
sumowywano akcje, przeprowadzo­
no konkursy i zabawy sportowe. 
Najbardziej udany był festyn w 
Zambrowie. 

SEKRETARIAT Wojewódzkiego 
Komitetu Obrony powołał zespół 

ds. polityczno-obronnego wychowa­
nia społecze6stwa. Zespołowi prze­
wodniczy Mieczysław Brzezicki. 

WIELKIE WOJEWODZKIE sprzą­
tanie, które &rwa ed połowy kwiet­
nia (w mieszkaniach w związku ze 
Swiętami Wielkanocnymi, w obejś-

salyslakcje 
gospodarnych 
JADWIGA PIETRZAK, sekretarz 

Urzędu Gminy w Czyżewie: - Cie­
szymy się bardzo s tytułu „Mistrz 
gospodarności•, bo społeczeństwo 

rzeczywiście się napracowało, by go 
zdobyć 1 z pewnością ten dowód 
uznania i<:h pracy będzie procento­
wał zaangażowaniem społecznym w 
przyszłości. Bardzo przydadzą się 

też pieniądze towarzyszące nagro­
dzie. Przeznaczymy je na moderni­
zacją ulic w Czyżewie. Nie wszy­
stko bowiem można naprawić w 
ramach „Posesji". 

KAZIMIERZ ŁEPKOWSKI, se-
- kretarz Urzędu Miasta l Gminy w 

Szczuczynie: - Szczerze mówiąc, 

spodziewaliśmy slę tytułu mistrza 
w naszej grupie, chociat otrzyma­
liśmy go równie! za rok 1985. W 
porównaniu Jednak do lat poprzed­
nich nigdy nie zrobiliśmy tak wie­
le w mieście l gminie, jak w 1986 
r. Spory wpływ na to ożywienie 

mieli również radni. 3 miliony zło­
tych nagrody przyda się bardzo na 
kolejne planowane inwestycje ezy 
nowe: szkołę w Niedźwiadnej, 

prze'1szkole l zalę kinową w Szczu­
czynie. Chcielibyśmy dobrze wy­
pąść równie! na ogólnopolskich 
e!iminaclach łonkursu. Trudno jed­
nak m6~ o szansach, gdyi nie 
znamy pozostałych konkurentów. 

• 

~.~~/ ,,Koniu· ci ki'' 

ciach, podwórkach i osiedlach z po­
wodu akcji ,.Posesja") dominuje 
również w tegorocznycli, obywatel­
skich czynach społecznych. Naj­
f_:7~ściej bowiem w tym roku po -
rządkuje się posesje zakładow.;. 

7kolne, parki, rowy przydrożne. 

boiska sportowe, a także zalesia i 
zakrzewia tereny. W gminach mjesz­
kańcy przeważnie budują łub r -."' 
montują drogi lokalne i uliczki o 
ra:t wspomagają. gromadnie pro\n\ -
dzone w gminie budowy szkół , r\' 
miz, świetlic itp. Dużą aktywności<\ 
wykazują się nawet njewielkie o· 
środki, jak np. Sniadowo i Kołaki 

Popula rnych onegda j czynów pro­
dukcJ•jnych już się w zasadzie niE> 
~potyka. Przyczyna tkwi w nie1o 
tatku materiałów. 
REAICTYWOW ANY ZOSTAŁ „u­

rząd" . wojewódzkiego plastyka . 
Funkcję tę powierzono Jan u ·zo"' 1 

Czarnemu. 
„DNI ŁOMŻYŃSKIE" w Wi-lnle 

trwały od 22 do 27 kwietnia. '\Vzię­
ła w nich udział lirzna repr<-zen · 
tacja -..województwa, która przybli­
żyła wilnianom historię oraz do-
robek społeczny, gospodarczy 
kulturalny woje"vództwa poprzez 
prelekcje, spotkania oraz wy ta­
wy: fotografii, sztuki profesjonal­
nej oraz współczesnej ludowej (w 

sumie ponad 200 eksponatów). Wy­
stąpiły też zespoły: wokalny i duet 
akordeonowy z Zambrowa oraz trio 
z Państwowej Szkoły Muzycznej 
wyświetlono także film dokumen­
talny Grażyny Kędzielawskiej 
„Rzeka człowieczego losu". 

175 OSOB z Łomży i Zambrowa 
uczestniczyło w centralnej akademii 
z okazji 42 rocznicy podpisania u· 
kładu o przyjaźni i współpracy 

między Polską a ZSRR. Ró\vnież z 
tej okazji - na zaproszenie ZW 
TPPR - gościł na ziemi łomżyń­

skiej pierwszy sekretarz Ambasady 
ZSRR w Warszawie, Jurij Sacha­
row. 
ZESPOŁ POSELSKI, wspólnie z 

Prezydium WK ZSL, zwizytował 

SKR i POM w Stawiskach. Zain­
teresowanie bu<!ziło głównie przy­
gotowanie sprzętu rolniczego do 
prac wiosennych. 
WIESŁAW DĘBIŃSKI nadal jest 

prezydentem Łomży: radni MRN 
na 17 sesji przyjęli jego sprawoz­
danie z działalności Urzędu Miasta 
w 1986 r. i udzielili mu absoluto­
rium. Prezydent usły zał zdecydo­
wanie więcej głosów uznania mz 
krytyki. Zastrzeżeń nie wzbudził 

też przedstawiony przez niego- plan 

TYTUŁ HO:'"<JOROWl'.i:GO OBY -
W ATELA Łomży na,łała MR'.'/ He­
lenie Czerneko\-vej, ekretarzow1 
Naukowego To\\ arzy!'>twa im. \'1a­
gów, znanej dziaiaczcc kulturalnej. 

„KURPIE" t.o nazwa non ego. u­
niwersalnego ·tatku-ch'ocłni o wy­
porności 6 tysi~cy D\VT szczecm­
skiego Przedsi~bior t-wa Rybo•ówstwa 
Morskiego „Transocean". Będzie on 
wodowany w ma fo i nie je t wy­
kluczone, że patronować mu będzie 
województwo lomży11~kie. 
S\VIĘTO RZEMIOSŁA minęło 

bez wielkich fanfar. a podczas u­
roczy tego potkania ·ekretariatu 
WK SD z G obistościami wojewódz­
twa dyskutowano prze.ie wszyst­
kim o najistotnicj~zych clla łomżyń-
kiego rzemiosła problemach. Po­

stulowano powołan:e w Łomży sa­
modzielnej Izby Rzemieśln;czej o­
raz hurtowąi materiałów, a ze 
spraw ogólniej zych - nowelizacje 
ustawy karno -skar bowej tak, by 
nie hamowała ona, lecz przyspie­
szała rozwój rzemio ła. 

WYWIESZKA „REMONT" poja­
wiła się na drzwiach sklepu nr 1 
przy placu Niepodległości w Łomży, 
zamkniętego z powodu brudu i nie­
porządku przez Sa nepid. Ponieważ 

takie mylenie klientów nie jest by­
najmniej innowacją, Sanepid przy­
gotowuje właśnie odpowiednie „szyl­
dy". Pod znakiem zapytania stoi 
m.in. przyszłość cukierni Jerzego 
Kordowskiego przy ul. Chętnika. 

Ostrzejsze wymagania inspekcja 
postawiła sklepom sprzedającym 

kurczaki: towar ma być w folii i 
w oddzielnych stoiskach. Z powodu 
pasz kurczaki oraz jaja są skażone 
salmonellą, która ginie dopiero pod 
wpływem wysokiej temperatury. 
Dlatego warto też pamiętać, by 
skorupki jaj, spożywanych na 
surowo lub dodanych do ciast, 
przedtem sparzyć wrzątkiem przt!z 
co najmniej 20 sekund. Kurczaki 
natomiast przed ich przyrządzeniem 
należy izolować od innych artyku­
łów spożywczych, szczególnie takich, 
których nie będziemy gotować lub 
smażyć. 

zdanie lygodnia 
Most porozumienia Qie powinien być zwodzony. 

Maria Chaberek, 
przewodnicząca RM PRON 

myśl z aleslem 
„Droga do prawdy jest wybrukowana paradoksami." 

Oskar Wilde 

LOS SIEROT nieobojętny je 
or~ani~acji , partyjnej przy Woj:~ 
wodzknn Osrodku Sportu i ftekrea. 
cji, która apeluje uo innn·h Pop 
związków zawodowych oraz dyrek~ 
cji ~„ zystkich zakładów pracy 
fundowanie książeczek mieszkanio~ 
wych dla o ieroconych dzieci, wy. 
chowanków domów dziecka. 

WIOSNA SIĘ SPOŻNIA - ł s y. 
chać. p_ow~zechne . nar~ekan~a. \V 
Łomzynl)k1em, poc1eszaJą nieliczni 
przyszła w zwykłym terminie, ~ 
nam udziela się ogólnopolski nie. 
pokój. Rolnicy toczą boje w geesach 
o nawozy, głównie . azotowe. Jest 
ich o wiele za mało (62,8 proc 
planu sprzedaży), podobnie - nasio~ 
zbóż jarych (70 proc. planu zaopa. 
trzenia). Tymczasem z powodu Wy. 

marznięcia ozimin na 7000 ha trze. 
ba będzie ten areał ponownie ob-
adzić. Słabo kiełkuje owies. Jabło­

nie przezim9wały nieźle. morele i 
brzoskwinie na ogół n ie wytrzy. 
mały mrozów, a o śliwach nic pew­
nego na razie n ie wiadomo. 

W MLECZARNIACH zaczyna się 

sezon. Skupuje się o ok. 5 proc. 
mleka więcej niż o tej porze w ro­
ku ubiegłym. Nadal spora część 

„białego bogactwa" będzie się mar­
nować. Sporo zużyje się go do pro­
dukcji kazeiny, na którą, na szczęś­
cie, znaleziono zagraniczne rynki 
zbytu. ' 

2 tony twarogu dziennie piątnic­

ka mleczarnia wysyła do Warsza­
wy, gdzie ciec;;zy się on dąbrą re­
nomą. Drugie tyle konsumują co­
dziennie miejscowi makosze. 

O PODWYŻCE CZYNSZOW od 1 
kwietnia Rada i Zarząd Łomżyń­

skiej Spółdzielni :Mieszkaniowej za­
wiadomiły spółdzielców w końcu 

miesiąca. Godnym odnotowania jest 
upór, z jakim Spółdzielnia usiłuje 

od lat zmienić zasadę, że prawo nie 
działa wstecz ... 

SPOŁECZNĄ ZBIORKĘ surow­
ców wtórnych (od 15 maja do 15 
czerwca) ogłosił pełnomocnik wo­
jewody, Zygmunt Maziński. Fundu­
sze uzyskane z ich sprzedaży prze­
znaczone zostaną na Narodowy 
Czyn Pomocy Szkole. Przypomina­
my jego konto: PRON Łomża nr 
45519-43733-132-1 PKO Łomża. 

BELETRYSTYCZNYMI BITAMI 
kwietnia wśród czytelników biblio· 
tek publicznych województwa by· 
ły: ,,Przeminęło z wiatrem" Marga­
ret Mitchell, „CDN" Romana Brat-
nego i trzy powieści Stanisławy 
Fleszarowej-Muskat: „Pozwólcie 
nam krzyczeć", „Przerwa na życie" 
i „Wizyta". 

sproslowonie 
Chochlik drukarski poprzestawiał 

cyfry w informacji o wojewódzkiej 
organizacji ZSL („Zdarzenia" w po­
przednim numerze tygodnika). Fak­
tycznie liczy ona sobie 8175 człon­

ków. Przepraszamy. 

Coraz większym prestiżem w śro­
dowisku naukowców cieszy się na­
groda im. Glogera - stwierdził prof. 
Janusz Tazbir podczas uroczystoś­
ci wręczenia tej nagrody przez wo­
jewodę Marka Strzalińskiego tego­
rocznym laureatom. Przypominamy, 
że nagrody otrzymali: prof. Wan­
da Paprocka i doc. Adam Dobroń­
ski, a dwie specjalne - Paweł Ol­
szewski z Bogut oraz Społeczne 

Muzeum Pożarnictwa w Szczuczy­
nie. 

Uczestnicy glogerowskiej sesji po­
pularno-naukowej wysłuchali refe­
ratów Sławomira Radonia z krako­
wskiego Archiwum Państwowego 

i Leszka Itoconia, kier. ArchiWUJll 
łomżyńskiego, o glogerianach znaj­
dujących się w ich placówkach. 

zaprosili nos 
Wojewódzki i Miejski Komitet stron. 

nictwa Demokratycznego - na uroczY· 
stą . akademię z okazji święta SD VI 

rocznicę uchwalenia Konstytucji 3 r.f~· 
ja; Muzeum Rolnictwa im. Krzyszto.a 
Kluka w Ciechanowcu - na otwarcie 
stałej ekspoz~cji „Historia chowu i h?,: 
dowll zwierząt gospodarskich w Polsce ' 
Zarząd Wojewódzki Związku MłodzieźY 
Wiejskiej - na galowy koncert prze­
gląd u dorobku kulturalnego i artystycz· 

nego szkół rolniczych woj. łomżyńskie· 

go; WLKS „Narew" - na spotkanie i 

okazji 10-lecia istnienia; Lomżyńslde 

Towarzystwo Muzyczne - na IV mię­

dzywojewódzki konkurs fortepianoWY; 

Biuro Wystaw Artystycznych - na wY· 

stawę grafik Anci-rzeja Polio, M.Dlt· 
-DST - na spotkanie autorsk ie HenrY· 

ka Gały. 
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Mówi spokojnie, bez emocji, tak, 
jakby niczego więcej nigdy nie o­
czekiwała. Nie wspomina o Złotym 
Krzyżu Zasługi, odznace „Zasłużony 
dla Przemysłu Spożywczego i Sku­
pu'' - to jest normalne, gdy się tak, 
jak ona, pracuje. Ale gdyby miała 
zycie zaczynać, c_hcialaby. zmiez;iić 
tylko jedno: - Zebym nie trafiła 
znów na wydział mokry. 26 lat tam 
pracowałam (w sumie 34 lata pra­
cy): nogi i ręce w ciągłych bólach. 
Reumatyzm. Bolą też korzonki, krę­
gosłup. 

Nie mówi tego, by narzekać; to po 
prostu jedyne marzenie! zresztą, o-

siem lat temu spełnione. Dopiero, 
bowiem za późno dla nóg i rąk. 

Bardziej obywatelskie pragnienia 
też posiada. Gdyby od niej zależał.o, 
zlikwidowałaby kolejki w sklepach. 
I po opał. 

- Gdy się słucha, co się tam dzie­
je, że ludzie nocami stoją, serce się 
kroi. I żeby chociaż zawsze ten wę­
giel można było kupić. 

Nie podoba się p ani J an inie, że 
teraz każdy tylko widzi Amerykę. 
Tam chciałby jechać. A p owinno 
być tak, by u nas można było za­
robić. Tak powinny rządzić nasze 
w ladze. 

- Co jeszcze? - zastanawia się. 
- Ech, są głowy mądrzejsze ode 
mnie. Gdy bym ja źle pracowała, to­
by mnie zwolnili. .. 

wielki świni 
I To było we wsi Fulanki kolo 

Frysztaku, w województwie rzeszow­
skim. Tam mieszkała z rodzicami 
(jeden hektar i praca ojca w mia­
steczku) i z trojgiem rodzef1stwa. 
Miała 16 lat, gdy pewnęgo dnia 
przyjechal agi ta tor. ZachQcal do wy­
jazdu na Ziemie Odzyskane, w Szcze­
cióskie; mówił pięknie: że praca na -
nich czeka, pieniądze i że kraj po­
trzebuje ich rąk. Ciekawa była tego 
świata tak, jak i jej koleżanki. Zgło­
sHo się jedenaście d ziewczyn. Jecha­
ły prawie calą dobę (ciągłe prze­
siadki), wesoło, al3 z tremą: jak tam 
będzie? Czy dadzą radę? Czy wszy­
stkie przyjmą? Daleko od domu, ale 
trzy miesiące szybko miną. A potem 
wrócą. Tak też myślała J an ka, n.ie 
przeczuwając nawet, że jedzie na 
całe życie. 
Pociąg zatrzymał siG w Łobzie. To 

kilkutysięczne miasteczko powitało 
je smrodem przerabianych ziemnia­
ków. Z pociągu prosto do zakładu, 
do biura, a p otem do magazynu: 
bluza, sp od nie, gumiaki, chustki na 
głowę („Śmiałyśmy się z siebie, wy­
glądałyśmy dziwnie") i do mistrzów 
na stanowiska. P otem zaprowadzono 
je do hotelu - pokój czteroosobo­
wy, dzbanek, miska do mycia, zim­
na woda - a od rana do pracy. 
Na trzy zmiany. T o był rok 1953. 

Z różnych st ron kraju, z Krakow­
skiego, Kieleckiego, Lubelskiego, 
przywożono tu ludzi. P rzepisy o za­
trudnieniu młodocianych? Nie to by­
ło ważne. \ViGC szesnastoletnie pra­
cowały i w nocy, i w nadgodzinach, 
a w czasie kampanii ziemniaczanej 
- i w niedzielę. 

Mistrzem J anki Suchockiej był 
Wówczas Kazimierz Krzyszkowiak; 
dzisiaj nadal pracują w tym samym 
zakładzie, w Przedsiębiorstwie Prze­
mysłu Spożywczego, ale już w Łom­
ży. Tamten zakład maly (ok. 270 o­
sób), w nim slare poniemieckie u-
rządzenia; len no\.voczesny, najwięk­
szy w Polsce, z załogą ponad czlery 
razy większą. 
. - Pierwszy raz ją spotkałem, gdy 
Jako uczen Technikum Przemysłu 
Spożywczego mialem w Łobzie 
Praktykę. Ona stała przy s:losach z 
\\ idlami, wyłapywała łęty, słomę, 
różne •zanieczyszczenia w ziemnia-
kach. . 

czarnulko , wslnń ..• 
„Już wschodzi dzień, c::arnillko 

Uis.tań /do pracy czas/ wesoly bu­
d~i . się nasz kraj/ witając br::ask." 

Taka piosenka w skocznym rytmie 
towarzyszyła im często od rana. 

Spiewali też: „Budujem11 nowy 
dom, nas::ym pr.:ys::lym, jasnym 
dniom ... " 

Albo: 
„Z nami slo1ke i niebo w 

· pochodzie 
Mas.:erujq przez miasta i wieś, 

. Niech w szeregi jednoczy się 
młodzież 

Niechaj praca nas ląc::y i pieś1~" 

Krzyszkowiak z pięknym wyni­
ldem skończył szkołę (i 18 lat), do­
slal nakaz pracy i przyjechał do Ło­
bza jako mistrz. Został też prze­
wodniczącym Związku Młodzieży 
Polskiej i z jego członków utwo­
rzył młodzieżową brygadę. Stanęli 
do współzawodnictwa, a była to pra­
ca szczególna: produkcja mąki 
ziemniaczanej na eksport. W jeg-0 
brygadzie znalazła się i Janka Su-

Dziewczynom było ciężko, ale po 
co wracać? Tam nie było pracy. 
Pierwszą kampanię Suchocka praco­
wała przy silosach, czuwała nad ich 
właściwym wypełnieniem. Potem -
przy hydrocyklonach, przy rafinerH 
krochmalu na eksport; w ciągłym 
napięciu (zobowiązywało osiągnięte 
przodownict\vo). 

Cały czas była na mokrym wy­
dziale; ręce w wodzie, nogi w gu­
miakach na mokrej, zimnej posadz­
ce. Zimą hala była ogrzewana roz­
stawianymi koksownikami. Woda za­
marzała. Po skończonej kampanii 
(gdy część ludzi zwalniano) Janinę 
Suchocką przydzielono ślusarzom do 
pomocy. W tym zimnie maszyny 
trzeba było rozebrać, przemyć, wy­
czyścić, złożyć. Porządkować cały 
oddział, remontować. I tak co roku. 
Jej życie zaczęly wyznaczać okresy 
zbiorów ziemniaków. 

• 
yc1ęs 

• 

na mokrym wydziale 

chocka; \";yrnbiali 130 procent nor­
my. Codziennie podawano \\ ynik 
na tablicy, każdy czytał, ckscyto\'.ra, 
się, ile kto zarobił . To byly najcie­
kawsze komunikaty. Obok wynikóv.· 
wisiały portrety przodowników pra­
cy: z brygady Krzyszkowiaka - też· 
Dzie\Jt;czyny chodziły dumne. W 
pien\ szomajowym pochodzie przed 
sobą niosły transpare11t: „Przodują­
ca Brygadn ZMP". Było wesolo i 
radośnie. Po pochodzie - zabawy, 
paró\\'ki i ph\·o. 

- Dyscyplina ogromna. Nic wol­
no było si~ spóźnić - tnÓ\;t,'i pani 
Janina.. - Można było stracić pra­
cę. Ludzie pracy szukali, dyrekcja 
miała \\'ybór. Za jeden dzieó opusz­
czony pol1 ąca11o dwie dniówki. 

Skot'H:zyla się kampania. Dziew­
czyny \\'cale nie chciały wracać. I 
znowu niepokój: kogo zostawią'? Zo­
stawili najlepszych, wśród nich -
Jankę. Za pierwszą pensję (650 zło­
tych) opłaciła stolówkG (300 złotych), 
ponievYaż przedtem wzięła 150 zło­
tych zaliczki. zostało 200, kupila za 
to krctono„vą bluzkG, mydło, proszek 
do prania. Mistrz miał lepszą pen­
sję - 960 złotych, a gdy pracował 
dłużej, dostawał Hl50. Jak pierwszy 
raz pojechał do domu (wieś pod 
Wronkami, woj. poznańskie), za od­
łożone pieniądze kupił mnlce i sio­
strze piękne płaszcze. 

Gdy ukończyła 18 lal, wysłano hl 
la kur~ spa wan., \v'n:d11ro ,~n~g.1 do 

1 :ib.1nia. Sko11czyh g0 bez lrudnosci 
: była jeszcze bardziej potrzebna w 
wklcidzie. Rury wm!durowc m:hly 
zastoso\\'unie w całym ci<1gu lcch­
nologicznym. Obok pracy na mo­
krym wydziale - jeszcze spawanie. 
czq::ito na ruszto\\'ani::ich. [ no ,\·e po­
czucie ~wojeJ przydatno~d. 1 duma 
1. tego, że n.c tylko nle zwolnili, ale 
JCS7Cze slkolą. Stawiają na nią. 

- Zarobki? Byly takie same. Pre 
n.uc? IVIaleókie. Liczyło się co inne­
go ... 

- \Vyróżnienia. pochwaly, dyplo­
my dostav,·ata ciągle - mówi był.) 
mistrz. dzisiaj mgr Krzyszkowiak. 
gló\1,my specjalista ds. pracowrn­
czych. Jego droga byla inna: został 
k·erO\\ nik;em krochmalni, z:-tstqpcu 
dyrckto··a, szefom ekipy budowlanej . 

W tym cza ie Janku poznala S \\'O­

jcgo przy~zlcg1 mqżn, ekktrornonte-
ra. 

klo się ognia 
nie lęka„. 

„Kto się wialrtt, ni ngnia nie lc:; ­
ka /.„} ten jest .:: na)n1, ten nas­
brat" - śpic\.vali. Utworzyli zespól 
amatorski, jeździli- po \Ysiach, recy­
towali (przf'WU~'.nic wiersze. rcwolu-

cyjne), śpiewali, ta11czyli. I mist-:z 
t~-czył, i jego brygada. Ludzie 
przyjmowali ich gorąco; pełne sale, 
nieraz przy świecach, bo elektryc~­
ność tam jeszcze nie dotarła. StroJe 
mieli piękne, wypożyczone ze Szcze­
cina, z domu k ultury. 

- Skąd miałam te siły? - zasta­
nawia się pani Suchocka. - Bo 
przecież pracowała.m i 12 godzin, i 
tak przez cały tydzień. A potem tyl­
ko hotel i spać, spać. 

- ZMP? Nigdy nie było tak, ł.e 
ktoś powiedział „nie"; że trzeba coś 
zrobić, a nie ma kto. Na tym pole­
gała organizacja - m.~wi Kazi~ierz . 
Krzyszko\.\dak. - Byllsmy pelm ~ 
palu. Ale byl-0 ciężko. 

Bo w dzień wolny jeszcze szll 
pracować w czynie społecznym: po­
rządkować teren, sac;Izić drzewa, 
wszystko robić, eo trzeba. 

- Na moją brygadę zawsze mof­
na było liczyć. 

- Nie pytal iśmy, „He„ - wspomi­
na pani J<mina. - Praca byla naj­
ważniejsza; to, żeby ją mieć. O to 
tylko każdy się martwił. 

Slub. Najpiękniejszy dzień w ży­
ciu 20-letniej Janki. \V niebieskim 
kostiumie szla do Urzędu Stanu Cy­
wilnego, w kremowej sukience 
do kościoła . Na welon i wystmvne 
-i:)rzyjęcie dla wielu gości nie star­
czyło pieniqdzy. Była tylko najbliż­
sza rodzina. (Na kupno butów trzy 
miesiące składała oszczędności). A 
polem syn się rodzi, córka (dzisiaj 
po matematycznych studiach, a syn 
- ogrodnik). 

lVIistrz Krzyszkowiak zoslał sluż­
bo\;i,~o przeniesiony do Łomży, do no­
wo powstającego zakładu (rok 1964). 
ściąga Suchockich (- Bo on też był 
bardzo dobry, przodujący). 

luksus 
I w Lomży znowu na wydziale 

mokrym! Dyrektor mówi, że pani 
Janina od początku tutaj też jest 
\\:zorowa. 

- Nigdy nie byłam na wczasach. 
Zawsze jeździliśmy tylko do rodziny. 
W tym roku po raz pierwszy chce­
my wyjechać do Polanicy. Ale czy 
przyznają? Jest tylko pięć miejsc na 
miesiąc. Dzieci zaczęły chodzić do 
szkoły. A oni przedtem spłacali tap­
czan .na raty, potem - sypialnię; 
i znowu kolejna pożyczka na urzą­
dzenie mieszkania. Dostali służbo­
we, mieszkają w nim do dzisiaj; 
służbowy telefon łączy ich na każde 
,,·ezwanie z fabryką. 

- Nie opuściłam ani jednego dnia 
pracy. No, chyba że była jakaś epi­
demia - śmieje się pani Janina. 
Życ ie wiedli bardzo oszczędne. 

Chleb ze smalcem i cebula to pod­
stawa wyży\~:ienia. Rzadziej masło. 
- Było. \Vszystko było, ale bardzo 
drogie. KiełbasG kupo\\·alo się na 
deka, bo i za co? .Mieli działkę, na 
niej "'·loszczyznę, ziemniaki. Praca -
działka, działka - praca. Z dziećmi 
n igdy nie było kłopotu. Kupiła ma­
szynę do szycia, sama dzieci obszy­
wala. Kupiła pralkę. 

- Och, to był wielki luksus. Ta­
ka zwykła, z podgrzcv;:aczem. ' Na­
mówiła mnie sąsiadka. Dotąd pra­
łam- na tarce. 

Aby zarobić na pralkG. mąż \\ ziął 
nadgodziny. Wracał do domu w ie­
czorc1n. 

- l\1onotonia. Nieraz śnily siq nam 
xorki krochmalu. Ogromne. 

W Lomży już lżej, bo znn prac~ 
na wszystkich stan,Hviskach. l też 
spn\\'ala do chwili, gdy zastąpił j<l 
wyszkolony kolega. Z<lklad jes t no­
woczesny, ale przecież \\' rd zial mo­
kry jak był, tak został. 

Teraz już pracuje w cieplym, su­
chym miejscu - w narzc;-d::io\\'ni. 
\Vydajc i przyjmuje narzędzia: w~zy­
c; tk1c we wzorowym porządku. 

- Bo n<1 pierwszym miciscu trze­
ba wymagać od siebie. Pod każdym 
wzgl~dem - po\\ ada - i popr awia 
starannie ułożone. ciemne wlosy. -
Nie oszczędzać się. 

- Pomowmy jeszcze o jakichś ra­
dosnych momentach \\' pani iyciu. 

- Nic takiego nic t11ogq s ob ie 
przypomnieć. Nic. raz chodz~ do sy­
na. do \\ nuczl a Artura. 1 to w ·zv-
stko. c,1ln rado 'c. ' 

ALICJA NIEDŹWIECKA 
I ot. G.'\ROR '\ l oni, ( Zt:GO 
Ua k i "S?) "tllic nic llOd pi. a nc 
\\ numerze) 
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rentgen 
cz ,\ szki 

W nawiązaniu do notatki w „Spię­
ciach". (Kontakty" nr 11/87). doty­
czącej opis1 • zdjęcia rentgenowskie­
go czaszki, spieszę uspokoić czy­
telników i potencjalnych pacjentów 
Pracowni Rentgenodiagnostyki przy 
Szosie Zambrowskiej w Łomży, że 
błąd ten nie był wynikiem całko­
witego debi'·~mu czy zidiocenia 
pracujących tam lekarzy. W grę nie 
wchodzj też ślepota. która nie po­
zwoliłaby odróżnić, tak blisko sie­
bie położonych. a jednak nieco od­
miennych części anatomicznych jak 
głowa i płuca. 

\V niedalekiej jeszcze przeszłości , 
kiedy prześwietlenia odbywały się 
w zaciemnionych pomieszczeniach i 
wymagały przyzwyczajenia wzroku 
badającego do ciemności, brat mój, 
również radiolog, miał z.wyczaj \vy­
chodzenia do pacjentów z zam­
kniętymi oczami i wyciągniętymi 
przed siebie rękoma. Starsze pu·nic, 
siedzące wówczas w poczekalni, ki­
wały ze współczuciem głownmi i 
szeptały: ,,To bardzo dobry lekarz. 
ale niewidomy". 

Przyczyna naszej pomyłki była 
bardziej prozaiczna. Przypuszczalnie 
pomylono pieczątki służące do o­
pisywania tych zdjęć rentgenow­
skich, na których nie stwierdza siG 
zmiian patologicznych. Przy tłumie 
pacjentów przewijających siq co 
dzień przez przychodnię jest to -
niestety - możliwe. Oczywiśde 
błąd ten mógł być natychmiast 
zweryfikowany przez lekarza le­
czącego. 

Za pomyłkę zainteresowanego 
pacjenta przepraszam w imieniu 
swoim i łomżyńskiej radiologii. 
Jednocześnie wyrażam radość, iż 
mimo niefortunnego przebiegu dia­
gnozy, a być może nawet i lecze­
nia, nie opuszcza Go poczucie hu­
moru, co jest niewątpliwwym obja­
wem powrotu do zdrowia. 

Dr med. WIESŁAW WENDERLICH 
kierownik Zakładu Radiologii 

Woj. Szpitala Ze. polonego 
w Łomży 

opłnly 
ubezpieczeniow ! 

W związku z artykułem zam iesz­
czonym w „Spięciach" („Kontakty" 
nr 14/87) informuje, że rzeczywiście 
kasa Oddziału Wojewódzkiego PZU 
w Łomży nie przyjmuje opłat u­
bezpieczeniowYch i nie wydaje ta­
lonów na pali .. o. Opłaty te można 
realizować w kasach rejonowYch 
inspektoratów PZU, w PKO lub na 
poczcie. 

W przypadku Inspektoratu PZU w 
Łomży (który to zapewne miał na 
myśli autor sygnału), także można 
wnosić opłaty za ubezpieczenia w 
kaSiie. J edna.kże z uwagi na trudną 
sytuację lokalową w tym Inspekto­
racie (niewielki, ciasny korytarz, na 
którym oczekują interesanci), pro­
ponuje się wygodniejszy sposób 
wnoszenia opłat - w PKO. 

Zaznaszam, że PKO znajduje się 
w tym samym budynku (piętro ni­
żej) i dysp-0m.rje odpowiednimi wa­
runkami dokonywania wpłat (moż­
na wpłacać w kilku okienkach). 
Wobec powyższego niezro.zum·iała 
jest krytyka takiego sposobu wno­
szenia opłat, znacznie bardziej osz­
cz~dzającego czas interesantów. 

Autora sygnału, który musiał się 
fatygować z opłatą do PKO prze­
praszam za tę „uciężliwość". 

Inż. ANDRZEJ POLKOWSKI 
Oddział Wojewódzki PZU 

w Łomży 

,,Podziałka 
z ligq" 

W nawiązaniu do publikacji „Po­
d~ałka z figą" (,,Kontakty" nr 
3/87) Bi.ałostoclde Przedsiębiorstwo 
Nasienne „Centrala Nasienna" in­
fonnuje: 

1. Podziału nagród za realizację 

eksportu w Oddziale „Centrali ~a­
siennej" w Lorr dokonano zgod­
n~e z wytycznymi ministra handlu 
zagranicznego z dnia 1986.01.11 oraz 

· dyrektora Przedsiębiorstwa, tj. u­
względniając udział poszczególn ych 
komórek organizacyjnych oraz in­
dyVvidualny wkł d pracowników '\.\ 
wykonanie ·1m6w -.!ksportowych. Po­
dział ten uzgodniony został z przed­
stawicielami organizacji społecz•10-

-politycznych działających w Od­
dziale , ,CN". 

2. W celu ściślejszego okrcślcnin 
podstawowych . zasad podziału na­
gród eksportowych opracowano po­
nownie i przekazano do wszystkich 
j stek org lizacyjnych PrzedsiG­
biorstwa regulamin na:t.radza nici 
pracowników za realizacjn, tych za­
dań (uwzględniono w ni~ obow ; ~) ­
zujące wytyczne ministra hand1u 
za granicznego). 

3. Problemem pozostaje określcm 
indywidualnego ud;.r.ialu pracowuj ­
ków w realizacji eksportu. Stąd też 
zwracana będzie ' uwaga na odpo­
wiednie instruowanie załóg G za-

daniach eksportowych, zasadach na­
gradzania pracowników za ich 'vvy- . 
konanie oraz wnikliwą i kolektyw­
ną ocenę ich realizacji przez po­
szczególne zespoły pracownicze. 

Reasumując powyższe uważamy. 

że zamieszczon:a w tygodniku publi­
kacja oraz podjęte działania wyja­
śniające i informacyjne, przyczynią 
się do lepszego skorelowania przy­
znawanych nagród z efektami eks­
portowymi oraz lepszego zrozumie­
nia przez członków załóg związków 
pomiędzy angażowaniem się pra·co­
wników w realizację tych zadań a 
wysokością otrzymywanych nagród. 

Ceniąc atrakcyjne zazwyczaj ty­
tuły w tygodniku „Kontakty", nie 
rozumiemy, dlaczego tytuł omawia­
nej publikacji jest „z figą"? 

Dr KAZIMIERZ GRYGUTIS 
zast(!pca dyrektora BPN 

„Centrala Nasienna" 
w Białymstoku 

dostawa 
wqąla 

W tygodniku („Kontakty" m 5/8'1) 
ukazała się notatka pa temat pra-

cy kolejarzy w Łomży. Opisany przy­
padek dotyczył 6 stycznia 1987 r. 
Wówczas o go~zinie 19.30 na stację 
Łomża przybyło wahadło węgla i 
zostało podstawione na tor nr 16. 
Przy takim usytuowaniu przeładu­
nek wqgla mógł nastąpić tylko za 
pomocą koparki. 

Tor nr 16 był malo wykorzystywany 
i większa jego część była zaśnieżo­
na. W czasie akcji zimowej PKP 
organizuje pracę według wcześniej 

opracowanych harmonogramów. U­
możliwia to maksymalne wykorzy­
stanie sił i . środków, wpływa też 

na bezpieczet1stv pracy oraz ciąg­
łość ruchu pociągów. Ponadto 7 
i:;tycznia rano dyrektor WPEC-u o­
sooiście przyjechał na stację Łom­

ż:a i zadeklarował pomoc (w ilości 
40 osób) w odśnieżaniu toru nr 16. 
l ednakże o godz. 14.3-0 również o­
->obiście odmówił tej pomocy. W 
związku z tym pracownicy PKP od-
8nie:'...aU tor do godz. 10.30 nastGpne­
go dnia. Z powyższych faktów wy­
nika. że WPEC nie odczuwał bra­
ku wysokokalorycznego opału, sko-

Fot. CAF 

ro nie zrobił nic w celu pilnego 
dostarczenia go do kotłowni. 

PKP pracuje według opracowa­
nych i sprawdzonych wzorów i nie 
może wykonywać czynności „po 
partyzancku", według wskazówek u­
dzialanych przez „Kontakty", gdyż 

nas również obowiązuje działalność 
ekonomiczna. 

Inż. JERZY PTASZYŃSKI 
naczelnik PKP w Białymstoku 

czop1{a 
• W SZUIDI 

Dyrekcja Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego prz _prowad2liła postę­

powanie wyjaśniające, które po­
twierdmło opisany („Spięcia", Kon­
takty" nr 8/87) fakt: szatniarki nie 
przyjmowały nakryć głowy. Zobo­
wiązano szatniarki do przyjmowa­
nia całości odzieży przekazywanej 
przez pacjentów do szatni. 

Dyrekcja Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego w Łomży przeprasza 
wszystkich pacjentów, którym wcze­
śniej odmówiono przyjęcia nakryć 
głowy do smtni Zespołu Przychodni 

Specjalistycznych w Łomży przy 
Szosie Z'lmbrowskiej 1/27. 

Inż. WACŁAW PIETRASZ 
zastępca dyrektora WSzZ 

w Łomży 

,,Re~; on 
nu b c nicy'' 
W związku z artykułem „Region 

na bocznicy" („Kontakty" nr 48/86) 
Centralna Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych przedstawia nastGpu­
jące stanowisko. 

Budowa nowej linii kolejowej 
Łomża-Pisz obecnie (do 1990 r.) nie 
ma uzasadnienia techniczno-ekono­
micznego. Zapotrzebowanie na ma­
sowe przewo ·.; towarów i osób' na 
tym odcinku jP.st minimalne. Kosz­
ty budowy nowej linii są bardzo 
wysokie i wynoszą w cenach 1986 r . 
około 100 mln :ł za 1 km. Ogra­
niczone znacznie nakłady inwesty­
cyjne na lata 1986-1990 oraz sto­
pniowe zmniejszanie dota.cji dla re­
sortu komunikacji, wynikające z 
zasad II etapu reformy gospodar­
czej, powodują, że nie buduje się 

nowych linii i drugich torów na­
wet na najbarc '.ej obciążonych od­
cinkach warszawskiego węzła ko­
lejowego. Analiz{)wana jest też ce­
lowość dalszej eksplrr :acji linii ko­
lejowych mało obciążonych. 

Widzimy natomiast potrzebq re­
zerwowania terenu na budowę tej 
linii w przyszłości. Termin realiza­
cji wynikałby ze wzrostu zapotrze­
bowania na przewozy· towarów i o­
sób oraz możliwo:'. uzyskania na­
kładów inwestyc) jnych i wykonaw­
stwa robót. 

Ani obecnie, ani w przyszlości 
nie widzimy jakiejkolwiek celowoś­
ci budowy nowego pałączenia ko­
lejowego Ostrołęka-Lcnnża. 

Mgr inż. RYSZARD OLSZEWSKI 
naczelny d yrektor Centralnej 

Dyrekcji Okręgowej 
K1.. -ei Państwowych 

w Warszawie 

WJJd ~iwe piony 
wenlylucyjne 
Po opublikowaniu listu („Kontak­

ty «Kontaktów» „Kontakty" nr 
10/87), dotyczącego zawilgocenia 
ścian i 3trQPów w mieszkaniach na 
ost.atnich piętró.ch w budynku przy 
ul. Przyszpitalnej 12B w Zambrowie, 
Zarząd zam'.browskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej przeprowadził po· 

. stępo....yanie wyjaśniające. -

Na podstawie zgłoszeń lokator ów 
w. sprawie zacieków i zawilgoceruia 
ścian administracja Spółdzielni wy­
konała lepjlkowanie dachów tych bu­
dynków. W związku z dalszymi zgło-
szeniami tych samych lokatorów 
próbowaliśmy ustalić przyczynę 

powstawania zawilgocenia. Podej­
rzewano, że powodują je: niewłaści­
we wietrzenie mieszkań, zaklejanie 
kratek wentylacyjnych oraz prze· 
marzanie stropów. W efekcie tych 
badań ustalono, że wadliwie wyko· 
nano zakończenie pionów wentyla­
cyjnych w tych blokach. W związ· 
ku z tym spisano nobtkę słUi· 
bową z wykonawcą i~bót, ŁPB,kt6· 
ry w ramach gwarancji zobowią­
zał saę usunąć tę wadę w blokach, 
natomiast w budynku nr 12B do 
30.05.1987 r. 

Adminis·tracja Spółdzielni postara 
się wyegzekwować od ŁPB realiza· 
cję tego zobowiązania. 

Za Zarząd 

WIE1ŁAW GLINKOWSKI 
zastępca prezesa zs~ 

w Zambrowie 

• 

„ 



• 

• 

os 
Klo lu; ~ani, ma czas i pieniqdze, żeby leczyć 

zęby! uśmiechu się z politowaniem rolnik w 

średnim wieku, prezenlujqc czarne szczerby. 

Cele żJtłe o brrwałam DO głowie - skar· 
żr !ie Alb na Bial!. - Jak nie od meia, to 
od żre ·a. Przedtem jakoś sa11a rozwiązrw&· 
lam swoje uroblemr. dziś bez Dl>mocr żv· 
<zliwr<h o\óJJ n1e mttglabvm źvf. 

D
entysty w gminie Zaręby 
Kościelne pie m~ od 15 lat. 
Z innymi specjalnościami rów-

nież krucho: w samych Zarębach 
(w nowym, oddanym do uży·tku w 
grudniu ub. roku ośrodku zdrowia) 
pra<:uje na stałe tylko jedna lekar­
ka - internistka. Musi ona z ko­
nieczności pełnić również funkcję 
pediatry; dojeżdża raz w tygodniu 
g1nekolog. W Szulborzu (drugi w 
gminie ośrodek zdrowia) jest jesz­
cze gorzej: nie ma na stałe ani je d­
nego lekarza. Internistę zastępuje 
felczer, a stomatolog dojeżdża na 
godziny dwa razy w tygodniu. 

Służba zdrowiia z Zaręb Kościel­
nych podlega Zespołowi Opieki 
Zdrowotnej w Wysokiem Mazowiec­
kiem, tak zadecydowano podczas 
reformy administracyjnej w roku 
1975. Nie było to rozwiązanie 
szczęśliwe, z.la komunikacja do Wy­
sokiego pozbawiła część mieszkań­
ców gminy kontaktu ze szpitalem 
i opieką specjalistyczną. Byly nawet 
klapo.ty z wezwaniem pogotowia ra­
tunkowego. 

Przez kilka lat rolnicy wyrażali 
s1,voje niezadowolenie: na skutek 
ich iinterwencji część gminy µrzy­
pisana została do szpitala w Ostro­
wi Mazowieckiej, jednak lekarze 
specjaliści z Ostrowi odsyłają pa­
cjentów z teTem.I gminy ZarGbY do 
"Nyso kiego. 

Tera.z kolej rzeczy jest taka: je­
śli ktoś zachoruje nagle, wrzywa się 
pogo.towie, które odwo,zi pacjenta 
do szpitala w Ostrowi, gdyby jed­
natk konsekwencją pobytu w szpi­
t·alu miało być ubieganie się o 

potraktowania go przez władze i 
PZU po pożarze. Mąż szybko otrzy--mał satysfakcjonujące go odszkodo-
wanie, ona odwołuje się od zaniżo­
nej jej zdaniem kwoty 608 210 zło­
tych. Mąż został zakwaterowany w 
Zambrowie przy Armii Czerwonej, 
w nie najlepszym wprawdzie mie­
szkaniu, ale ma adres i kawałek 

kąta. Ją naczelnik Zygmunt Biały 
odprawił z kwitkiem. 

Goryczy nazbierało się w niej 
sporo. Małżeństwo nie układa­
ło się. Przyczyny waśni z mę-

żem najlepiej znały jednak drew­
niane ściany ich domu. W 1977 r., 
po 28 latach, rozwiedli się, lecz nie­
zgoda pozostała, a zamieszkiwanie 
pod wspólnym dachem stwarzało o­
kazję do spotkań i kłótni. Szczegól­
nie wtedy, gdy Jan Biały był pod­
pity, obrzucał byłą małżonkę obel­
~a~i, czasem poszturchiwał i groził, 
ze Ją wykurzy z chałupy, jak pszczo­
łę z ula. Albina Biała za wsze była 
dość niezależna od męża: pracowa­
ła w Zambrowskich Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego, a w razie po­
trzeby dorabiała sprzątaniem sklepu 
na pół etatu czy pomagając sąsia­
dom z Woli w pracach polowych. 
Po rozwodzie, gdy została z naj­
młodszą córką, licealistką. dorabiać 
musiała częściej. Córka skończyła 
maturę, potem studium zawodowe i 
zaczęła pracować w Zabrzu jako 
przedszkolanka. Ona przeszła na ren­
tę; po 24 latach pracy w zakła­
dzie, dorabianiu i kłoprtach zdrowie 
miala zrujnowane 

SPALONA w URZ oz1·E 

. W styczniu 1981 r. :::.ą c.i podzielił 
ich majątek dorobkowy. na który 
składały się przede w~lyst!<im: 2,71 
ha ziemi wycenionej na 23 688 zło­
tych, dom wartości 3 1 93;) zł. dwie 
krowy (16 OOO zł 1. dwa tuczniki 
UO OOO zł) plus jakas beczka i temu 
Podobne drobiazci. które po zsumo­
waniu dały kwotę 253 208 złotych i 
50 groszy. Albina Biała otrzymala z 
tego w naturze trzy arkusze eterni ­
tu, prawo dożywotniego korzystanici 
z dwóch pomieszcze(1 domu. jednego 
w piwnicy i ·chlewika. Mąż mial ją 
spłacić ... Nie kwapił s ię jednak. U­
rządzała więc swojo nowe gniazdko 
dorabiając do renty robótkami na 
d.rut~c.h. Sąsiadki twierd zą, że udało 
s1~ JeJ : wnętrze było przytulne i 
miejskie zarazem - segmenty, dy­
wan, foteliki. telewizor, radiomagne­
to~on itp. Odmianą w życiu sześć­
dz1esiGcioletniej kobiety miała być 
P.odróż do RFN. Córka, która tam 
~1ę „zaczepiła", zapraszała ją na Bo­
ze Narodzenie. Do \\'yjazdu przygo­
towywała się starannie. Nieufna w 
stosunku do męża. przeprowadziła 
~ały remont: zmieniła drzwi na so­
~dn~ejsze, wymieniła zamki, miesz-
~z:1e zaś ubezpieczyła w PZU na 

?n1hon złotych. Po dwóch miesią­
cach, w połowie lutego, wróciła do 

Woli. Zamiast domu zobaczyła po­
gorzelisko. 8 lutego o 1.30 w nocy 
wybuchł pożar. Sąsiedzi pomagali 
Janowi Białemu ratować dobytek: 
co cenniejszy i łatwiejszy do wynie­
sienia. Solidnych zamków i drzwi do 

„czQści" Albiny BialeJ nikt nie usi­
łował forsować. Domu - t ym razem 
oszacowanego na 400 tysiqcy złotych 
- nie udało się ocalić. Przycz.vną 
pożaru. zdaniem specjalistów. by!o 
zwarcie instalacji elektrycznej. 

Albina Biała nie może się pogo­
dzić z myślą o t ak niefortunnym 
przypadku: wciąż podejrzewa męża 
że przyłożył doń rękę. Jej podejrze­
nia umacniają się wskutek lepszego 

Na interwencję redakcji naczel­
nik najpierw wyjaśnił, że pani Bia­
ła może zamieszkać razem z mężem. 
Po zapewnieniu, że w dziesięć lat 
po rozwodzie nie ma na to ochoty, 
proponował, by znalazła schronienie 

u S)_'mL Z rozmów z mieszkali.cami 
Woh wynika, że i tam zar1 omowić 
siq nie może. W dwóch nie~vi.elkich 
l~l~tkac}'l. na leżących zresztą do te­
"c10weJ syna. mieszka oną ich 
dwoje z dwójką dzieci.. 

warunki Gdyby tam były 
argumentuje sołtyska 
w~i by jej nie dawał 
tylko odesłał do dzieci. 

- nikt we 
schronienia. 
Bliskiej ro-

rentę inwalidzką, pacjent jest JX'Ze­
wożQirlY do szpitala w Wy.sokiem, 
stamtąd wysyła się go do Zambro· 
wa, gdzie działa komisja lekarska 
do spraw inwalidztwa. 

- Zgroza i rozpacz! - jęczy k}e­
rowniczka USC w Zaręba.eh, kto?"l!l 
ostatnio przesrzła piekło: chorowali 
poważnie jej mąż i syn. 

Naczelndk gminy Zaręby: -.Lv1oi~ 
zdaniem Zespół Opieki Zdrowotn~J 
z Wysokiego niewiele dl'l nas zrobił. 
Być może miały na to wpływ czę­
ste Ziiniany dyrektorów. Nie zatrud­
nili s tomatologa. Nie dbali o pozo­
stałą kadrę; podczas chocoby pani 
doktor Bonda.ruk nie stać ich było 
na zastępstwo lekarza, dali tylko 
felczera. Zła ko·munikacja i -0dlel{­
l-0ść utrudniają dostęp do specjali­
stów i szpitala. Koirzystniejsza dla 
nas byłaby przynależność do ZOZ-u w 
Ostrowi Mazowieckiej (było tak za 
czasów powiatowych) lub do Zam­
browa (bliżej i lepsza komunikacja). 

Naczelnik przeprowadził rozmowy 
z dyrekcjami obydwu ZOZ-ów i u­
zyskał korzystne deklaracje: za­
równo Ostrów, jak i Zambrów mogą 
przejąć całą gminę pod swoją opie­
kę; dyrektor z Zambrowa obiecał 
nawet wysłać do Zaręb stomatologa 
na godziny. 

Zanim Gminna Rada Narodowa 
podejmie uch walę, nacze1nik prze­
prowadzi konsultacje. Zaś miesz­
kańcy g:miny Zaręby Kościelne na­
dal będą jeździć wieczo·rem do pry­
wa·tnych gabinetów stomatologicz­
nych w Ostiroiwi i płacić słone pie­
niąd.ze za protezy. 

(M.K.) 

dziny pani Biała tu nie ma. Na jed- I 
ną czy parę nocy każdy ją przyj­
mie, ale na stale nikt nie chce 
wziąć do siebie obcej kobiety. Tuia 
się więc tak, jak przyjechała, z wa­
lizeczką w ręku. 

N aczelnik obiecuje zbadać spra­
wę dokładniej, pojechać do 
Woli. W wyniku interwencji 

Albina Biała otrzymuje podpisane 
przez inspektora UMiG, Zygmunta 
Niewińskiego, wyjaśnienie: „Uprzej­
mie informuję, że Urząd nie dyspo­
nuje żadnym wolnym lokalem [ ... ) 
na pomieszczenie zastępcze. Obywa­
telka winna poczynić starania w kie­
runku podnajmu mieszkania u osób 
drugich, ewentualnie zamieszkać 
wspólnie z synem na czas niezbęd­
ny do uzyskania mieszkania spól­
dzielczego lub u innych gestorów 
budownictwa mieszkaniowego". U­
przejmy ton, rzeczowe sformułowa­
nia i .... jaka kpina z petentki. In­
spektor przecież wie, że Albina Bia­
ła nie jest członkiem żadnęj spół­
dzielni mieszkaniowej, a wynajęcie 
pokoju z centralnym ogrzewaniem w 
Zambrowie pochłaniałoby prawie 
połowę jej renty. Wie też, że pani 
Biała musi odkupić - jeśli znajdzie 
jakiś kąt - całe umeblowanie, wy­
posażenie kuchni i wszystko pozo­
stałe, co normalnie człowiek groma­
dzi latami. 

Naczelnik Zygmunt Biały, gdy ko­
munikuję mu adresy wolnych ka­
walerek przy ul. Grunwaldzkiej, re­
plikuje : - Owszem, są wolne, ale 
mamy też listę potrzebujących. 

Wierzę, lecz nie rozumiem, dlacze­
go status pogorzelca nie kwalifiku­
je Albiny Białej na tę listę . 

- Bo jest rolniczką - słysz~ 
ma dwa hektary ziemi. 

- Nie jest nawet rolnkzką - u­
pieram się - otrzymuje przecież 
kartki żywnościowe. 

- A, to sprawdzimy - w lot p od­
chwytuje informację naczelnik Bia­
ły. - Może ona jeszcze wyłudza 
kartki od państwa ... 

Zrozumiałam, że nic już od na­
czelnika nie uzyskam. Nawet grzecz­
nościowego zapewnienia, że jeszcze 
rąz „dogłębnie" rozpatrzy sprawę. 
Naczelnik jest bowiem najzupełniej 
przekonany, że na dnie podróżnej 
walizeczk i Albiny Białej kryją się 
złote precjoza i erefenowskie mar­
ki, za które powinna wynająć mie­
szkanie lub kupić sobie \\'lasnośc'o­
we, zamiast za wracać ur->ędmkom 
głowy. 

Mct~da patrzenia na petenta po­
przez Jego portfel lub konto nie jest 
zupełnie oryginalna. Z reguły jed­
nak ci zamożniejsi trakto\\'ani są 
ż~czliwicj niż biedacy czy im podob-
m emeryci i renciści. 
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Te filmowe reportaże, zrealizo­
wane kilka lat temu dla tele­
wizji - zostały zatrzymane. 

Teraz zdjęto już 2 nieb z.aikcu wy­
świetlania. W niektórych pnypad­
ka:ch za późno. Za późno dla spra­
wy przedstawionej przez reporle\l'a. 

„Rzecz pospolita". Budowa nowo­
czesnej elektrowni atomowej w 
żarnowcu. Pirzyjechali robotnicy z 
całej Polski. Pracują tu też waęź­
niowie; kamienie aastępują itn na­
rzędzia. Wbija]ą nimi w grunt po­
s wzególne elementy. Stad ciągnik na 
chodzie, nie ma kierowcy: „Panie, 
cyka tak i cyłm cały dzień''. Pll'Zed­
stawJciel dyrekcji powiada do ka­
mery, te robotnicy mieli tu posta­
wić zaplecze socjalne, a on.i nie 
chcą. Zgłaszają wymagania. Robot­
nicy mówią naitomiast, te nie mogą 
pracować w taikicb warunkach. Nic 
dla nich me przygotowano - nie 
ma gdzie apać, zjeść, umyć się po­
rządnie. (Kadr z .szeregiem kranów · 
z wodą z jeziora). 

PriZyjecha1li tu zarobić, mstawili 
rodziny; budowa pmewidziana jest 
na długie lata - jak tu żyć? I za 
eoł Za l5 ooo złotych łącume z 
„rozłąkowym", ze wszystkimi do­
datkami? Jeżeli ta elektTownia taka 
wama, to czemu nie- pomyślano o 
ludziach? A co stanie się ze środo­
wiskiem? Z rybami w jeZJorze. 
Miejs.cowd rybacy nie wierzą w 
żadne gwarancje. 
Jesteśmy na kolejnej sesji Krajo­

wego Klubu Reportażu - Ire­
neusz Engler (autoc p onad 40 re­
portaży TV, zdobywca wi•lµ nagród 
także poza granicami kraju) pre­
zentuje swoje pcr:a.ce. 

Na temat „Rzeczy pospolitej" po­
wie potem w dyskusji: - Film 
został zatrzymany. Gdyby go obej­
rzano, zatrzymano by budowę. I 
uratowano miliony złotych. Prace 
przerwano dopiero po wybuchu w 
Czern-0bylu. 

D.laczego p.rzeleżal na pólkach? 
Autorowi zarzucono, że ingeruje w 
międzynarodowe umowy handlowe; 
stawia pod znakiem zapytania ce­
lowość zakupu reaktora atomowego. 

- A ja przcież polską rzeczywi­
stość pokazuję. Polską robotę. Te­
ra?: w telewizji jest bardziej ot­
warte myślenie. 
Oglądamy następny film: „Fra­

gment większej całości" - ta ca­
łość jest już poza kadrami. A na 
ekranie kołejka po buty na kartk1 
i ludzie pracy w fabryce obuwia, 
i dyrektor zmagający się z zarzą­
dzeniami: „Gdybym ich słuchał, mu­
siałbym zwolnić część załogi, ogra­
niczyć produk;cję, a ja te za:rząd·ze­
nia ... do szuflady". 

- Lutl?Jie ciężko pracują, a w 
sklepach nie ma butów. To właśnie 
chciałem powiedzieć. Ze ten n~ród 
pracuje - mówi Engler. 

- Czy czuje się pan odpowie­
dzialny za polK:azywane przez 5iebie 
osoby? - Pytanie z sali. - Czy 
ten dyrektor jest nadal dyrekto­
rem? 

- T ak, jest dyrektorem. Sam za­
sugerowałem, by ten film zatrzy­
mać. Aby mu nie zaszkodzić. 

I kolejny reportaż - „Bied a'' -
nakręcony podczas stanu wo­
jennego w stolicy. W walą-

cych si~ pomieszczeniach (nawet u­
bikacjd nie można zamknąć - są 
drzwi, ale nie ma futryny) znajduje 
się Siedziba Polskiego Komi te tu 
Pomocy Społecznej'. Ludzie po tej 
1 tamtej stronie biurka: starość, 
chor-0ba, kalectwo, cwaniactwo. 
Czujność, skrupulatność, zmęczenie. 
Młode matki, ludzie starzy, niektó­
my zasłużeni, odznaczeni („Dwa 
razy bylem w gazecie. O mnie, 
proszę pani, pisali .•• ''). Nędza i lu­
dzie na skraju obłędu („Po co pani 
mi go przysłała? Tylko się awantu­
ruje''). Oszczędne dialogi. W koJej­
ce po dary młoda kobieta. 

- „Ile pani ma na osobę? - Wy­
chodzi na to; że 1000 złotych. -
Tyle nie mogą wpisać, bo nikt nie 
uwierzy. Ile pani ma naprawdę?" 

Kobieta gł-Ośno liczy. 
„Wychodzi na to, że mniej niż 

tysiąc" - mówi cicho. 
W pomieszczeniach, pełnych nę­

dzy, pojawia się komisarz woj­
skowy. To, co oo widzi, wzrokiem 
przywykłym do pewnego ładu, do 
podstawowego dostatku - jest je­
szcze bardziej deprymujące. 

- „W tych warunkach prncuję 
już 17 l at - mówi kierowniczka. 
- Gdzie myśmy już nie pisali. „­
Przekażę sprawę tego lokalu prezy­
dentowi - to komisarz. „- Prezy­
dent ją zna dobrze. Komisje też by­
ły. Ale czy pan nam pomoie?" 

Leciutki, ledwie uchwytny mo­
ment zastanowienia. Bo prxec1ez 
on nde mo:źe rz.ucać slów na wiata.·. 
"- Tak, pomogę." „- No, to za­

piszę pana nazwisko." 
Bieda ma tutaj też swoją hierar­

chię; od tych, co przyszli po wo­
reczek kaszy, mąki, mleka, po buty 
dla dzieci, po biedę pracują1cych tu 
ludzi, którzy walczą o inny lokal. 
O lepsze wał'unki pracy. By także 
ci. eo tutaj pmychodzą, mogH za­
chować po.czucie godności. Kamera 
uchwyca półśrodki, półgesty, półpo­
moe. (,,Jeżeli loołdra, to już nie 
koc. - Ale pr-0szę pani, to jest 
naprawd~ bardzo biedny człowiek. 
I tam jest zimno. - N o, to mogę 
diorzucić sweter. Musimy dzielić. 
Jednemu kokkę, drugiemu koc".) 

Ftilm przea-ywany jest brawarru 
dla autora, pooobnie jak i poprzed-

• do 
do pr 

nie. Reportaże te ukazują nie tyl­
ko zapis rzeczywistości - mówią 
także dużo o dziennikarzu, o jego 
umiejętności patrzenia, słuchania, 
dokonywania wyboru materiału. O 
umiejętności łączenia tekstu z funk­
cją obrazu, tłem muzycznym. Irene­
usz Engler powiada, że czuje się 
zmęczony robieniem takich fil­
mów - za duża dawka. To działa 
deprymująco. · 

- Mówimy, p okazujemy, a tak 
mało się zmienia. -

- Co pan zrobił, by te filmy 
weszły na ekran? - dociekają 
dziennikarrze. 

- Gdy tylko zaistniała możliwość, 
zacząłem mówić. Zwłaszcza że na 
etapie scenariusza nie spotkałem się 
z żadną ingerencją. Film pod ty­
iulem „Bieda" był już emitowany. 

. D yskusja zatrzymuje się nad 
kwestią: czy reporterzy mają 

· zmieniać świat, czy tylko po­
kazywać? Czym się zajmować: zja­
wiskami społecznymi czy margine-

sowymi? I co to znaczy prawda? 
Bohater kreuje siG przed kamerą, 
dzJiennikarz często ustawia rzeczy­
wistość pod gotowy scenariusz. 
Czy to · jest prawda? Ale fakt, że 
bohater wybrał taką, a nie inną 
kreację, jest też miarą jego auten­
tyczności. Wizję realizatora pop.rze­
d:za zawyczaj długi etap poznawa­
nia problemu. Nie są to zatem ta­
kie jednoznaczne kwestię. 

Rozmowa o dokonaniach i ocze­
kiiwaniach, o repartażu tv i repor­
tażu pisanym, przeniosła się na 
spotkanie z Jackiem Snopkiewi­
czem i Edwardem Mikołajczykiem. 
Snopkiewicz w latach siedemdzie­
siątych był na<!zelnym · redaktorem 
zespołu reporterów TV, a Mikołaj­
czyk - autoirem i głównym wyko­
nawcą wielu popularnych wówczas 

' 

wdy 

programów. Mówiono o tym, że 
dziennikairstwo to misja społeczna, 
służba dobrej sprawie. Nie może tu 
być miejsca na kłamstwa i mani­
pulacje. Ba['dziej bowiem od za­
trucia ekologicznego jest niebezpie­
czne zatrucie świadomości społe-

·czeństwa. Tę chorobę trudno wyle­
czyć; jej objawy to niechęć, apatii.a, 
obojętność. Telewizja ma w tym 
pewien udział. 

Co należałoby zrobić, by polep­
szyć program? Jaka jest rola 
reportażu w telewizj i? O ile wy­
przedzają nas inni? 

Snopkiewicz opowiada: był pod­
czas trząsienia ziemi w Kalifornii, na 
campingu. Na pierwsze drgnienia 
zareagowoli Japończycy, salwując 
s.ję ucieczką. On włączył telewizję. 
Na ekrapie zobaczył natychmiasto­
wą relację z tego, co się dzieje . 
Jedna kamera z helikoptera filmo­
wała panikę na szosach (do tego 
komentarz od s.zczgółu do ogółu), 
druga ekipa rejestrowała drama-

tyczną ucieczkę ludzi i wieżo.wców 
Trzęsienie ziemi było silne, wpra~ 
wdzie nic s.ię wówczas nie zawaliło 
a nawet gdyby tak - telewizja by~ 
ła by przy tym obecna. Tam ekipy 
TV, niezależnie od wielkich kata­
strof, ciągle krążą po ulicach. Kie­
dyś towarzyszył im motocykl.ista 
by jak najszybciej dostarczyć fi~ 
do studia - teraz jest on już nie­
potrzebny. Obraz przeka~ywany jest 
przez satelitę. . 
Jesteśmy zbyt daleko w tyle, by 

snuć porównania. Energia realizato­
rów skierowana jest też raczej w 
kierunku reportażu artystycznego. 
Czy takie są oczekiwania odbioc­
ców? 

To tylko wybrane kwestie z ro­
boczej dyskusji. 

B
yło też kilka zdziwień, Biel­
sko-Biała: województwo jed­
no z najmniejszych w kra ju, 

pod wzglQdem zaludnienia piąte 
miejsce. I jeszcze 8 milionów tu­
rystów rocznie. I wspaniale zaopa­
trzone sklepy. Kilka gatunków pie­
czywa, świetne sery, końskie kaba­
nosy, dużo wędlin. Swietnie zaopa­
trzone perfumerie (kremy najbar­
dziej poszukiwanych marek), jed­
wabie, wełny, odzież~ obuwie. 

- Jak to się dzieje? Od czego 
to zależy? - zapytywali reporteży 
podczas . spotkania z przedstawicie­
lami władz. 

- To zależy od ludzi - brzmiała 
odpowiedź. - Zmieniliśmy dyrekto­
ra WPHW„ i nie tylko jego. Jedną 
trzecią towarów mamy z własnego 
importu. Dyrektora prędzej można 
odszukać w Singapurze, Hongkongu 
niż w Bielsku. 

Miasto uporało się z zaopatrze­
niem, z ochroną zabytków (do par­
tycypacji w kosztach włączając u­
żytkowników lokali. np. gastrono­
mię). teraz staje przed problemem 
motoryZa.cji . W ciągu 10 lat przy­
bY.ło ok. 70000 samochodów na uli­
cach. Projektuje się zbudowanie 
obwodnicy, a zamiast autobusów -
trolejbusy, tylko to ostatnie przed­
sięwzięcie koszt.ować· będzie ponad 
dwa miliardy złotych. Kwota ta 
odsuwa projekt na lata clziewięc­
dziesiąte. 

I jeszcze jedna specyfika Bielsko­
-Białej: dworzec jest tuż-tuż, ale 
żeby się tam dostać, trzeba przejść 
kilometr. Wybudowanie podziemne­
go przejścia w tym miejscu jest 
niemożliwe - w przyszłości po­
wstanie zatem drugi budynek 
dworca, od strony Białej . 

W Żywcu gościnni e;ospodarze 
podejmowąli członków Klubu ciągle 
przedniej jakości piwem. Na eks­
port rocznie wysyła się stąd 240 OOO 
hektolitrów (w kraju· pozostaje 
200 OOO hkl) - oczekiwania zachod­
nich odbiorców zaspo~aja nie tylko 
jakość piwa, ale reklama, stoso­
wna do gustów. Na etykiecie czyta­
my: „Polski Pilzner z żywca, wsi 
liczącej 700 lat, polpżonej wśród I 
gór beskidzkich, 20 mil od miejsca 
urodzenia papieża Jana Pawła II. 
Tradycje browarskie siGgają XII 
wieku". 

Na statystycznego Polaka przy­
pada 28 litrów piwa rocznie, ponad 
pięć razy więcej na Niemca i Cze­
cha (150 1), na Bułgara ponad trzy 
(70 1). Zwiększenie podaży ograni­
czają możliwości. Zbudowanie jed­
nego browaru w Poznaniu pochło­
nęło 8 miliardów złotych, a takich 
browarów potrzeba by kilkanaście. 
Kraju nie stać na to, pomimo że 
piwo z żywca w Olimpiadzie Piw· 
nej w Madrycie w 1_985 r. otrzy­
mało najwy~szą nagrodę: Złoty 
Medal z Palmą - dla na jlepszego 
wśród najlepszych. 

Dziennikarze zwiedzili także Stu­
dio Filmów Ry~unkowych. Nad 
sprawną organizacją sesji czuwali 
nasi koledzy z bielskiego tygodnika 
„Kronika". Zapytany o współpracE: 
z prasą, I sekretarz KW PZPR w 
Bielsku-Białej, Stanisław Habczyk, 
powiedział: - Gazeta musi przede 
wszystkim docierać do czytelników, 
być czytana. Sposób redagowania 
winien też być taki, by linia part1i 
prezentowana była w sposób nie 
natrętny, ale widoczny i' czytelnY· 
Jak to · robić? Od tego są fachowcy, 
dziennikarze. ,,Ręczne ster.owanie" 
uważam więc za zbędne. 

Notowała ALICJA 
NIEDŹWIECKA 

1" sesja Krajowego Klubu Reportai U 
SD PRL, Bielsko-Biała. 25-27 marca 
1987. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

z niej zaledwie trc:v.:=h~ ponad 226 ~­
lionów złotych. Pieniądze szły głow­
nie na budowę d1óg, ulic, wodocią­
gów, remiz, świetlic, szkół (64 proc. 
wydatków). or~z na. inwestycje słu­
żące rozwoJowi rolnictwa (27,6 proc.). 
za resztę wznos:zono sklepy, przy­
stanki PKS-u i PKP, prenumerowa­
no czasopisma itp. 

Wybór duży, przedsięwzięcia po­
trzebne, lecz jest również faktem, iż 
nie wykorzystano prawie 426 milio­
nów złotych. Przeszło jedna trzecia 
(499) samorządów nie ruszyła z kon­
ta an.i grosza. Tak właśnie było w 

I 
tomży, gdzie dziesięć komitetów o­
siedlowych nie mogło zrobić użytku z 
przekazanych im funduszy. Niewiele 
lepiej poradzono sobie w gminie 
Nowogród - udało się zagospoda­
rować zaledwie 4 proc. środków. W 
wielu gminach (Jedwabne, Stawiski, 
Mały Płock) ponad połowa sołectw 
nie skorzystała ze swoich ustawo­
wych uprawnień. 

Przyczyn jest wiele, ale oto 
dwie najważniejsze. Po pierw­
sze: samorządy gromadzą fun-

dusze na większe przedsięwzięc!a, 
najczęściej - inwestycje. Srodki z 
jednego roku czy dwóch lat są zbyt 
skromne, aby zacząć coś poważniej-

bądź delegatów, co jest zadaniem 
niebywale trudnym, a osiągnięcie 
kworum wymaga nieraz kilkunastu 
podejść. 

Kiedy udało się JUZ zebrać ludzi 
i rozpocząć dyskusję nad planem, 
wynikną nowe kłopoty: jedni chcą 
młocarnię, inni - kosiarkę rotacyj­
ną; część - sklep, część - drogę; 
połowa - ośrodek zdrowia, połowa 
- szkolę. P.o czym rozchodzą się bez 
porozumienia. Nawet jeśli w końcu 
plan zostanie uchwalony, to, jak U· 
czy doświadczenie, często na ucłiwa­
leniu się końc.zy, a kłopoty nie zni­
kają, przeci·wnie: pojawiają s1ę no­
we. We wsi Podosie (w gminie Mia­
stkowo) samorząd zdecydował prze­
znaczyć fundusz na naprawę drogi, 
lecz do dziś mieszkańcy nie mogą 
uzgodnić, którą z nich remontować, 
bo - na nieszczęście - jest w o­
kolicy kilka. Zdarza się również, że 
członkowie rad sołeckich blokują 
wykonanie decyzji zebrania wiej­
skiego, ponieważ nie podoba im się 
cel, na który pójdą pieniądze. W 
Grabowie nie można ruszyć fundu­
szu, ponieważ jeden z członków ra­
dy nie chce złożyć podpisu, bo plan 
przewiduje zakup kilku maszyn, a 
on już wszystkie ma, więc nie są 
mu potrzebne. Na nic nie zdają się 
tłumaczenda, że rada sołecka jest 

stów. Wsie składają się na wspólne 
inwestycje, dodatkowo się opodat­
kowują, organizują własną pracę. 
Maszyny przekazują kółkom rolni­
czym lub wyznaczają gospodarza, 
który za pobierane opłaty konser­
wuje i remontuje sprzęt. Nawet w 
Łomży wydano już pierwsze zło­
tówki. Uczynił to Komitet Osiedlo­
wy nr 8, przekazując 300 OOO złotych 
na korzyść Szkoły Podstawowej nr 
5. Ktoś inny próbuje zorganizować 
·magiel. Tylko patrzeć, jak niepo­
strzeżenie pojawi &ię nowa forma 
własności - własność samorządowa. 
Gdyby jeszcze samorządy mogły -
tak jak samodzielne przedsiębior­
stwa - zaciągnąć kredyty w ban­
ku! A właściwie dlaczego by n ie? 

Na razie naczelnicy przeżywają 
rozterki: gdyby tak chwycić te wszy­
stkie nie wykorzystane wiejskie zło­
tówki w garść i zrobić wreszcie po­
rządną inwestycję! Ale nie mogą; 
nie mają prawa nawet kontrolować 
sołeckich wydatków. I bardzo do­
brze: nerwowe, pospiesz.ne decyzje, 
po dwóch latach funkcjonowania u­
stawy, mogłyby zdusić to, co już się 
gdzieniegdzie kołacze poczucie 
wspólnoty interesów. Nawet najbar-

dziej sceptyczni naczelnicy przy~ją, 
że własny budżet, choćby niewielki, 
mobilizuje. Tak się składa, iż środ-

W POSZUKIWANIU GMINNEGO GROSZA 

sze.go, trzeba więc poczekać, aż u­
zbiera się znaczniejsza suma. Zamiar 
chwalebny i pewnie jeszcze osiem 1 lat temu nie szczędzilibyśmy słów 
uznania. Dziś opinie nie są tak jed­
noznaczne: czy rzeczywiście - przy 
niemal dwudziestoprocentowej in­
flacji i, coraz bardziej dotkliwym, 
niedostatku materiałów budowla­
nych - oszczędzanie jest rozsądnym 
rozwiązaniem. Wielu naczelników 
doradza, aby przystąpić do pracy na­
tychmiast , póki jeszcze nie jest za 
późno. Poza tym fakt gromadzenia 
środków na wielką budowę nic wy­
jaśnia, dlaczego nie podjęto z kon­
ta a.ni złotówki. Czy budując dom 
nie mozemy pozwolić sobie na par~ 
butów? Przekazanie kilku tysięcy na 
koło gospodyń wiejskich czy dziec ię­
cy zespół folklorystyczny n ic naru ­
szyłoby oszczędności, a stano :viłoby 
dowód działalności samorządowej. A 
tak nie wiadomo, czy mies7.kai1c'y 
pieniądze odkładają, czy tylko nie 
wiedzą, co z nimi zrobić . 
Drugą przyczynę tworzą - ogól­

nie mówiąc - ułomności de mokr a ­
cji, wynikające z braku świadomo­
ści wspólnych interesów lub też z 
braku doświadczenia w działalnośc i 
samorządowej, co jest zupełnie zro- · 
zumiałe : dwa lata to zbyt krótki o­
kres, aby się do nowego przyzwy­
Cza.ić. 

Wydawanie złotówek z wiejskiego 
funduszu nie jest przedsięwzięc iem 
szczególnie skomplikowanym, wy­
maga jednak dopełnienia pewnych 
formalności. Na początek ogólne ze­
branie musi uchwalić plan finan­
sowo-rzeczowy, zgodnie z którym ra­
da sołecka rozdysponuje środki. Ni­
?Y. niewiele, a kłopoty zaczynają siq 
Juz od początku. 

Przede wszystkim musi istnieć ra­
da sołecka, bo zdarzają się w woje­
Wództwie wsie, gdzie dotychczas nie 
~brano nawet sołtysa. Jeżeli ten 
Pierwszy etap mamy już za sobą , 
trzeba zwołać zebranie mieszkańców 

tylko organem wykonawczym i mu­
s.i realizować wszystkie uch wały o­
gólnego zebrania - uparł się i już. 
W Grabowie mają takich przypad­
ków więcej; często rolnicy przycho­
dzili do urzędu gminy z żądaniem, 
aby wyliczyć im ich udział w sołec­
kim budżecie. Naczelnik zabronił ta­
kich praktyk, słusznie rozumując, że 
wiejskie fundusze pochodzą ze środ­
ków wydzielonych przez Gminną Ra­
dę Narodową, a nie ze sik.ładek rol­
ników, i mają służyć całej społecz­
ności. 

·Łomża to oso~nY: przykład bra­
ku porozu mienia. Zródło fi­
nansowania pozostaje to samo: 

podatek rolny. Niektóre osiedla ma­
ją więc do dyspozycji marne gro­
s ze (np. 20 OOO złotych w ciągu 
dwóch la t), w innych, gdzie pienię­
dzy jest w:ęcej, wybuchają z reguły 
konflikty między rolnikami a mie­
szc.zuchami. Pierwsi twierdzą, że 
skoro fundusz powstaje z ich podat­
ków, oni właśnie powinni decydo­
wać o wydatkach, drudzy zaś pyta­
ją : po co nam kosiarka, i blokują 
decyzję. Zresztą, żywot maszyn ku­
pionych za pieniądze społeczności 
wiejskich jest najczęściej krótki i 
smutny: nie konserwowane, nie re­
montowane, bez gospodarza, niszcze­
ją i po dwóch latach zamieniają się 
w złom. 

Przytoczone przykłady nie napa­
wają optymizmem i gdyby ograni­
czyć się tylko do nich, powstałby ob­
raz jednostronny, a więc niepraw­
dziwy. Przecież wiele· samorządów 
sołeckich radzi sobie znakomicie, ba, 
nawet większość. Właśnie w każdej 
gminie mamy przykłady ciekawych 
pomysłów i dobrych rezultatów. Choć 
trudno oprzeć się wrażeniu, iż za­
możniejsi rolnicy łatwiej dochodzą 
do wspólneg·o stanowiska. Nie spo­
sób nie zauważyć nowych szkół, o­
środków zdrowia, świetlic, dróg, mo-

ków jest akurat tyle, by opłacić do­
kumentację i pokryć koszty organi­
zacyjne. Później trz.eba dołożyć coś 
z własnej kieszeni i trochę własnej 
pracy. Najważniejsze: rozpocząć. Ro­
la administracji i rad narodowych 
powinna ograniczać się do podpo­
wiadama celów, które zjednoczyłyby 
we wspólnym wysiłku iak najwię­
cej Sc morządów i uruchomiły ich 
środki finansowe. 

Niebezpieczeństwo przyszło z in­
nej strony - można rzec: z góry. 
Od lipca 1986 r. obowiązuje rozpo­
rządzenie Rady Ministrów nakazu­
jące wypłacanie zasiłków dla dzieci 
rolników z funduszy gminnych, 
którymi dysponują rady narodowe. 
Wielkość zasiłku uzależniono od ilo­
ści hektarów i klasy gleb. Doszło do 
paradoksalnych sytuacji : w wielu 
gminach tak określony zasiłek wie­
lokrotnie przekracza cały fundusz. 
Turośl ma rocznie do dyspozycji 
1 650 tysięcy złotych, z których po­
winna wypłacić ni mniej, ni więcej, 
tylko 12 milionów. Gdyby owo roz­
porządzenie potraktować dosłownie , 
najuboższe gminy zbiedniałyby jesz­
tze bardziej, bo nie starczyłoby pie­
niędzy na najpilniejs:ze potrzeby. 
Radni nie kryją rozgoryczenia; nie 
dość, że zarządzono sobie ich środ­
kami, to jeszcze nie pozostawiono 
nawet najmniejszego wpływu na to, 
komu zostaną przyznane zapomogi. 
A dostają nawet ci, którym powodzi 
się doskonale. Dziesięć rad nie u­
chwaliło zasiłków, inne tylko czę­
ściowo. 

Od dawna wiadomo, iż o wydat­
kach na pomoc socjalną powinni de­
cydować cl, co są najbliżej~ o in­
nych zresztą także, bo inaczej po­
wstanie to, co mamy dzisiaj: mie­
szanka nieśmiałej samorządności z 
ręcznym sterowaniem. 

JAN ONISZCZUK 

kontakJy . . .... 

kontaktOw 
Rachunek za telefon za wrzesień 

1986 roku otrzymałem w paździer­
niku i natychmi ast udałem się do 
Urzędu Pocztowego w Grajewie, aby 
zapłacić. Przy operacji urzędniczka 
w okienku zażądała 50 złotych ka_ry 
za zwlokę. Nie zostało uwzględnia-: 
ne tłumaczenie, że winę ponosi 
poczta, która w terminie nie przy­
słała rachunku. 

N apisalem do U rzędu Poczty w 
Łomży z prośbą o wyjaśnienie i cZo 
tej pory nie otrzymałem żadnej . od­
powiedzi. Czy sluszni e zapłaciłem 
karę? 

MARIUSZ SKORSKI 
Grajewo 

OD REDAKCJI: my również po­
prosliliśmy Wojewódzki Urząd Po­
czty w Łomży o wyjaśn1enie. Oto 
odpowtiedź: 

,,Zgod-ąie z rozporządzeniem mi­
nistra łączności z 23 czerwca 1986 r. 
w sprawie ordynacji telekomunika­
cyjnej obowiązują następujące zasa­
dy regulowania r.achunków telefo­
nicznych: 

1. Abonent jest obowiązany ure­
gulować rachunek za u.sługi teleko­
munikacyjne- w terminie do ostat­
niego dnia miesiąca, w którym ra­
chunek został Gbonentowi doręczo­
ny (§ 6, ust. 3). 

2. W razie nieotrzymania rachun­
ku, abonent jest obowiązany uiścić 
stalą opłatę abonamentową (§ 6, 
u.st. 5). 

Ponadto inforrmujem11., że rachun­
ki telefoniczne są sporządzane przez 
Elektroniczne Przetwarzanie Da­
nych i Zakład Elektronicznej Tech­
niki Obliczeniowej w Białymstoku. 
Abonenci otrzymują je pod koniec 
każdego miesiąca. 

We wrześniu 1986 r. rachunki zo­
stały sporządzone przez EPD Bia· 
łystok 24.09.1986 r., a. do Grajewa 
wysla.ne przez Wojewódzki Urząd 
Telekomunikacji w Łomży 26.09.1986 
r. Z uwagi na późny okres przesla­
nia rachunków do placówek pocz­
ty, okres opłaty - bez Tvonieczno­
ści pobierania kar za zwlokę -
został przedłużony do 5.10.1986 r. 

Ob. Mariusz Skórski zglosił się do 
U rzędu w Grajewie 8 października 
1986 r. (już po wyznaczonym ter­
minie). Wobec tego pracownik po­
czty za nieterminowe opłacenie · ra­
chunku powinien pobrać karę pie­
niężną (w tym przypadku 50 zio- · 
tych), zgodnie z rozporządzeniem 
ministra łączności z 7 lutego 1986 r. 
(„Dziennik Ustaw" nr 6, poz. 35). 
Ponieważ ob. Mariusz Skórski nie 

wyraził zgody na zapłacenie zwłoki, 
wpłatę wycofał, a rachunek telefo­
niczny w raz ze skargą przesłał do 
Wojewód zkiego Urzędu Telekomuni­
kacji w Łomży, Oddział Rozliczeń 
U stug udzielił ob. Skórskiemu odpo­
wiedzi 20.10.1986 r. Jednocześnie in­
formujemy, że kwota rachunku za 
wrzesień 1986 r. została zaliczona w 
październiku 1986 r. jako niedopla­
ta, którą ob. Skórski wpłacił bez 
żadnej zwłoki. 

Mgr WŁADYSŁAW MRÓWKA 
dyrektor WUP 

w Łomży 

Jesteśmy uczniami ZSR w Jeże­
wie Starym. Każdego dnia dojeżdża­
my do szkoły i w tym tkwi nasz 
problem. Otóż autobus relacji Łom­
ża-Białystok, na który posiadamy 
bilety miesięczne, nie zatrzymuje się 
na przystankach w naszych miej­
scowościach (Targonie, Zawady. 
R:udniki). Jest to szczególnie uciąż­
liwe w czwartek, kiedy w B-ialym­
stoku odbywa się taTg. Pytamy więc 
dyrektora PKS-u w Łomży, po co 
kupujemy bilety miesięc::ne? 

• 

UCZNIOWIE ZSR 
w Jeżewie Starym 

* 
O~ REDAKCJI: '\--szystkim Czy­

telnikom serdecznie dziękujemy za 
życzenia świątecme. 
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Co to jest praca? Jakie znaczenie ma dla człowieka? 
Czym się różni praca dobra od złej? Czy "\vszyscy muszą 
pracować uczciwie? Pytania te zadaliśmy uczniom klas 
VIII i VI Szkoły Podstawowej w Górkach Sypniewie (gm. 
Piątnica) oraz klasy VIII Szh:oły Podsta"\vowej nr 7 w 
Łomży. 

Szkoła Podst . wo wa w Górka eh 
Sypniewie. Klasa VIII 

SYLWEK: „Praca jest to wyko­
nywanie przez człowieka określonej 
czynnosci. świadczy ·ona o jego 
świadomości narodowej. Są ludzie, 
którzy swą pracą pragną rozwi­
jać OJczyznę. Do nich zaliczyłbym 
Wojciecha Jaruzelskiego, bo zrobił 
\\•icle dobrego dla naszego kraju." 

MAREK: .,Gdyby ludzie nie pra­
cowali, umarliby z głodu." ' 

RENATA: ,,Nic łatwo nie przyj­
dzie. Nauka też jest pracą, gdyby 
ludzie się nie uczyli, wszyscy byli­
by w kraju analfabetami." 

EWA: „Człowiek pracujący powi­
nien być sumienny, zdyscyplinowa­
ny, uczciwy, b'J przynosi paó.stwu i 
sobie wiele dochodów." 

PIOTREK: „Praca kształtuje i 
uszlachetnia człowieka. Bez niej nie 
jest on pożyteczny. Moja praca po-

le.~a na uczeniu siQ: od rana sie­
dem godzin, potem idę do domu i 
pomagam tatusiowi w ciężkiej pra­
cy rolnika. Właśnie teraz rozpoczy­
na się najcięższy okres pracy na 
roli. Po ukończeniu szkoły podsta­
wowej pragnę pracować na roli jak 
moi rodzice." 

WALDEK: .,Kto pracuje dokład­
nie, sumiennie, dojdzie do jakiegoś 
celu. Nie ·uznaję pracy wykonywa­
nej byle jak. Na przykład w kół­
ku rolniczym, gdzie są usługi dla 
rolników, łamią maszyny, niszczą 
sprzęt, bardzo często siadają na 
maszynę nietrzeźwi, powodują 
wypadki. Zamiast zysków są za­
dłużenia." 

Klasa VI 
ANNA: ,.Praca to wykonywanie 

swoich obowiązków z przyjeJ'llnO­
ścią, satysfakcją, pełnym poświęce­
niem. Wszyscy ludzie powinni pra­
cować w zawodach, które sprawia­
ją im przyjemność." 

KRYSTYNA: „Dobra praca to ta­
kn, którą wykonuje się dokładnie. 
Najlepszym nauczycielem w naszej 
szkole jest pan Skrodzki, dlatego 
że bardzo dobrze tłumaczy lekcje, a 
najpracowitszą kobietą we wsi jest 
moja mama," 

ALICJA: „Zła praca to taka «na 
odwal„. żeby prędzej iść do domu. 
Na wsi niektórzy ludzie pracują 
bardzo źle." 

MARIA: .. Komputery są, moim 
zdaniem, niepotrzebne, ponieważ 
ludzie hGdą bez pracy. Najlepsza 
praca to praca na roli. Gdyby 
wszyscy mieszkali w mieście, to z 
czego by żyli? Teraz przeważnie 
idą na studia, do biur, aby tylko 
nie pracować dużo fizycznie.'> 

KAZIO: „Praca jest to wysiłek 
mniej lub bardziej opłacalny. Naj­
gorsza praca to praca w biurze. 
Zła praca jest wtedy, gdy ktoś u­
daje, że pracuje. Myślę, że praco­
witym człowiekiem był Bruce Lee, 
gdyż do perfekcji w sztuce walki 
doszedł sam. Należy pracować tak, 
żeby się nie wstydzić swojej pracy." 
Szkola Pod~tawo,va nr 7 w Łomży. 
Klasa Vill 

JAREK: „Praca jest to wartość, 
którą powinno się oceniać pó jako-

sc1 1 solidności jej wykonania. Ta 
teza nic sprawdza się jednak w ży­
ciu, bo ludzie oceniają się przez 
ilość po iadanych środków material­
nych Ludzie jadący „pielgrzym­
ką" na zachód pracują tam su­
miennie więcej niż 8 godzin. Wielu 
nie żałuje rozłąki z rodziną i zmar­
nowanego na tej harówce zdrowia, 
uważając, że teraz będą szczQśli wi." 

SARA: ,.Praca pozwala wykazać 
swoje umiejętności i ambicje. Dla 
jednych jest źródłem negatywnych 
odczuć (np. duża praca. mala praca), 
dla innych najdoskonalszą formą 
vvypoczynku." 

EWA: .. Żeby osiągnąć jakiś cel 
w życiu. trzeba włożyć dużo wysił­
ku i pracy. Częsb chodzę do skle­
pu i obserwuję sprzedawczyniP,. Np. 
liroszę o kilogram więks2ej pietrusz­
ki, a ona mi odpowiada: „Nałóż 

sobie s'1ma". W końcu to ona jest 
sprzeda wczyniął PracQ gospod<1rza 
domu można ocenić łatwo: wystar­
czy spojrzeć: na tereny przylegle do 
bloku." 

MIREK: .. Praca jest obowiązkiem 
każdego obywatela. Z t ym słowem 
związanych jest mnóstwo powiedzo­
nek, np ... Bez pracy nie ma koła­
czy" lub .. J aka praca, taka płaca". 
Zgadzam siq w pelni z lym przysło­
wiem.'' 

RADEK: .. MyślQ. że każda praca 
jest pożyteczna i wartościowa. Za­
leży to tylko od ludzi, którzy ją 
wykonują." 

KAŚKA: ,.Nie mogQ palrzeć na 
Judzi, którzy szydzą z pracy. Za­
miast pracować np. na budowie 
siedzą i piją piwo. Przychodzą ó 
dziesiątej zamiast o siódmej. Jak 
przyjedzie kierownik. to szybko bio­
rą się do:.. udawania. że pracują, 
a przecież wiedzą, ile ludzi czeka 
na mieszkania, w jakich niektórzy 
żyją warunkach." 

EvVKA: .. Dlaczego"'dawnicj pocią­
gi jeździły punktualnie? Dziś d'vvie 
godziny czekamy. aby dowiedzieć 
się, że autobus nie odjedzie. A 
dlaczego? Ludzie nie pracują. tylko 
odwalają robotc:!". 

ANATOL: „Nie wiem, z czego 
żyją alkoholicy, ale na pewno nie 
z uczciwej pracy. Ludzie mówią: 
<1 Czy się sloi, czy się leży, to i tak 
się szmal należy»." 

MAGDA: „Czemu osoba, która 
wyjeżdża za granicę. potrafi rzetel­
nie pracować? Widzi efekt swojego 
trudu. Chciałabym, aby w Polsce 
ludzie także widzieli sens swego 
wysiłku. Dlaczego ktoś po studiach 
wyższych zarabia mniej niż zvvy­
kły robotnik? Oczywiście, praca to 
nie tylko pieniądze, ale jak tu mó­
wić o satysfakcji, gdy człowiek 
ledwo wiąże koniec z końcem? 
Bardzo szanuję Józefa Ignacego 
Kraszewskiego. Był on naprawdę 
tytanem pracy." 
Wnioski pozo stawiam 

dorosłym. 

· · · . Przygotowała 
. GABRIELA SZCZĘSNA 

Jan Łabęcki powrócił na halę 
i spawa jak przed laty. Mówi, 
że postanowił odpocząć. Odpo­
cząć? Zgodnie z oficja;nym ma­
rzeniem dyrektora, w Stoczni 
Gdańskiei im. Lenina powinno 
pracować jak najwięcej spawa­
czy. Ich niedobór może sprawić, 
że stocznia przestanie być sto­
cznią. 

J an Łabęcki postanowił wrócić na 
halę. Decyzja ta, ch<Jć kosztowna 
dla zdrowia (wylicza: - Kręgo­
słup, oczy, serce, kamica nerkowa, 
kłopoty z wątrobą i trzustką; or­
ganizm sypąć się zaczyna), świad­
czy o tym, że sumienie ma spokoj­
ne. Swe dotychczasowe stanowisko 
pracy, czyli biurko I sekretarza 
Komitetu Zakładowego, zamienił na 
halę wydziału K-1 dwa lata te­
mu. Członkiem Biura· Politycznego 
nie jest od lat czterech. Na ostat­
niej konferencji przedzjazdow0j wy­
brano dwóch 'kolejnych delegatów 
na X Zjazd i oni go zastąpią. 
Opróżnienie wielkiej żelaznej sza­

fy, stojącej w Komitecie, b~dzie 
jedną z ostatnich formalności. W 
dniach, kiedy jedna godzina popę­
dzała drugą. a czas sprowadzał się 
do da~ zastygających na kolejnych 
dokumentach, szafa z-apełniala się 
błyskawicznie. W koó.cu zabrnklo w 
n ie j miejsca i trzeba było postawić 
drugą w domu. Teraz należy ulżyć 
pólkom szafy. Zycie zaczyna wy­
tracać impet. Jej wnętrze posłuży 
innym czasom. 

Jan Łabęcki nie jest mistrzem, 
jak w latach siedemdziesiątych. 
Zrezygnował z funkcji brygadzisty, 
którym był, gdy wybuchał Sierpień. 
Podziękował za podsuwany mu fo­
tel dyrektorski. Angażowanie su­
mienia w politykQ przynosi czasem 
niespodzjewane rezultaty, szczegól­
nie jeżeli robi to człowiek z cha­
rakterem. 
Przyjęcie lub odrzucenie stano­

wiska zastępcy dyrektora ds. pra­
CO\\;niczych było decyzją strategicz­
ną. Spawacz ze średniem wy­
kształceniem, który zawsze idenly­
fikowal się z robotnikami - dyrek­
torem? Owszem, próbował sludiów 
na politechnice, ale czy zaraz po 
rezygnacji z pracy w Biurze Poli­
tycznym mógł pozwolić sobie na 
pr,zyjęcie tej propozycji? Dyrektor 
ds. pracowniczych ma biuro tuż o­
bok słynne j bramy nr 2. Zaraz za 
parkanem stoją trzy wielkie krzyże. 
Nie, zostałoby to odczytane zbyt 
jednoznacznie: - Po hala~h poszły­
by zaraz głosy; że Łabęcki się ze­
szmacił. Myślę, że dałbym sobie ra­
dę jako dyrektor. W końcu orientu­
ję się w tej problematyce, ale nic 
o umiejęlności i siły tutaj chodziło. 
Znam swoje miejsce w szeregu. 
Musiałem tak postąpić; zawsze mó­
wiłem, że działacze powinni wra­
~ać tam, skąd wyszli. Nie jest to 
~cdnak łatwe. Wprost trudno pojąć, 
ile kosztowała mnie droga powrot­
na. 

W haU rządzą inne pra\\·a niż w 
gabinetach. Dla ludzi powrót J ana 
L~bęckie~o stanowił sensację; dla 
mego Jednym z dominujących 
uczuć była trema. Częste 
jeszcze wyjazdy, posiedzenia 
i narady zakłócają rytm 
roboty, ale honor wymaga, aby ter­
miny zda 'v\'ania poszczególnych sekcji 
były dotrzymywane. Zdarza się, że 
zupełnie nieznajomi ludzie podcho ... 
dzą, by chwilę pogadać i uścisnąć 
dłoń. Pozdrowienia od obcych, nie­
artykułowane pohukiwania i okrzy­
ki, które gonią go w stalówce lub 
w tłumie, stanowią nową kartę w 
życiu. J eden z mierników stanu u­
mysłów, czyli ,.literatura klo.ictowa", 
o Janie Łabęckim milczy. Czytywał 
natomiast po statkach niepochleb­
ne opinie o Lechu Wałęsie. Satys­
fakcja? Fakt, niektórzy z byłych 
internowanych z nutką uznania i 
zdziwienia komentowali wystąpienie 
na konferencji przedzjazdowej. „Ła­
bęcki chojrak, mówić takie rzeczy 
z trybuny!" - gadali słuchając au­
dycji radiowęzła, a koledzy szyb­
ciutko ŁabQckiemu te głosy po­
wtórzyli. Potem się zastrzegał: „To 
nie jest dobrze, że oni mnie chwa­
lą". Takli już ma charakter. Na.leży 
mówić i postępować jednoznacznie, 
jedn9 powinno zgadzać się z dru­
gim. Pablem polega na tym, że nie 
są to zasady gwarantujące sukces 
na arenie wielkiej polityki. Tam w 
cenie są niuanse, gra słów i twarz 
pokerzysty. Gdyby rozumować kate­
goriami polityka, musiałby przy­
znać się do poważnych błędów. 

- Wmawiano mi, szczególnie po 
roku 1980, że teraz już faktycznie 

jestem wielkim politykiem. A mój 
cha·rakter taki jest, że do tej roli 
się nie nadaję. Nie myślałem, podej­
mując tę czy inną decyzję, że Po- . 
pelniam błąd. Chciałem natomiast 
postąpić właśnie tak, a nie inaczej, 
Wszystko przemyślałem jeszcze raz: 
n.ie popełniłem większych błqdów 
staram się być konsekwentny, choć 
taka strategia życiowa jest klopot­
li wa. Spotykam znajomych i nie­
których z trudnością poznaję; z 
tchórzy robią się wielcy działacze 
a z wielkich działaczy - zera'. 
Dziwię się tym ludzi-Om, czasem na­
wet trochę im zazdroszczę poraże­
nia władzą i braku skrupułów w 
dążeniu do celu. Ktoś, kto ulegnie 
mirażowi, traci rozsądek. Ale, z 
drugiej strony, przecież taka jest 
natura czlo1wieka; chęć dominacji 
mamy zakodowaną w genach. 
Głównym celem Jana Łabęc­

kiego, chłopaka spod Buwołki 
w Suwalskiem, który w 1963 ro· 
ku przyjechał na Wybrzeże, by. 
ło pływanie po morzach. Jed­
nakże nie miał zbyt wiele czasu 
na rozglądanie się po świecie, 
więc płacił frycowe. W „Mal. 
morze", gdzie podjął pierwszą 
pracę, przydzielano mu ciężkie 
roboty, a do kieszeni wpadały 
najniższe zarobki. Dlatego dość 
szybko skorzystał z okazji i za· 
pisał się na kurs spawaczy w 
Stoczni Gdańskiej. Ani się o­
bejrzał, a marzenia minęły jak 
młodzieńczy trądzik. 
Już wtedy, po wstąpieniu do par­

tii w roku 1968, zaczęto o nim mó­
wić, że jest niepoprawnym mania­
kiem albo, jak kto wol.i, optymi­
stą, który otwarcie głosi, iż powin­
no dopaso•wywać się rzeczywistość 
do wyobraźni. Temperament i upór 
nie pozwalały mu na błogi spokój; 
na zebraniach zbierał oklaski za cel­
ne wytykanie przyczyn marrnotraw­
stwa i bałaganu. Zdobył mir na ty­
le duży, że w 'grudniu 1970 roku zo­
stał przedstawicielem wydziału K-2 
w 70-osobowym k,omitecie strajko­
wym. Po strajku na wszelki wy­
padek wyjechał do znajomych w 
Elbląskie. Zdecydował się na po­
wrót dopiero po rad iowym komuni­
kacie, w którym proszono stocznio-
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wców o stawienie się do pracy. W 
głośnym spotkaniu z Edwardem 
Gierkiem i P iotrem J aroszewiczem 
Jan Łabęcki, oczywiście, wziął u­
dział. Ogólne zbratanie balansowało 
na granicy autentycznego wzrusze­
nia; takie chwile sit~ pamięta, a 
szczególnie łzy Franciszka Szlach­
cica, usprawiedliwiającego nie­
wdzięczną rolę milicji. 

w roku 1972 kierownik zapropo­
nował m u funkcję mistrza, gdy 
tymczasem on chciał się żenić. Ro­
dzina była daleko i biedna, zaś ·am­
bicja po dziewiQciu latach samo­
dzielnośc.i nie pozwalała nikomu 
wspominać o kłopocie. Z kierowni­
kiem jednak się dogadal: najpierw 
przez trzy miesiące jako spawacz 
zarobi na porządne wesele, a p o­
tem dopiero zacznie kierować bry­
gadą. Umowa z. kierownikiei:n ~rze­
widywala i to, ze -vvprowadz1 się do 
ładowni drobnicowca. Noce lipcowe 
były cieple! rano wystarczyło kupić 
w kiosk u coś do jedzenia i do ro­
boty. Ę>am wyspawal całą ładownię, 
od dołu do góry - przez trzy po­
kłady. Zdał, poszedł na majstra i 
wyprawił wesele. Ustanowił wów­
czas sensacyjny rekord Stoczni -
24 tysiące złotych za miesiąc pracy . 

O wiele mniej godnych chwały sy­
tuacji w Stoczni też nie sposób u­
niknąć. Ciągła walka o plan gwa­
ranto-vvala solidną dawkę stresów; 
przykładem konflikt Jana Łabęckie­
go z członkiem kierownictwa wy­
działu, który zakońc;~ył się po wo­
dowaniu kadłuba kontenerowca -
co tu ukrywać - rękoczynami. Ka­
dlub udało się przygotować do wo­
dowania metodą w stoczni bardzo 
popularną - kosztem wielkich wy­
rzeczeń lud zi. Na tradycyjne j nie­
gdyś przy takich okazjach wódce 
w gronie kierownic.zym doszło do 
ostrej wymiany zdań i J an Łabęc­
ki wyrzucił kierownika za drzwi. W 
konsekwencji przeniósł się na inny 
wyd,zial i jako brygadzista doczekał 
się najpierw wyboru do K omitetu 
c e·ntralnego, a polem - strajków 
sierpniowych. 

- Początkowo -źle się tam czu­
łem. Ale przecież ta elita reprczen­
towala klasę robotniczą! Jeżeli tak, 
należało ów świat, wraz z jego 

·zwyczajami, zaakceptować . Później 
się zastana w i alem, czy co ko l wiek 
uległoby zmianie, gdybym glosował 
przeciw wyborowi t ow. Ed v\·arda 

Gierka po raz trzeci z rzędu na 
pierwszego sekretarza KC? \V p e­
wnym momencie chciałem nawet 
wstać d przypomnieć m u, co mówił 
10 la t wcześniej, ale p rzytrzymano 
mnie za kieszenie. Przyznaję, za­
brakło mi doświadczenia, gdy na 
ostaitnim plenum przed ustąpieniem 
Edwarda Gierka samotnie poparłem 
go z trybuny; mówiłem, że nie był 
świadomy.. . Ale na plenum po IX 
Zjeździe.. . O j, to była cala batalia, 
32 g<ldziny n ieustannych <lbrad z 
krótkimi przerwami. W efekcie tyl­
ko ja głosowałem za przyjęciem 
dymisji to.w. Grabskiego. Na takich 
posiedzeniach wyłamanie się kosz­
tuje. Dzisiaj biorę pod uwagę je­
dynie obiekty'.X.rne fakty. Stać mnie 
na to, by w zgodzie z nimi p~stą­
pić wbrew własnemu przekonaniu. 
\rVielkie emocje i nieuchronne roz­
czarowania wypalają, Nie p róbowa­
łem grać roli wielkiego politylrn, 
przekazywałem tylko opinie i od­
czucia nie <lwijając niczego w ba­
wełnę. Może dlatego cięsto mówio­
no o mnie: „radykał". 

Jan Łabęcki twierdzi, że sierp­
niowy stra jk w Stoczni Gdańskiej 
zaczął się w wydziale kadłubowym 
K-5, na którym był brygadzistą. 
Szczególną aktywność przejawiał 
chłopak, który dopiero co ukończył 
służbę wojskową w jednostce 
wchodzącej w skład wojsk ONZ-u 
i wrócił z medalem przypiętym mu 
przez Kurta Waldheima. W p isem­
ku związkowym wspominał później, 
że brygadzista był mu solą w oku 
z racji sporego autorytetu. W kry­
tycznym momencie J an Łabęcki 
próbował nawet apelować o roz­
sądek, przekonywać, zawiadomił tak­
że Komitety: Zakładowy i \rVoje-
wódzki. Gdy wrócił, robotnicy ze 
sztandarem maszerowali już na du­
ży wydział kadłubowy K-3. Pozo­
s_talo tylko kilku; ujęli rączki sp a­
v;alniczc i zaczęli robntę. Po ch wili 
fala ludzka cofnęła siq. P rzerwal i, 
n~e było sensu. 

- P.oczqtkowo nie mogłem 
zrozumieć, dlaczego poszło tylu 
szeregowych członków partii. 
Rozbudowałem znacznie organi­
zację partyjną na K-2; sami 
porządni i pracowici ludzie. 
Próbowałem z niektórymi roz­
mawiać, ole nagle nie potrafili­
śmy się porozumieć. A przecież 
o wszystkim, o czym krzyczeli, ·z 
wyjątkiem wolnych związków za­
wodowych, było mowa podczas 
kompanii przedzjazdowej ... 
Powstała wiQc ,,Solidarność", na 

której czele stanął elektromonter 
Lech Wałęsa. W partii nawoływa­
no · do nadzwyczajnego zjazdu. Czyż 
\Vybór na szefa stoczniowej -Organi­
zacji partyjnej spawacza J ana Ła­
bęckiego niC\ wydawał się kuszącym 
i dobrym r-0związaniem? Sęk w tym, 
że Jan Łabęcki nie zamierzał kan­
dydować. Los postanowił jednak 
inaczej za spr a wą trzech mężów 
opatrznościowych ze Stoczni, którzy 
bardzo przekonująco u zasadniali 
sensowność takiego rozwiązania. Zo­
stał więc I sekretarzem KZ-u i de­
legatem na IX Zjazd partii. Na 
Zjeździe wszedł do Komitetu Cen­
tralnego i Biura Politycznego. 

- Nagly wybuch energii i emocji 
wymagał elastycznego działan ia. 
Wiele pomysłów się rodziło, choćby 
idea ubvorzenia OKON-u; przecież 
pierwsza myśl padła w moim ga­
binecie. Rozmawiałem z Kościołem 
i „Solidan1ością '', wymyśliliśmy so­
bie w Stoczni, że OKON może być 
antidotum na niepomyślny bieg wy­
darzeń. W Ratuszu Staromi0jskim 
w Gdail.sku do „Białej księgi'' '"Pi­
sali się przedsta\\·iciele \vladz woje­
wódzkich. Biskup Kaczmarek i Wa­
łęsa wymigali się, ale przewodniczą­
cy „Solidarności'' z wielu zakladG\V 
pracy złożyli podpisy. To jest do­
kument pierwszej konkretne j próby 
tworzenia porozumienia narodowcg·o. 
Albo narada aktywu partyjnego 
·wybrzeża z udziałem I sekret arzu 
KC, Stanisła\\·a K ani; k lo nie był w· 
Stoczni, nie znał sytuacji, może dzi­
siaj gdybać i pisać mądre rozpra­
wy, a my musieliśmy znaleźć spo­
sób na zwątpienie i pokazać się ja­
ko siła polityczna nie tylko przed 
samą partią, ale i „Solidarnością". 
Należało powiedzieć: „teraz s ~op, my 
ruszamy do przodu". Nie, to nie by­
la żadna para w gwizdek, a ko­
nieczność, która miała zadecydO\VUĆ, 
czy partia utrzyma się w Stoczni, 
ozy też rozleci się z hukiem. Sarni 
zorganizowallśmy ochronę osobistą 
tow. Kani. Ghwala mu, że wyraził 

zgodę, ale ile zachodu i nerwów 
to kosztowało! Spotkanie okazało 
się" momentem przełomowym, mimo 
kilku nieodpowiedzialnych wystą­
pień i napływu ludzi z zewnątrz, 
co trochę popsuło ostateczny efekt. 
Złożona sytuacja wymagała niekon­
wencjonalnych metod postępowania. 
Struktury poziome, zg<)da, pewne 
niebezpieczeństwo istniało, ale, jak 
by nie patrzeć, poza próbami to­
ruńskimi które zawierały w sobie 
znamion~ rozbijackiej roboty, 
wniosły one wiele twórczych idei. 
W Gdańsku działaliśmy pod egidą 
KW, z udziałem sekretarza KW, 
czyli w ra•mach struktury, którą do­
puszcza s tatut partii, zatem zali­
czanie nas do struktur poziomych 
było niesprawiedliwe. Gotów jes tem 
bronić twierdzenia, że nasza dzia­
łalność w sumie wyszła partii na 
zdrowie. 

Jan Łabęcki w ciągu kilku 
miesięcy stał się jednym z naj­
popufarniejszych działaczy par­
tyjnych. Codziennie otrzymywał 
setki listów % całego kraju z wy· 
razami uznania, szacunku, na­
dziei. Dedykowano mu wiersze. 
Pisali młodzi i starzy, partyjni i 
bezpartyjni. 
Popularność zobov.;iązuje. Zazwy­

czaj przychodzi taki moment, kiedy 
człowiek popularny nie ma -vvyboru 
i jest zmuszony angaż.ować się w 
poważne przedsięwzięcia. Nie 
wszystkie pomysły udało się zreali­
zować, na przykład: zagospodarowa­
nia murów - wstrzymanej na­
gle - budowy fabryki domów w 
Tczewie. Wiatr hulał po pustych 
ha lach i żadna siła n ie była w sta­
nie nic zmienić. Próbował zainte­
resować Stocznię remontami wago­
nów stoj ą-cych tysiącami w .,krza­
kach". Wobec kłopotów koopera­
cyjnych Stoczni i niedomagań tran­
sportowych - była to całkiem sen-

„sowna inicjatywa, tym bardziej że 
na świecie stocznie zajmują się po­
dobnymi c:; prawami. P od koniec ro­
ku 1981 przed Stocznią zaczęły się 
rysować niewesołe p ersp0ktywy, 
próbowal więc zachęcić dyrektora 
do - zawsze opłacalnych - remon­
tów statków. Sytuacja jednak nie 
dojrzała do podjęcia wiążącej de­
cyzji: 

- Dyrektor denerwował się, kie­
dy wysuwałem swoje sugestie· albo 
gdy zgłaszałem pretensje do organi­
zacji pracy. Reagował bardzo im­
pulsywnie. Teraz żyjemy w dobrych 
stosunkach, chociaż nadal twierdzę, 
że więcej u nas doskonałego bała­
ganu niż organizacji. 
Jedną sprawę J an Łabqcki, także 

działacz samorządu osiedlowego, po-
traktował prestiżowo: tunel uła-
twiający mieszkaf1com P ruszcza 
Gdańskiego wydostanie się z dwor­
ca kole jowego: „Brak tunelu będzie 
oznaczał nieudolność władzy, którą 
reprezentuję - OŚ\viadczył. - Spra­
wa jes t poważna. J\.fandaty i ofiary 
śmiertelne nie są w s tanie zmu­
sić mieszkańców do kilkakrotnie 
dłuższe j drogi. Nikt też od wielu 
lat n ie zmusił wla.dz miejskich i 
kolejowych do zrobienia podkopu 
pod konsekwentnie niszczonym i 
odbudowywanym płotem." Kampa­
nię „tunelową" rozpoczął pięć lat 
temu. Argumentacja negująca bu­
dowę zmieniała się z upływem cza­
su, aż w kor1cu uległa wyczerpa­
niu . Termin oddania tunelu do u­
żytku zaplanowano na 22 lipca br„ 
ale Jan Łabęcki, dla pewn<lści, co 
tydzień sprawdza postęp robót. De­
nerwuje go to, że sąsiedzkie spot­
kania przy dziurze w plocie nazna­
czane są coraz większą dozą d\x.·u­
znaczności, na codzienne dojazdy do 
pracy 16-letn Im c;umochodcm nie 
starcza benzyny. 

Za\v~ziąl si~ na S\\·ojego grata po 
lym, Jak Z\v1ązki za\vodowe odmó­
wiły mu przyznania talonu za kry­
tyczne uwagi pod ic:h adresem, za­
warte w wywiadzie prasowym . . Pa­
ra.dok.salny zbieg okolicznośc-i spra­
wił, ze w j akiś czas później \VY­
buchla nieprżyjemna afera finanso­
wa i zamieszane w nią kierownic­
two związkowe musiało podać się 
do dymisji. 

Ja n Łabęcki jest jednak kon ­
sekwentny : - Nie należę d o lu· 
dzi, którzy kłaniają się w pas, 
gdy czegoś potrzebują; tym 
bardzie j jeśli tacy czy inni dają 
mi dQ zrozumienia, że powiniew 
ne m tak postępować. 

Teks t zosta ł naphany w I polo\\ ie 1986 r . 

Ministerstwo IIandlu Wewnę-
trznego i Uslug po raz trzeci p;ze­
dlużylo termin wypl aty '!ek'}Dzwa­
lentu pieniężnego dla odbior ow o­
palu na cele bytowe z roku grzew­
czego 198611987" (pierwotnfe: !1-o 31 
marca, potem do 1p kwietni~, o­
statnio do 30 kwietnia). Rozumiemy, 
że M inisterstwo chcialoby u:szyst­
kim dogodzić. W przyszioścz pro­
simy jednak pana ministra o sko'T!-­
sultowanie się z tzw. mądrością 
ludową,· która twierdzi, że w tym 
względzie lepiej raz, lecz w sam 
raz. 

-"'k-

List wyslany z Łomży do Wars:a­
wy dotarł już następnego dnia do ..• 
nadawcy. Jak to u nas: co nagie, 
to po diable. 

-"'k-
W poprzednim numerze „K~nta­

któw'' zamieściliśmy informac3ę o 
spotkaniu I sekretarza i w ojewody 
z ordynariuszem diece::ji lomży~­
skie j. Sprawdziliśmy dokladnie: 
spotkanie odbyto się 14 kwietnia. 
Tymczasem "Rzeczpospolita" poin-
Jormowala o nim już 8 kwietnia 
(„Spotkanie wladz wojew6dztwa 
lornżyńskiego z biskupem J. Paet­
zem"). Ani chybi objawil się nam 
oto r.:qdowy prorok. 

-"'k-
, W okoiicach C.:y±ewa i Zaręb 
Kościelnych lekarze coraz częściej 
stwierdzają poważne schorzenia 
dróg oddechowych - n awet u ma­
lych dzieci. Przyczyna? Pyły az­
bestowe, emitowane przez wy­
twórnię eternitu w pobliskie j Mał­
kini. Łomżyńskie ma wejść w 
sklad tzw. zielonych pluc Polski. 
Chod :i zapewne o zgniłą zielefi. 

-"'k-
Od iat narzekamy n a siermięż­

ność, a wręcz u bóstw o m,aterialne 
w ojewódzkiej kultury, aż tu oto do­
wiadujemy się, iż Wydzial Kultury 
i Sztuki UW nie wykorzystal w u­
biegłym roku ponad 30 milion6w 
złotych. Sądzimy, iż sytuacja ule­
gnie poprawie, gdy Izba Lord6w 
uchwali wreszcie, że nawe·t super­
kttlturalni dżentelmeni niogą roz­
niawiać o pieniądzach. 

-*-
Zaledwie 18 miast i gmin pr.:y­

stąpilo w Łomżyńskiem do ubiegło­
roczne j edycji wojewódzkiego 
konkursu „Mistrz gospodarno§ci" . 
Wlodar::y 22 terenowych organów 
administracji państwowej wzywa­
my dziś na dywanik, bo choć skro­
mność to cnota, prawd:iu..'a krytyka 
cnof y się nie boi! 

--.:~-

C:ytelnik z Bogut pr.::yslal nam 
rachunek, z którego wynika, że u­
sluga, która wymagała zużycia ma­
terialu wartości 13 zlotych, kos:to­
wała 1180 zlotych. Czytelnik liczy 
na to, że się oburzymy. Nic z tego. 
Jak Japonia - to Japon ia! 

-'ft-

Niedawno poirytywany gło . nie 
podając przyc::.yny. poinform.owal 
nas, że jesteśmy s„., którym nale=u 
p„. i w ogóle skońc:yć z tym g .•. 
jeb„„. Jako że po wyrecytowanej 
kwestii glos odlożyl blyskawic.:nie 
sluchawkę, zmuszeni jesteśmy pote­
rni.::ować na łamach: z ogromnym 
przejęciem w:ięliśmy sobie do ser-
ca was~q konstruktywną krytykę~ 
obywatelu. 

-"'k-
Nagrodę 500 .:lotych :a najlcps:y 

sygnał tygodni a „To się nadaje do 
<· Spięć» otrzymuje autor informacji 
o rzqdowym proroku. 
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USTY ZZA RZEKI 

W drugi dzień Wielkanocy 
Grędalski wysze~ł z .. domu. 
niby to w poszukiwaniu sło-

neczka ale właściwie d latego. że 
nie miał co robić. Zabrał ze Śobą 
plastikowe jajko z dziurką, napeł­
nione wodą zmieszaną z dezodoran­
tem .,Basia", który znalazł w ła­
zienkowej szafce pani Grędalskiej. 
Ledwie przystanął, kiedy zauważył 
Piaścińskiego przemykającego S•ię 

chyłkiem. „Wraca z kościoła, z po­
południówki dla czasowo niewie­
rzących" - pomyślał i zrobił kilka 
kroków, aby przeciąć drogę sąsia­
dowi. Wystawił rękę z jajkiem za 

I 
narożnik i siknął. U słyszał pisk, w 
którym nie r<>zpoznał głosu Piaściń­
sk:iego. Wyjrzał i zobaczył panią 
Piaścińską otrzepującą wodę z 
włosów. - Przepraszam - wykrzy­
knął. - A, to pan - z rozczarowa­
niem w głosie powiedziała Piaściń­
ska. - Myślałem, że to mąż -
tłumaczył się Grędalski, sikając 
nadal w zaciśniętej nerwowo dłoni. 
- Panie Macieju - Piaściński zdą­
żył już podejść - to dobrze, że to 
moja, a gdyby to była obca? -
To co - odpowiedziała śmiejąc się 
zjadliwie Piaś-cińska - zaprosiłby 
do siebie, żeby sus'Zyć bluzeczkę. 
Teq1z, jak ma żonę za wodą ... 

Grędalski przepraszał, ale PiaŚciń­
ska nie zwracała na to uwagi. -
Nie wracaj do domu - rzuciła 
Piaścińskiemu i odeszła spojrza­
wszy przedtem na Grędalskiego. 
- No, no, panie Macieju - powie­
działa wykrzywiając usta. Grędal­
ski pytająco popatrzył na Piaściń­
sldego. Ten, zrozumiawszy pytanie, 
machnął ręką uspokajająco i, za-

. stanowiwszy &ię chwilę, wyjaś.n.ił: 
- Od Wielkiego Piątku nachodzi 
mnie taki jeden, z Warszawy, wi­
ceminister. Mają go zdjąć w ramach 

NA POBOCZU 

W
łaściwie pc,.,vi n ienem zawiesić 
owo pisanie „ z pobocza", 
wszak w większości pobocza 

błociskiem zapelnione. Jak się ni­
m i posuwać, jak choćby postać chwL 
lę. by popatrzeć na mknące samo­
chody? Na szczęście „pobocze" nie 
j edn o ma imię. A na dowód tego 
chcę zaprezentować dokument r zad­
k i ej wagi i bardzo dziwnej prowe­
niencji. 

Znalazłem go w grubym tomie 
akt żandarmerii Umiżyńskiej. Tak 
w ogóle to malo - jak na mój 
gust - pisze się o histori i sil po­
rządkowych w regionie, a byly tu 
takowe od niepamiętnych czasów. 
Anielskie charaktery mieszkańców 
to oczywiście fakt nie do podważe-
nia, ale przezorność nie zaszkodzi . 
W r6ćr · · j ednak do archiwum i 
wspomnianej teczki. N a kopercie 
adres: ,,No-rth America, Columbilf: 
ave 519. J. Olszański". N·ieźle, czyż­
by już wówczas organizowano „ wy­
cieczki" do USA? Pewnie nikt nie 
wrócił i 6wcżesna żandarmeria... To 
byl falszywy t1'op. Odczytajmy le­
piej wspólnie caly tekst źródłowy. 

20 proc .. a to, wie pan. kolega sy­
na, więc należałoby mu pomóc Ale 
on głupi się uparł. żeby spóbować 
naJnizszego szczebla. Koniecznie 
chce być naczelnikiem gmi.ny Wa­
riat, no n ie? - Czemu? Niech 
spróbuje - odpowiedział Grędalski 
i schował do kieszeni opróżnione już 
plastikowe jajko do sikania. -
Przecież teraz wszędzie zwalniają 
urzędników, nawet w partii. kon,iec 
biurokracji. Jak on chce się wy­
próbować w gminie, a nie przy ło­
pacie czy innym komputerze, to je-

go sprawa. Naczelników zawsze 
brak. 

Piaściński milczał dlugą eh wilę, 
tak długą, aż Grędalski zapropono­
wał, żeby poszli do niego do domu. 
- Coś się znajdzie do spędzenia 
cza.su - powiedział. - ·Sąsfad ni­
gdy nie zrozumie tego? - odezwał 
się wreszcie Piaściński. - Czego? 

- No tego... Znowu zapanowało 
milczenie i dopiero przed domem 
Piaściński od ez wał się w te słowa: 
- Posłucha mnie, ale żeby nie było 
tak raz-raz, to ja użyję przypowie­
ści. Otóż pewien misjonarz, spod 
Łomży zresztą, znalazł się razu pe­
wnego na pustyni. Pobłądził i w 
pewnej chwili drogę zaszedł mu 
lew. Zwierz był głodny i widać 
było, że ma wielki apetyt na nasze­
go ziomka. Ten zawołał: „Pan.ie o­
chroń sługę swego i oświeć to zwie­
rzę". Na to lew wstrzymał skok, 

spojrzał w n iebo, potem na misjo­
narza i rzekł: „Pobłogosław, Boże, 
ten dar, który sp.ożywać będę z 
łaski Twojej". Słucha pan, -czy u 
nas może się coś takiego zdaI"zyć? 
I czy by to było dobrze, jakby coś 
takiego? Tfu! - splunął Piaścińslti 
w bok, ale trawa już zaczynała 
buj.nieć, więc nie zanieczyścił zbyt 
widocznie środowiska. Alleluja! 

LIST ·z ULA 
„Łomża, 15 grudnia 1906 r. 

Mój towarzyszu i kolego po ulu! 
List twój otrzymałem. N ie gnie­

waj się o to, że ci w tej chwili nie 
odpisałem, a dowiesz się z jaki ego 
powodu, co u mnie slychać i foto 
siedzi w u.lu. Oto dnia 27 cz. [ er­
waa) o g. 11 wieczór zostałem a­
resztowany i znalezione byly przy 
mnie pa.piery, i ja jestem też w 
ulu. P. Ereksojc. wyszła za kaucją 
zaraz po twoim wyjeździe. S::c:ęs­
nowicz wy::-:edl za poręczeniem, in­
ni zupełnie uwolnieni, inni w zsyl~i. 
Kolko w katorgi na 2 lata 8 mie­
sięcy i A. Precz [? ). Przybyli dru­
dzy i Leon Malewsk~ z Łomży. 
Siedzi wszystkich politycznych 21. 
Piszesz, 2e tobie powodzi się mar­
nie, jeżeLi gorzej ode m111ie, to przy­
jeżdżaj, a dostać się tu to fatwo; 
siedzieć obecnie jest dosyć m arnie, 
bo książek nie przysyłają i nie m a 
czem czasu· roze1·wać, ·a kupić nie 
ma za co i na widzenia do mnie 
nikt nie przychod?i. Sled:ztwo ma 
być wkrótce ukończon e. Jeśl i będ,:ie 

wyrok, ni e wiem, może przyjdzie 
się jechać na biale niedźwiedzie. 
Do mnie ze wszystkiego bądź tak 
dobrym i odpisz mi , jak ci się po­
wodzi i co robisz. Ja postanowiłem 
- uprzedzam cię - że jeżeli bę­
dę pisal, to zaw sze bez marki 
[znaczka). Jeżeli ci się to nie po­
doba, to napisz. Bądź zdrów, trzy-
maj się wiatru, a ja ciepla. Więc 
oc:ekuję wiadomości twojej. · 

Ignacy Choiński 

Adres mój prosto do więzienia. 
Jeżeli masz dużo floty, to mnie 
pożycz. Oddam ci kiedy przed 
śmiercią. Uklon od Seaala, 

j eszc: e siedzi." 

że ul to pobocze swoiście 1·ozu­
miane, tego chyba uzasadniać nie 
muszę. Wprawdzie nie siedzi.alem, 
ale z tym tak do końca nigdy nie 
wiadoma i nie można się zawczasu 
przechwalać. Tu zresztą m amy cJo 
czynienia z historycznym więz·ie­
ni em lomży .· skim, ponoć najnowo-

Akcent świąteczny mamy już z 
głowy. Teraz codzienność. \Vyraźnie 
wzrosła kultura zaśmiecania. Je­
szcze rok temu śmieci wywożono 
do lasów i przydrożnych rowów lu­
zem. Często też zaświniano pobliże 
sąsiednich wsi. Teraz odbywa się to 
naprawdę na zupełnie przyzwoitym 
poziomie - zapakowane w p lasti­
kowe wocki wszelkiego rodzaju od­
padki zrzucane są do głębokich 
(warto podkreślić) rowów na wy­
branych odcinkach dróg, najchętniej 
biegncicych przez las lub choćby za­
rośla. Jedynie gruz, większe ro.z­
miarami kawały betonu, konstruk­
cje i złom zrzucane są jeszcze bez 
opakowan,ia. Za kilka lat utworzy to 
w tych miejscach ochronny pas 
śmieci wokół lasów. A co wtedy? 
Są jeszcze brzegi rzek, no i pola, 
bardzo wiele pól. Myślę, że dzię­
ki temu nie dożyjemy chwili, kie­
dy zdesperowani rolnicy zaczną 
wywozić śmiecie na piękne place 
przed urzędami gmin i województw. 
Niech sobie zachodnioeuropejscy 
chłopi wylewają wino, wyrzucają 
jabłka, pomarańcze, a nawet sery 
na drogi i przed budynkami władz, 
nam nie zabraknie (do wyrzucania 
tego, co my mamy w nadmiarze) 
naS1Zych ukochanych lasów, łąk 
rzek i pól. Poza tym, gdyby rady 
narodowe uchwaliły wyznaczenie 
terenów pod wiejskie wysypiska 
śmieci, to służby administra-cyjne 
wykonałyby to natychmiast! Tylko 
na to czekają. 

Chwała więc pion ierom racjona­
lizacji i estetyzacji w zaświnia111iu 

' pCM'don! zaczłowieczaniu przyrody. 
UtrwaliłCil1 numery rejestracyjne 
traktorów kilku. z nich. Ale to mo­
ja obywatelska tajemnica. Za nic 
nie zdradzę ich chłopcom z MO. 
Mam ich frusfrować? J ak bowiem 
dogonią takiego traktorzystę: pie­
chotą,' na rowerku? Przecież ruie 
mają samochodów służbowych. Nie 
tylko w Piątnicy . Teraz pewnie od­
dadzą telefony. żeby tylko nie sły­
szeć ryku 1wa? Ale jak usłyszą 
glos m isjonarza? 

Na s·zczęście. zieleń bujna będzie 
aż do nast~pnych, oby obfitych, 
śniegów. 

HENRY~ GAŁA 

cześniejszym, najleps::ym (brzmi tro- I 
chę głupio) w całym ówczesnym Ce­
sarstwie Rosyjsfoim. I to mnie n ie 
dziwi, bo skoro łomżyńskie , to mu­
si być NAJ. 

Dziwi mnie natomiast treść za­
cytoipanego listu. Brak przystanków 
i błędy orto, : afi czne tro ... hę utrud­
niają precyzyjne odczytanie, ale i 
tak wychodzi tekst niemal kabare­
t-Owy. Co za poczucie humoru w ta­
kiej sytuacji, w takim miejscu. Jan 
Pietrzak by s '~ pewnie nie powsty­
dził stylu, w którym I. Choiński 
opowiedział koledze za oceanem 
fragment swego życiorysu. A byl 
rok 1906 i ci barcl.::iej aktywni łom­
żyniacy mieli co opowiadać. Znacz­
nie gorzej wypadła żandarmeria, 
która list przech wycila i pofrakto­
wała jako gryps, za który pewnie 
należy się więźniowi kara przewi­
dziana r egutaminem. Zamiast się 
pośmiać, dla żartu znaczek ku.pić i 
wysłać w nadziei, że odpowiedź bę­
dzie równie dowcipna, ci sprawie 
„łeb ukręcili„ i pewnie jeszcze ktoś 
ze strażników pochwalę dostał w 
rozkazie, a może nawet kilkanaście 
rubli. Szk-Oda. t rzeba znów szukać 
nowego tematu na kolejny f elieton. 

SWOJAK 
R y unki Andrzeja1 Podulki 
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„Turoś_lance" c_zczą Ba_chusa. 
Powoli sączy się piwo i moc­
niejsze trunki. Równie powoli 

1ynie czas w niewielkiej gminnej 
~sadzie. Z rzadka przetoczy się po 
głównej ulicy jakiś . samochód czy 
ciągnik. Ot, taka gmm~ na uboczu, 
enna i jakby zapomniana. Malow­
~icze domy, spichlerz i najnowszy 
zabytek kultury materi~tr;ej, w~a:­
trak, dodają kolorytu m1eJscowosci. 

TU nie ma kół organizacji m!o­
dzieżowych, nie ma nawet Gmm­
neoo Ośrodka Kultury. J edynym 
rni~jscem. spotkań jest Klub .Rolni­
ka. Niewielka salka z telewizorem 
i radiem to tzw. baza kulturalna 
wioski. Jest jeszcze budynek szkoły, 
gdzie młodzież może się spotkać na 

' szltaln_...ej zabawie. Szkołę chwalą w 
Turośli, bo nie żyje na uboczu, na 
nauczycielską pomoc można zawsze 
liczyć. 

Nie jest przypadkiem fakt, że tu­
tejsze dzieci i młodzież słyną z 
rozmiłowania w rodzimym żywym 
słowie. Nie ma ' w województwie 
konkursu recytatorskiego, by w 
czołówce lub w gronie laureatów 
nie było uczniów z miejscowej 
szkoły. 

- Nie mamy bazy na wielką 
działalność kulturalną - mówi Jad­
wiga Czemerych - pozostają for­
my, które nie wymagają wielki~h 
środków. Wystarczy dobra poezJa 
czy proza, bo z tale n tarni recytator­
skimi nie ma kłopotów. Szkoła jest 
prawie za ścianą, a poloniści nas 
nie zawodzą. 

Jadwiga Czcmerych to kawał hi­
storii Turośli. Dwadzieścia lat pro­
wadziła tu bilbiotekę; teraz zastą­
piła ją młodziutka Danuta Kamiń­
ska. Ale pani Jadwiga bez czytel­
ników i książek żyć nie może i po­
mimo mrozów nie opuszcza swojego 
posterunku w pomieszczeniu bibio­
tecznym. 

- Cale życie przeżyłam bez słoń­
ca. W bibliotece okna są malutkie. 
Nowe locum, jakie planuje się na 
pomieszczenie biblioteczne, też bę­
d.zie bez okien, bo w remontowa­
nym spichlerzu. Nie mogą się cze­
muś książki w Turośli światła 
dziennego doczekać. Ten spichlea:-z 
miał być już oddany do użytku, 
ale ciągnie się to oddawanie już 
od kilku lat. Nasz spichlerzowy 

czekanie 
GOK jest chyba przeklęty. Kiedyś, 
na jakimś spotkaniu w Łomży, do­
wiedziałam się z oficjalnego wystą­
pienia dyr. Palki, że w Turośli 
GOK już mamy. Wtedy nie wytrzy­
małam i wyszłam ze spotkania, bo 
nie mogłam słuchać tej propagan­
dy sukcesu. 

Spichlerz i wiatrak mają zatem 
stanowić centrum Turośli. W spich-

lerzu znajdzie się biblioteka, ka­
wiarenka, kilka sal do prowadzenia 
działalności w sekcjach zaintereso­
wań; w wiatraku planuje się urzą­
dzić wystawę narzędzi i prz.edmi-0-
tów mówiących o rolniczej prze­
szłości Kurpio'i.vszczyzny. 

- Z tym spichlerzem jest trochę 
klopotów - mówi Stanisław Pardo, 
pracownik Urzędu Gminy odpowie­
dzialny za sprawy kultury. - Mało 
bylo środków finanso·wych, ale naj­
wazmcJszym problemem pozostało 
ogrzewanie. Wprawdzie już wiado­
mo, że będzie ono rozwiązane przy 
pomocy pieców akumulacyjnych, ale 

- za.raz, może po kolei - ·wells już po raz drugi tego dnia 
musiał trzymać nenvy na wodzy. 

I Siegried po raz drugi zaczęła mówić. O wszystkim i o wszy­
stkich. O tym, że wiedziała i czego się tylko domyślała, a także 
o swoich zwidach i urojonych podejrzeniach. 

W pól godziny potem Wells opuścił dom Stefanii, skołowany od 
nadmiaru wrażeń i spęczniały od wiedzy, którą musiał t e,raz jakoś 
uporządkować, żeby móc oddzielić ziarno prawdy od plewy gadul­
stwa leciwej panny. 

W dziesięć minut po jego wyjściu przyszedł prawdziwy agent .,,, 
firmy „Securit", w której pa111na Wolf ubezpieczyła siebie i s\voje 
m1enrie. Zjawił się tylko po to, żeby osobiście wyjaśnić szanownej 
klientce że jej roszczenia są bezpodstawne, ponieważ wyłudzenie to 
zupełnie' co innego niż kradzież, a zatem winna ona skontaktować 
się z połicją, nie z firmą „Securit". Jednakże n~e _dana_ mu była 
możliwość wyłożenia swoich racji. Ku jego zdum1emu, kiedy tylko 
powiedział kim jest, kobieta wpadła w szał i musiał salwować się 
ucieczką. . .. 
Już w hotelu Wells zamówił do pokoju butelkę martini i. sącz<1c 

alkohol drobnymi łyczkami, jął zastanawiać się nad sytuacją, a ściś­
lej mówiąc nad tym, jak powinien teraz postąpić. O losach Stefanii 
Wiedział i dużo i mało zarazem. życie z młodym playboyem, zdra­
dzającym ją z Z.V1asną przyjaciółką, a być może i z wieloma innymi 
jeszcze kobietami, musiało być dla niej jednym pasmem udręki. 
Nie można zatem wykluczyć, że chciała uciec od ży~ia. i w~brała 
Wodę, w której przypadkiem· spotkała krokodyla, dz1qk1 ktoremu 
zresztą żyje bo chociaż poważnie ją okaleczył, to jednak wyciągnął 
z dna na powierzchnię gdzie mogła oddychać. Czy w tej sytuacji 
po·winien jej powiedzieć o tym wszystkim, czy nie będzie lepiej, j~śli 
wraz z nową twarzą rozpocznie całkiem nowe życie? . . 

Czy jednak, biorąc pod uwagę czysto moralny p~nkt w1dzema, 
Wolno mu zatajać wiadomości które z pewnością posiada tylko on? 
W Australii nie ma przecież iiinego człowieka, który wie w stu pro­
?elltach, że Stefania żyje, i jeśli teraz do niej pojedzie, tylko. on 
Jeden będzie wiedział, jak obecnie wyglądać. Poza tym ta kobieta 
ma przecież. dwoje dzieci. .• 

Alkoholu ubywało w butelce, a Wells w dalszym ciągu nie wie­
?ział, jak ma postąpić. Na każde „tak" miał co najmniej jedno „nie" 
i odwrotnie toteż kiedy widać już było dno, pomyślał sobie z opil­
czym rozcto~yczeniem że nie -ma bzdurniejszej maksymy, od łaciń-
k. b ' s iej· „In vino veritas". • 

XIV 
. Siostra Klara liczyła pr:ześcieradła w magazynku i nie mogła do­
~iczyć się czterech sztuk. Zaczęła więc liczenie od nowa, zła na swo­
Ją zmienniczkę, młodą dziewczynę, która wszystko miała gdzieś, a 
~rzede wszystkim swoją pracę, aż tu nagle ktoś z rozmachem wyrżnął 
Ją w pośladek! Coś takiego spotkało siostrę Klarę po raz pierwszy 
\V życiu, toteż zdezorientowana i zmartwiała z przerażenia, wolno 
Odwróciła głowę: za nią stał Patrick Wells i uśmiechał się szeroko, 
Pokazując oszołomionej kobiecie nieskazitelnie białą i lśniącą sztucz­
ną szczękę. 
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na słońce 
wymaga to zezwolenia na przydział 
energii elektrycznej. Obawiam się 
także, by ciepło nie uciekało przez 
dach, gdyż spichlerz nie"' ma stropu. 

Dawno temu do Turośli przyjeż­
dżało kino objazdowe. Widzowie 
tłoczyli się wtedy w największej 
sali w osadzie i nie narzekali. Dziś 
film gości w Turośli jedynie w 
szkole, i to z rzadka. Dziewczynki 

z miejscowej szkoty mówią, że 
chciałyby zobączyć przedstawienie 
teatrzyku lalkowego i film „Akade­
mia Pana Kleksa". 

Tadeusz Kamiński jest młodszym 
instruktorem kultury w UrzGdzie 
Gminy. Pełni także funkcję szefa 
gminnego LZS-u i jesl instrukto­
rem w Klubie Rolnika. Wybiera się 
na studia fotograficzne. J est młody 
pełen zapału. 

- Młodzieży wpr<nvdzi~ nie'i..viele 
u nas, lecz z tymi, co są, można 
zrobić wiele. W lecie się nie nudzi­
my; jest boisko dla lubiących sport, 

a w lasku nieopodal zrobi}jśmy krą~ 
taneczny, który chcemy przykryc 
dachem. To latem wystarszy na 
zorganizowanie dobrej. d~skotek~. Z 
dyskotekami zresztą me Jest _naJgo­
rzej: salą służy Kl ub Rolnika. Z 
Turoślanki" wieczorem skoq:ystać 

~aczej nie można, bo dominuje ta~ 
mocny trunek. Kiedyś w szkolneJ 
saH gminastycznej starzy i młod~i 
grali w siatkówkę. Teraz zostanie 
ona podzielona na dwie ~ondy­
gnacje, pozostanie więc jedynie te­
nis stołowy. 

Prawie w centrum osady stoi o­
puszczony budynek; mieścił kiedyś 
wiejski klub. Tu schodzili się ~sz~- , 
scy, by obejrzeć program teleWlZYJ­
ny. Ale telewizo~ów w domach 
przybywało i skończyło się grupowe 
oglądanie. Ludzie zamkn_ęlj się, ja~ 
wszędzie, we własnych scianach l 
problemach. 

- Telewizją do · klubu nię przy­
ciągniemy nikogo - mówi Tadeusz 
Kamińskii. - Teraz przyszedł czas 
na wideo. Młodych interesuje jesz­
cze sport, dlatego dużą rolę ma LZS 
w wiejskim środowisku. Kulturą 
zajmować się nie jest łatwo. GOK 
zmieni coś na pewno w tej materii, 
pomoże wideo, które zamierzam~ 
kupić, ale czy będzie to zmiana ra­
dykalna, wątpię. 

Rytm życia w Turośli nadaje 
przyroda. W lecie z rzadka ktoś 
odwiedza bibliotekę. a zimą przeży-
wa ona wielkie najście. Książka 
spelnia tu ważną rolę: zastępuje 
kino i pozwala tej niewielkiej osa­
dzie nawiązać kontakt z ludźmi i 
sprawami wielkiego świata. Z tru-
dem jedynie toruje sobie drogę 
wśród czytelników literatura współ­
czesna. Zaczytywany jest Kraszew­
ski, bo w Turośli ceni się jego bar- • 
wny opis i rytm słowa. ,,. 

O zmierzchu z,nów rozbły~ną 

światła w „Turoślance" i Klubie 
Rolnika, rytm di~co będzie się prze­
platał ze śpiewem mężczyzn koń­

czących dzień przy res ta u racy jnych 
stolikach. Kultura w Turośli czeka 
na cieplejsze dni. 

KRZYSZTOF DWORNICZAI' 
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\Vedle informacji kolportowanych oficjalnje, p~ni Hnrpcr- \I:w:;d~n 
wy3cch:ib do Europy na dłuższe leczeme, tym.Lli:.1--e m \\7«·„11 ... 1•1alazł 
ją w pobliżu Jej rodowej posiadłości, do które3 - )ak możnd .;:ię 
było domyślać - z pewnością ruc przyjechała sama Zatem te~1 
ktoś, czy leż ci ludzie, z którymi tam ·była. mu-5zą o .,·szy::.t~{im 
wiedzieć 
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Na poct.<1tek stary traper posta•1ow1l zebrać Ja'l{ naJw ir.;ct'' 111-
formacji o Gregu Marsdenie. I to me takich. JakH' 1n.1:?! / ilt'ŻĆ 
w gazetach, ale tych bardziej intymnych. W l{OJ1l'u m i~lo . <'LZą 
interesującą, jak żył ze .swoją małżonką, o p1~. lat od megu ~ arszq 

i na :Jodalck obarczoną dwojgiem dzieci z poprzedniego malże1\stwa. 
Ona byla też kobietq bogatą, on groszem raczej nie śmierdział, więc 
czy takie stadło zrodziło się i trwało na zasadzie obopólnej miłości, 
czy też raczej jego czysto fizycznego pociągu do jej ogromnych pie­
niędzy? 

Odpowiedzi na te i parc~ innych jeszcze pytań byłyby z całą pew­
nością bardzo ciekawe, aby je wszakże otrzymać, wprzódy należało 
rlotrzcć do źródeł, czyli do samego Grega Marsdena lub też do jego 
najbliższego otoczenia. 

~limo solennego po::.tanovv icniu. Greg l\larsden nie zabił panny 
Siegried Wolf, pokojó\vki swojej żony StefoniL Nie z.robił tego, po­
nieważ nie mfał najmniejszego pojęcia, w jaki sposób zabrać się 
oo dzieła. czy też - jaśniej mówiqc - co zrobić, żeby ta ohydna 
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Austin w stanie Teksas w Sta­

nach Zjednoczonych jest główną 
kwaterą niezwykle popularnego, nie 
tylko w swoim kraju, tria „zz Top". 
Zespół zawictzał 15 lat temu woka­
lista i gitarzysta Billy Gibbons„ Ich 
muzyka oscyluJe wokół bluesa i 
rhythm and bluesa tak, jak naka­
zuje rodzima tradycja. Sceniczny 
image, czyli dbrzymie kapelusze, 
kowbojskie buty i kostiumy z rodeo 
o. _. z długie brody - dopełniają ca­
łości. 

Pierwszą płytę „First Album", 
wydaną w 1970 roku, przyjęto z 
wielką rezerwą, jednak już dwa 
lata później, gdy ukazała się pły­
ta „Rio Grande Mud", a po roku 
„ Tres Hombres", wszystko było ja­
sne - „ZZ Top" uzyskali dwie 
platynowe płyty. Tak jest do dziś, 
każdy album to kolejny suksces. 
Rok 1974 był przełomowym w ka­
rierze zespołu, wówczas na koncer­
cie w Austin 80-tysięczny tłum, wy­
pełniający szczelnie miejski stadion, 
zgot~ wał trzem muzykom owacyjne 

I 
przyjęcie, usuwając w cień takich 
wy~onawców jak Santana, „Bad 
Company" i Joe Cocker. Następne 
albumy: „Fandango" (1975), „Tejas" 

(1976) , „Best of ZZ Top" (1977), „De­
guelo" i „El Loco" (1981) oraz kon­
certy na wiel ich stadionach ugrun­
towały pozv, ·ę grupy na świato­
wym rynku muzycznym, „ZZ Top" 
znalazł się tc.kże w ścisłej czołów­
ce amerykańskiego rocka. 

Muzyka tej oryginalnej grupy 
dość późno trafiła do Europy, gdzie 
młodzież zajęta była punk-rockiem 
nową falą, traktując TeksańczykóV.: 
jako dziwaczr1y, anachroniczny wy­
bryk natury. Dopiero wielki na­
wrót do muzyki heavy. metalowej 
kazał wielu fanom zerknąć za o­
cean. Początkowa nieufność zosta­
ła natychmiast nagrodzona z na­
wiązką: „ZZ Top" zaliczono nie 
tylko do pionierów nowego gatun­
ku, ale także uznano za jedną z 
największych atrakcji koncertowych 
łączących doskonale grany 
roc.k'n'roll z na poły westernową 
na poły kabaretową widowiskowoś~ 
cią. Wydany w 1983 roku album 
„Eliminator" przez dwa lata nie 
schodz.ił z list przebojów. Nie wy­
daje się jednak pra wdopo<lobne, a­
by ostatnia pooycja z dorobku zes­
połu - „Afterburner" (1985) - o­
siągnęła podobny sukces. 

Q 

' 
Trzeci albu1J1. J'enn.ifer Rush -

Heart Over Mind" - zostal poprze-
" dzcmy wydaniem singla ,,I Come Un-
done". Wszystkie nagrania z LP 
zostaly nagrane i zmiksowane w 
USA i Wielkiej Brytąnii. Najlepsze 
nagrania to: ,,Dawn To You, Hea.Tt 
Wars", „Fiames Of Paradiese" 
(wspólnie z Eltonem Johnem), „Lo­
'IJP Of A St1·anger''. 

ROCK SERWIS 
istnieje. Członkowie grupy realizują 
swoje solowe projekty. Georgy (Boy) 
O'Dowd zajmuje się swoim nowym 
albumem „Sold" i... problemami po­
litycznymi Afryki Poludnlowej. c 

• 
wcześniej ekspedientką, dekoratorką 
i również pilotką wycieczek. Obie 
mieszkają w Londynie. 

* 
* 

Niebaw em ukaże się kolejny 
długo oczekiwany - longlpay Mi-

Dwie dziewczyny, wokalnie wspie- chaela Jacksona, zatytuiowany 
rające duet ,, Wham!", odniosly suk­
ces jako duet „Papsi a.n.d Shirlie" 
piosenką „Heartache". Shirlie ma 
24 lata i jest bl'ondynką. Jej sym­
patią jest Martin Kemp z zespołu 
„Spandau Ballet". Wcześniej praco­
wala jako przewodniczka wycieczek. 
Natomiast ciemnoskóra Pa psi byla 

„Smoouth Criminal". · 

* 
Zdaniem bossów z show-businessu 

- najbardziej faworyzowane duety 
tegorocznej wiosny to Michael 
Jackson i Barbra Streisand oraz 
Prince i Patti LaBelle. 

baba wyzionęła ducha grubo przed terminem wyznaczonym jej przez 
opatI ZiI'l!ość. _ 

W pamiętny poranek po upojnej - dosłownie - nocy, walcząc 
z powtornym bólem głowy usiłował równocześniie ohmyślić jakiś 
rozsądny plan pozbycia się tej wiedźmy, ie.cz wszystko. co wymyślił, 
wydawało mu się idiotyczne. . 

Po godz.inie rozmyślania Greg dioszedł do wnfosku, że w jego obe-c­
ności pan.tnie Wolf nie grozi żadne niebezpieczeństwo, i że jeśli już 
musd skapitulować, dobrze byłoby na tej przegranej skrnrzystać. 

Plan, jaki przyszedł mu do g'łowy, zasadzał się na prze~Oll1aniu, 
że ten darn.skj strach na WTóble musi mieć s;poro goitów'kd. Pra1cując 
od wielu lat w domu Stefanii, nie wydawała przecież na siebie ani 
centa, więc z całą pewnością forsę miała i ta forsa będzie jego! 

Wieczorem, kiedy z.godnie z wcześniejszą zapowtiecmą Sfegried 
przyszła do sypialni w swoim fantazyjnym strojku, Mairsden zamk­
nął oczy i narastającą w nim fałę obrzydzenia zagłuszył czymś w 
rodz.aju modlitwy do złotego cieka. Biorąc w ramiona chude ciało 
pokojówki, wyohraził sobie kilkadziesiąt tysięcy dolcrrów zapakowa­
nych w kościsty worek ze skóry zwiędłej i chropawej, a że wy­
obraźnię finansową miał rozwiniętą całkiem nieźle. pan.na Wo1f, 
dtz.iewica pięć&z.iesięcioletruia, wreszcie stała sdę kobietą. 

Kilka następnych dni Greg poświędil w całości na umocnienie 
jej wiairy w czystość swoich intencji i autentyczność uczuć, jaJde 
niespodziewa:n.ie w nim się rozwinęły. Było to o tyle łatwe, że 
Siegllied wra.z z cnotą stradła równdeż rozsądek. Niemal od razu 
uwierzyła Marsdenowi, który obiecał jej małżeństwo, Skoro tylko 
wyjaśni się sprawa Stefanii, i w dowód tego, że mu ufa bez· 
~ra.ndczn1e, wszystkie zaoszczędzone pieniądze przelała na jego konto, 
widząc w nim już głowę j e j rodziny. 

Matrsden tylko na to czekał. Następnego dnia wykupił przed­
m.00.ty zastawione kiedyś w lombardzie, przyllliósł je do domu i -
nie obawiaJąc się już teraz niczego - spakował swoją walizkę. Na 
wypadek ~wentualnego oprocentowania konta przez pannę Wolf, 
podjął całą gotówkę w ilości . sześćdziesięciu cztereeh tysdęcy dola­
rów, po czym wyndósł się cichcem do umeblowanej gaTsoruery, 
którą wynaJąl w dzielnicy portowej. Sydney jest miastem wysta~­
czająco dużym, żeby można było ukryć się w nim i zgU1bić bez 
śladu. Zwłaszcza że pozostawił pannę Wolf bez centa, toteż nie 
mogła pozwolić sobie na wynajęcie najlichszego nawet adwokata, a 
wcześruiej detektywa. . 

Patrick Wells zjawił się w do.mu Stefat!ld.i w dwa tyg-0diniie póź­
niej, kiedy panna Wolf ochłonęła już po ciosie i teraz pragnęła tylko 
zemścić się, a także odzyskać swoje pieniądze. Wells nie miał 
sprecyzowanego planu działania. Na początek zamierzał porozmawiać 
ze służbą i w tym celu przygotowywał s·obie bajeezkę o za.gi­
nięciu ukochanego kotka, , którego ktoś widział w tych okolicach. 
Służąca pozwoli mu zapewne przeszukać ogród, a wtedy 0111 po­
prosi ją o pomoc i przy tym trochę s-0bię porozmawiają. 

Na szczęście ta naiwna historyjka nie była potrzebna, bo S_iegried 
wzięła go za agenta ubezpieczeniowego. · 

- Dlaczego tak długo kazaliście mi czekać? - Żapytała .z nde­
kłamanym oburzeniem, zanim gość zdążył otworzyć usta. - Brać 
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* Wiersze J i ma Morriso'na opubli-
kowano w San Francisco. Ray Ma.n­
zarek i Robbie K. z ex-„Doors" 
starają się o prawa autorskie. 

* Quet „Eurythmics" postanowił 
wszystkie tantiemy z plyty „A Mi­
rdcle Of Love" przekazać na kon­
to Międzynarodowych Badań Prze­
ciwko Rakowi. 

* Okazuje się - mimo plotek i po-
głosek - że zespól „Culture Club" 

* Ukazała się druga płyta długo-

grająca najpopularniejszej pi osen­
karki USA, Whirn:ey Houston. 

* 
„Sing The Time" - to tytul no-

wego singla Prince'-a. Płytka jest 
zapowiedzią longplaya, którego au­
torem, aranżerem i producentem 
jest sam gwiazdor. Strona B pow­
stala jednak - przy współpracy z 
Sheeną Easton. Latem tego roku 
Prince wybiera się na tournee do 
Europy. 

pieniądze p o1t.raficie w terminie, ale kiedy trzeba wyplacić, to już 
wam się nie spieszy! 

Wells nie miał pojęcia, o oo jej chodzi, jednakże mogło to być 
initere-sujące. 

- No cóż - powiedział ostrożnie - nawał pracy i te rzeczy„. 
- J a,J!,ie rzec:zy? Przecież zostałam o:k:raidzio1I1a, prawda? 
W tym momencie za·czął żafować, że~ na początku ruie wprowadlllił 

i błędu tej kobiety, bo teraz mus:iał już udavvać dio ko11ca: - Widzi 
pan.i, nie wszystk·o je.st jeszcze ja1sne ... 

- Niby co tu nde jest jasne? - twaa.-z Siegried pokryły s~ar­
łatne plamy. - Jestem ube:z;pfocrona od kradzieży, a ten drań 
Marsden okradł mnie, prawda? 1 

Była to rewelacja, jakiej Wells nigdy by się nie spotlzi.ewał i tell"az 
pogratulował sobie w du.chu, że jednak dał się wciągnąć do tej 
fałszywej giry, nie wie~ąc na początku, jaka w niej będzie Sltatw'ka. 

- W zaisadzie ma pairui rację - powiedzliał usiłując zacllować 
spokój, bo wewnętrżmie d,rżał z emocji. - Jed100kże pewne spraiwY 
mu.siimy sobie wyjaśnić do końca. Kiedy chodzi o pieniądz.e ... 

- O g~ube pieniądze! 
- Tak, o grube ... wtedy W'Szystko mus.i być jasne. Na przykład 

jak do1szło do tej wstrętnej kra.drz.ieży. T-0 znaczy pan.i już nam 
o tym powiedziała - dodał szybko, widząc groźny błysk w oczach 
pokojówki. - A jednak chciałbym usłyszeć to jeszcze ra:z. Każdy 
najdrobniejszy nawet szczegół jest ważny, może coś umknęło pani 
pamięct, pa•nL. 

- Paml.o. 
- PatnJn10 .•. 
- Wolf. 
- Panno Wolf, naturalnie. Proszę mi wybaczyć, jestem prze-

męczony pracą. 

I Siegried uJ.ega.jąc s.iłe atrgumenta<:ji Wellsa, powtórzyła mu hi­
~torię swojego roonat!lJSU z M.aa:-sdenem. nie wspominając oczywiście 
and c;łowem o jego prapoozą bka1cll, związanych z przykrą k-Otnie<:Z· 
n-0ścią za stoo-0wainda drobnego szantaiilu w sto•s:tmku do opornego 
mężczymy, który 11lie wi-edział, że właśnie tylko z ndą i w niej może 
znaleźć swoje ~częśc-ie_ „ 

Wells wysłuchąl w skupieniu jej sadomasochistycznej opowieści 
i niie rozumiał, jakim cudem Stefanda mogła żyć w takim bagiookU· 
Gdyby tylko połowa z tego, o CŻym mówiła pokojówka, bylo prawdą, 
jej mąż musiałby być zwykłym hochsztaplerem i amii chybi P~ 
stradała rozum wychodząc za niego. A może był-O coś, o czym rue 
wiedział? Może istniał jakiś szczególny -poiwód, dla któ:rego 
musiała związać się z tym łobuzem? 

- N o, dobrze - powiedział, kiedy painna Wolf urn1il'kła. ....., 
Ws.zystko się zga,dza, ale jednego nie roizumiem. Jak pand mogła 
liczyć . na ślub z Ma.rs-denem, skoiro jego .żona być może żyje? 

- Na pewno nie żyje - stwierdzila Siegried tonem osoby świ~t­
ni·e po.informowanej. - Zabiła/ ją ta suka. kochairuka MM"sdooa, nne: 
jaka Jilli Na-za.r. Wiedziałam, oo się tutaj wyprawiało, kiedy paW 
była w pracy. Sodi0il1la i Go-mora! W jej własnym łóżku robili te 
rzeczy, bezwstydnicy_ A potem we czwórkę polecieli do Edenu i ja 
od tarz1.1. wiedziałam, że stanie się coś złego. 
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SWA WOLNIK 
Kiedyś Franc Fiszer wybrał się w podróż koleją. Wsiadłszy do 

przedziału z właściwą sobie swadą rozpoczął monolog o nie­
bezpieczeństwach wynikających z otwierania okien. 

- Co nam pan opowiada o otwieraniu okien! - zdenerwował 
się jeden z podróżnych .. - Nie0h pan lepiej nie dy'm:i fajk~ ?~ 
ten przedział jest dla niepalących. Zresztą ma pan bilet trzecieJ 
klasy, a tutaj jest druga! 

- A szanowny łaskawca ma twarz czwartej klasy odpalił 
Fiszer - i też jedzie d?·ugą ... 

po~ytki z 
Samica dwugarbnego wielbłąda 

(baktriana), zamieszkującego 
pustynie Azji Srodkowej i Kazach­
stanu, daje dziennie 5 do 8 litrów 
mleka, zaś jednogarbna wielbłądzi­
ca, mieszkanka pustyń Afryki i Azji 
Potudniowej i Srodkowej - 12, ~ 
nawet 15 w ciągu półtora roku bez 
przerwy. Dorosły baktrian dostarcza 
rocznie 12 kilogramów cieniutkiej, 

Starożytny bajkopi sarz grecki, E­
zop, jest autorem wielu - cel­

nie i dowcipnie uderzających w sła­
bostki ludzkie - powiastek, które 
staly się źródłem, do dziś używa­
nych, przysłów. Np. to: „Jedna ja­
skółka nie czyni wiosny" - wywo­
dzi się z bajki noszącej tytuł „Roz­
rzutnik i jaskółki": kilka ładnych 
dni zimowych wywabiło jaskółkę z 
ukrycia; mlody utracjusz, zobaczyw­
szy ją, pośpiesznie sprzedał swój 
płaszcz i pieniądze roztrwonił na 
hulanki. A mrozy wróciły! 

mądrości 

Ezopa 
. Przysłowie to ob rosło różnymi wa­
kant~mi. Na przykład: „Jedna rand-
a . nie czyni małżeństwa", „J eden 
k~at nie czyni wieńca", „J edna gęś 
tti~ czyni stada". Portugalczycy po­
:'f~ają także: „Jedno ziarno nie za-
~ ni worka", zaś Włosi - „Jeden 
:~el nie czyni piekła". Chificzycy 
n. Ją wiele odmian, zapewne całkiem 
iezależn11ch od Ezopa, np. „Jeden 

~ktor nie czyni sztuki" albo „Jeden 
am.bus nie starczy na żywoplot". 

wielbłąda 
długiej i puszystej wełny, z której 
wyrabia się doskonałe tkaniny. Za­
pas tłuszczu pozwala wielbłądowi 
znieść dłuższy brak pokarmu. W o­
kolicach, gdzie można znaleźć tylko 
słoną wodę, wielbłąd czuje się do­
skonale, a zmieszane z nią mleko 
wielbłądzie czyni ją zdatną do pi­
Ćia. 

Fot. CAF 

zegarek 

z dedykaciq 

Lenina 
W Monachium wystawiony zostal 

na licytację srebrny kieszon­
kowy zegarek z niezwykłą przeszło­
ścią. Wykonał go w 1910 r., na za­
mówienie cara rosyjskiego, jego 
nadworny . zegarmistrz, Paweł Bure, 
umieszczając na kopercie herb car­
skiej Rosji - dwugłowego orła. Po 
Rewolucji Październikowej zegarek 
stał się własnością Lenina, który ka­
zał na carskim orle wyrzeźbić sierp, 
młot i pięcioramienną gwiazdę. W 
listopadzie 1918 r. Lenin przesłał go 
- wypuszczonemu właśnie na w-01-
ność - Karolowi Liebknechtowi, z 
wygrawerowaną na spodzie dedyka­
cją: ,,Pozdrowienia dla towarzysza 
Karola Liebknechta od Lenina. Listo­
pad 1918". Po zamordowaniu Lieb­
knechta w styczniu 1919 właścicie­
lem zegarka stał się prawnik Hertz­
wald i jego rodzina. ~iebawem za­
pewnie zmieni właściciela. Cena wy­
woławcza - 15 tysięcy marek. 

sztuka 
o Czernoby;u 
Sarkofag" - to tytuł sztuki 

tł Władimira Gubariewa o kata­
strofie w elektrowni jądrowej w 
Czernobylu. Wystawił J~ wiedeński 
Teatr Narodowy. Dyrektor tego tea­
tru, Paul Blacha, powiedział na kon­
ferencji prasowej, że na decyzję o 
wystawieniu „Sarkofagu" miała 
wpływ waga podejmowanych przez 
sztukę problemów oraz nowoczesny 
sposób ich prezentowania. 

renesans klasyki 
Triumfalny powrót Glorii Swan­

son w „Bulwarze Zachodzącego 
Słońca" oraz sukces „Stadie Thomp­
son" na ostatnim festiwalu filmo­
wym w Berlinie Zachodnim - to 
symptomy renesansu klasyki filmo­
wej. „Stadie Thompson" Raula Wal­
scha - film liczący bez mała 60 
lat, którego fragmenty uchodziły za 

Z espól ankieterów p;zepytal _gru­
pę 3000 Amerykanow - m i esz-. 

kańców kraju szalejqcej zbrodni i 
narkotyków - czego s ię najmocniej 
boją, i okazało się, że badane oso­
by bardziej niż bandytów i narko­
manów lękają się... publicznego 
przemawi ani a (ponad 40 proc.), prze-

czego się boimy? 
strzeni, czyli m i ejsc odsloniętych i 
strornych (32 proc.), ow adów, kłopo­
tów finansowych i głębokiej wody 
(22 proc.), choroby i śmierci (19 
proc.), podróży samolotem ( 18 proc.), 
samotności ('14 proc.), psów (11 
proc.), kierowania i jazdy samocho­
dem (9 proc.), ciemności i jazdy w in­
dą (8 proc.). 

2 3 

10 11 12 13 

15 16 17 

o 

2 

bezpowrotnie zaginione - wyświ~­
tlany jest w Nowym Jorku w Radio 
City Music Hall, gdzie zaprezento­
wano również inne filmy z udziałem 
słynnych gwiazd i gwiazdorów o­
kresu międzywojennego, m.in. Lilian 
Gish Douglasem Fairbanksem, Joh­
nem ' Gilberte1n i Gretą · Garbo. 

Fot. CAP' 

wyścigowa Solio 
Na ostatnich targach w Płowdiw 

firma Bałkancar przedstawiła nowy 
samochód - „Sofia", wyścigowe 
dwuosobowe coupe, napędzane silni­
kiem łady. 

coli zn lorinly 
Węgierskie domy to"\varowe 

„Skala" oraz japońska firma 
samochodowa Mitsubishi zawarły 
kontrakt, na mocy którego Węgry -
w zamian za różne towary - będą 
otrzymywały wozy osobowe .,Colt" i 
„Lancer", a sprzedadzą je za forin­
ty. 

4 5 ó 

7 

9 

14 

18 

19 

21 

POZIOMO: 1) w nim tkwi korzeń zęba, 'Ił podw6rze gospodarskie wraz Y> bu­
dynkami, 8) wycieczka za miasto, 9) roślina - symbol zdrowia, krzepy. 10) baga­
żowy, H) pudełeczko na kosztowności, 15) ajer, 19) zw6j papieru, papy, 20) poczto­
wy lub telewizyjny, 21) zawiadomienie o nadejściu przesyłki pocztowej, 22) członek 
kapituły. 

PIONOWO: 1) cha.os, harmider, 2) z niej wypływa morał, 3) porcja leku do jed­
norazowego zażycia, ł) kłamca, 5) każdy człowiek, tl) gra hazardowa stosowana na 
wyścigach konnych, U) kulszowa, 12) zabawa, 13) matka bogów, 15) matoł, tuman, 
16) 12 sztuk, 17) rozbójnik morski, ale nie pirat, 18) Jeszcze nie drzewo. (HCL) 
W~ród Czytelników, którzy w ciągu 19 dni nadeślą prawidłowe rozwiązania, roz­

losujemy nagrody książkowe • 

ROZWIĄZANIE KRZYŻOWKI 
Z NR U/87 

POZIOMO: matematyka, totalizator, 
detonator, denaturat, ano, Klara, giuy­
ba, Alaska, klot, trakt, Ura·n, Wag, Kar­
łowicz, Kanaan, acan, satrapa. PIONO­
WO: patena, pelota~ kazarlta, ~yto, bar, 
modelar.z, tatarak, minuskuła, tatarka, 
Korabow, anataz, tylnica, leka, stras, 
ront, war, .cap. 

Nagrody wylosowali: radio:ldblornlk ·­
WOJCIECH BRZOSTOWSKI (Ostrolęka~. 
a książki - ADAM BIELA WSKI (War­
szawa) i STANISŁAW HENZLIK (t.om­
ża). 

ROZWIĄZANIE KRZYŻOWKI 
Z NB 15/l'l 

POZIOMO: zamek, kSiątkai pai1stwo, 
Łaj.ka~ Spa., zbir, Atos, Elb ąg, glon, 
boks, Aleksy, buć, klęk, bas, bańka, 
kslętyc, Niagia.re, dykta. PIONOWO: 
z.aipnęg, Mońki, kdta, kłoe, tgła, ~Y2'\t­
ko, awans, piątka, Ren, obrońca, Byk, 
Szkocja, bęben leżak, 'baja, „sakra". 
miód. 

Radioodbiornik wylosowala MAŁGO­
RZATA RUTKOWSKA (Gold.ap), a 
hslątk1 - ROMAN LIPl~SKI (Klukowo) 
1 MARIA NOW AK (Osowlec). 
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W poprzednim 

numerze inf ormo­
waliśmy o burzli­
wym przebiegu o-
statniej se ·ji 
MGRN -u. doty-
czącej półdziel­
czego budo\Ynic­
twa mieszkanio-
\'\"ego. Po wyja­

smeniu okazało ię, że Wojewódzka 
Komisja Planowania jedynie 'fir­
mon-ała dane dostarczone przez in­
ne instytucje. Poniżej zamieszcza­
my wypowiedzi najbardziej zain­
teresowanych budownictwem w 
mieście. 

JÓZEF PRZESŁA W, dyrektor 
Wydziału Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej UW: Bylem 
wczoraj w Wysokiem Mazowieckiem 
na naradzie poświęconej budownic­
twu i rozmowy przebiegały w spo­
kojnej atmosferze. Zdenerwowanie 
radnych wynikało m.in. z faktu, że 
nie zostali poinformowani o przy-. 
znaniu miastu dodatkowo 40 mln 
złotych na rozwiązanie problemu 
ogrzewania mieszkaó.. Pieniądze bę­
dą pochodziły od instytucji - od­
biorców ciepła. Faktem jest, że 
przeciąga się budowa kanału cie­
płowniczego, łączącego nowo budo­
wane bloki z powstającą ciepłownią 
ZOZ-u. Niestety, w tym przypad­
ku nie mamy wpływu na przyspie­
szenie cyklu budowlanego. Zdaję 
sobie sprawQ, że w mieście nagro­
madziło się wiele zaniedbaó. w go­
spodarce komunaTnej. Wielu je-st 
temu winnych, i w województwie, 
i wśród władz miejscowych. Preten­
sje kierowane są też pod adresem 
LPB, które nie wywiązuje siQ z 
umów zawartych z członkami za­
cią~u młodzieżowego. 

TADEUSZ KOZŁOvVSKI. prezes 
Spółdzielni Mieszkaniowej w Wyso­
kiem Mazowieckiem: - Nie chodzi 
nam o pieniądze, bo w banku kon­
to jest otwarte i potrzebną sumę 
otrzymamy. Natomiast ŁPB chce 
nas okantować. Najpierw zamiast 
zatrudnić 50 osób z zaciągu mło­
dzieżowego, przyjęli tylko 20. Zobo­
wiązali się też do budowy na po­
trzeby Spółdzielni Mieszkaniowej 80 
~o 100 mieszkań . rocznie. Twierdzą, 
ze z zadania wywiązują się, bo w 
Wysokiem budują 90. Owszem, ale 

Od dwóch mie­
sięcy jest nowy na­
czelnik. Nie '"' zy­

cy aprobują wy-
~,,~~ bór radnych, np. do 

redakcji trafił za­
rzut, że naczelni­
kiem została oso­
ba nie akcepto-

wana rówmez przez wojewodę i 
instancję wojewódzką PZPR. 

RYSZARD INTEREWICZ, dy-
rektor Wydziału Kadr Urzędu Wo­
jewódzkiego: - Tryb powoływania 
naczelników reguluje ustawa z 20 
lipca 1983 roku o radach narodo­
wych i samorządzie terytorialnym. 
Kandydatów na to stanowisko zgła­
sza prezydium rady narodowej w 
porozumieniu z wojewodą. Następ­
nie osobę wybraną w glosowaniu 
tajnym na sesji miejsko-gminnej 
rady narodowej powołuje wojewoda .. 
Takie są wymagania. Równolegle, 

Perla tury tycz­
na województwa 
ma jeszcze wy­
pięknieć. Rozpo­
częła się budowa 
nowej plaży nad 
Jeziorem Raj­
grodzkim. Ponoć 
nad zatoką zosta­
nie za"' ie ·zony 

most pacerowy. Czy nie będzie to 
jednak kwiatek do kożucha? Mia­
sto nie ma oczyszczalni. Turyści 
będą spacero"·ać nad cuchnącą 
wodą. 

MIECZYSŁAW ·GfSZTAROWICZ, 
naczelnik Rajgrodu· - Z mostu 
zrezygnowaliśmy. Byłaby to zbyt 
kosztowna inwestycja. RozpoczGla 
się natomiast budowa umocnie11. 
brzegu zatoki Góry Zamkowej. Nie 
będziemy betonować brzegów, po­
wstanie lekka, drewniana konstruk­
cja z pali, między które zostanie 
wplec.iona faszyna. Całość przykry­
ją poroS'fJ, które będą służyć na 

I 

WYSOKIE 
MAZOWIECl<IE 
Spółdzielni Mieszkaniowej tylko 40, 
pozostałe mieszkania są w bloku 
spółdzielni mleczarskiej : Chodzi o 
to, że ŁPB powinno w tym roku 
zbudować nam jeszcze jeden budy­
nek:. Twierdzą, że nie zrobią tego, 
bo brak infrastruktury technicznej. 
Ale kto powinien o nią zadbać? 
Władze wojewódzkie zlekceważyły 
sprawę i wcześniej nie dopilnowa­
ły budowy ciepJ:owni. Jeszcze nie­
dawno planowaliśmy w tej pięcio­
latce zbudowanie w mieście 550 
mieszkań. Teraz mówi się o 323, 
bo budowa ciepłowni miejskiej zo­
stała przesunię.ta na lata dziewięć­
dziesiąte. Nie wiem, czy i ten okro­
jony plan zostanie wykonany. Na­
wet jeśli budynki zostaną zbudo­
wane, to przy tym tempie budowy 
ciepłowni ZOZ-u _i kanału ciepło­
wniczego nie można będzie rozdzie­
lać kluczy. 

TADEUSZ SŁOJEWSKI, dyrektor 
ŁPB: - Nie wywiązujemy się z 
umowy, bo nie mamy możliwości. 
Inwestor, czyli Spółdzielnia Miesz­
kaniowa, nie dostarczył nam w od­
powiednim czasie dokumentacji na 
budowę bloku. Powinniśmy mieć ją 
jesienią, a dostaliśmy w końcu 
marca tego roku. Jesteśmy zado­
woleni z pracy brygady, umieją' 
sporo, ale nie wszystko. Nie mogli­
śmy zatrudnić wszystkich, bo w 
mieście mamy tylko 10 wykwalifi­
kowanych murarzy, którzy pokie­
rują robotą. Niestety, będziemy ich 
zatrudniali nie tylko w mieście i 
nie tylko na spółdzielczych budo­
wach. Zdajemy sobie sprawę, że jest 
to niezgodne z umową, ale musi­
my posyłać ich tam, gdzie jest naj­
pilniejsza praca. Wszystko to nie o­
znacza, że nie wywiążemy się z naj­
ważniejszego punktu umowy, to jest 
przekazania mieszkaó. członkom 
brygady młodzieżowej. Przecież w 
bloku, o który toczy się spór, i tak 
nie oni będą mieszkać. Klucze po­
winni otrzymać po trzech latach 
pracy, czyli w 1989 roku. Wywią-

żemy się wi~c ze swego obowiązku 
pod warunkiem, że inwestor dołoży 
staraó.. 

JEDWABI E 
w związku z założeniami polityki 
kadrowej partii, kandydat musi u­
zyskać rekomendację instancji wo­
jewódzkiej PZPR. \V przypadku 
Jedwabnego spełnione zostały 
wszystkie wymogi. Obaj kandyda­
ci otrzymali powyższą rekomendację 
i pozytywną opilnię wojewody. Gdy­
by były do nich jakieś zastrz.eżenia 
focma.lne, na pewno opinie nie by­
łyby pozytywne. Na sesji MGRN-u 
w dniu 28 lutego przeprowadzone 
zostało tajne glosowanie. Wynik był 
następujący: Rada Narodowa Mia­
sta i Gminy Jedwabne liczy 59 o­
sób, na sesji obecnych było 52 rad­
nych, głosów ważnych oddano 51, 
Tadeusz Dmoch otrzymał 35 gło-

sów, czyli wygrał wybory. W tej 
sytuacji decyzją z 1 marca br. wo­
jewoda powołał go na stanowisko 
naczelnika w Jedwabnem. 

RAJGRÓD 
potrzeby przystani wodnej. Budo­
wa urządzeń rekreacyjnych finan­
sowana jest z centralnego fundu­
szu turystyki i wypoczynku. Nie 
uszczuplamy wiGC budżetu miasta. 
Będzie też budowana oczyszczalnia 
ścieków. Otrzymaliśmy zezwolenie 
na rozpoczęcie projektowania obie­
ktu, budowę planujemy rozpocząć 
w 1990 roku. 

HENRYK TRQJANOWSKI, dy­
rektor Wydziału Kultury Fizycznej, 
Sportu i Turystyki: - Z funduszu, 
o którym mowa, możemy na ten 
cel przeznaczyć najwyżej 10 mln 
złotych. Ale nie wystarczy ich na 
realizację programu, który zapro­
ponował naczelnik Rajgrodu. Na 
pl~ży zostanie urządzon.a rozbieral­
nia, natryski, korty· tenisowe, boi­
ska. Wyremontowany zostanie am­
fiteatr. Jesteśmy za tym, aby ten 
program . został zrealizowany przy 
finansowej pomocy innvch udzia­
łowców. 

Mak i konopie mogą uprawiać o­
soby fizyczne lub jednostki organi­
zacyjne wyłącznie po spełnieniu 
dwóch warunków: 

A uzyskaniu zezwolenia tereno­
wego organu administracji pai'1stwo­
wej stopnia podstawowego, 

A zawarciu umowy kontraktacyj­
nej (województwo łomżyńskie objęto 
planem kontraktacji konopi). 

Poza kontraktacją mak na cele 
spożywcze mogą uprawiać wyłącz­
nie rolnicy indywidualni na grun­
tach przyzagrodowych, na powierz­
chni nie przekraczającej 20 metrów 
kw., i po spełnieniu dwóch warun­
ków: 

A uzyskaniu zezwolenia tereno-
wego organiu aclministracji pań-
stwowej, 

8fiS~ 
ad.ministracyjny 

A zlożeniu w tym organie zo­
bowiązania do przekazania odpłat­
nie słomy makowej, pochodzącej 
z tej uprawy, jednostce gospodarki 
uspołecznionej albo jej zniszcze­
nia. 

Wojewódzka rada narodowa mo­
że wprowadzić na terenie swojego 
działania, na czas określony, zakaz 
prowadzenia tych upraw w wy­
padku, gdyby stanowiły one szcze­
gólne zagrożenie narkomanią. 

Nadzór nad uprawami maku 
konopi sprawują terenowe org:iny 
administracji państwowej, współ­
działając w tym zakresie z organa­
mi i jednostkami organizacyjnymi 
podległymi ministrowi spraw wew­
nętrznych. ze służbą zdrowia oraz 
organizacjami społecznymi. 

Na czas wykonywania czynności 
nadzoru nad uprawami maku i ko­
nopi organ administracji "'paó.stwo­
wej upoważnia pracownika do wej­
ścia na grunty, na których prowa­
dzone są uprawy maku, kontroli 
dokumentacj i związanej z uprawą, 

żądania .ewentualnych wyjaśnień i 
oświadczeń. 
Słoma makowa, pochodząca z u­

pz:aw. prowadzonych wbrew postano­
w1eruom ustawy, podlega zniszcze­
niu przez spalenie w miejscu i cza­
sie określonym przez terenowy or­
gan administracji paó.stwowej w 0 _ 
becności przedstawicieli tego orga­
nu, przy czym koszty zniszczenia 
obciążają posiadacza gruntu, bądź 
przejęciu na rzecz Skarbu Pań­
stwa bez odszkodowania. 
Słoma makowa, pochodząca z 

u~ra\~ prowadzonych_ przez rolni­
kow mdywidualnych na cele spo­
żywcze na gruntach przyzagrodo­
wych (na powierzchni nie przekra­
czającej 20 metrów kw.) na podsta­
wie uzyskanych zezwoleń, nie prze­
kazana odpłatnie jednostce gospo-

uprnwa mnltu 
darki uspołecznionej 'uprawnionej 
do obrotu słomą makową, podlega 
zniszczeniu przez spalenie. . 

Do zniszczenia słomy makowej 
jest zobowiązany jej posiadacz nie­
zwlocznde po zbiorze maku. 
Kontrolę zniszczenia słomy mako­

wej wykonuje sołtys, który składa 
terenowemu organowi administra­
cji państwowej - w ustalonym 
przez ten organ terminie - wykaz 
rolników, którzy dokonali jej zni-
szczenia. _ 

Bez uzyskania zezwolenia zabra­
nia się prowadzenia upraw maku i 
konopi. 

Za uprawianie maku i konopi 
oraz posiadanie słomy makowej 
wbrew przepisom ustawy grom ka­
ra pozbawienia wolności lub wyso­
ka kara grzywny. 

Mgr inż. STANISLAW 
żEBRO\VSKI 

dyrektor 
Wydziału Roln ict wa, Gospodarki 

Żywnościowej i Leśnictwa 

Z KRONIK MO 
Przed Wielkanocą z piwnicy bu­

dynku przy ul. Prusa w Łomży zlo­
d:iej wyniósŁ s::;tuczną choinkę i 
komplet elektrycznych świec.zek oraz 
13 pudełek pros::ku do prania. środ­
ki piorące przydatne są 1JTZez cały 
rok, pr::ed wielkim świątecznym 
praniem s:c::ególnie, ale zaopatry­
wanie się w choinkę z lampkami 9 
miesięcy wcześniej to chyba eksces 
perspektywicznego myślenia. 

* 
Lepszym życiowym dostosowaniem 

ora::: złod::iejskim nosem popisał się 
wlamywacz do innej lomżyńskiej 
piwnicy, który zainteresował się 
wiertarką elektryczną, łańcuchem 
rozr:ąche i 20-litrowym kanistrem. 

Poclc::as dwudniowej nieobecności 
domowników do jednego z grajew­
skich mieszkań wlamal się niepo­
żądany gość, który okradl je z cze­
kolady, młynka do kawy, konserw, 
zegarka, obrączki, wiertla i srebrnej 
obrączki z wizerun1ciem· papieża. 
Gust zlodziejski tym ra~em kon­
wencjonalny. Warto natomiast, by 
mieszkańcy ostatnich pięter zdali 
sobie przy tej okazji sprawę, że 
ich mieszkania są również zag rożo­
n e: złodziej ws:=eclt niezamkniętym 
wlazem na dach i :sunąl się na 
balkon, gdzie wybiŁ szybę w 
drzwiach balkonowych. Z mieszka­
nia wydostał się swobodnie 
clr::wiami na klatkę schodową. 

* 
W Zambrowie natomiast tym sa­

mym „balkonowym" sposobem zło­
dziej wsze dl do mies::kan ia na 
pierwszym piętrze . .Wspinaczkę ulat­
wila mu krata zabezpiec::ajqca bal­
kon na parterze. Tym ra::em zlo­
d::iej zachował się jak zapobiegliu:a 
gospodyni: na lup wartości 180 ty­
sięcy zł ::lożyly się m.in. s::;tućce, 
porcelana, komplet pr::ystawek do 
sosów, koniak, kawa, zapalnic::ka 
do ga::u. W s::ystko ułożył w „po­
życzonym" kos::yku wiklinowym, 
o::dobionym wys::ywanką z c.:erwo­
nymi różami, i ostrożnie się oclclalil 

* 
Ze S:czecina clo Lomży via O-

strołęka pr:=yjechal 77-letni K.a:::i-

mierz Z. Wysiadłszy z pociągu za­
czął szu,kać drogi do zespolu adwo­
kackiego. Jeden z zagadniętych -
mlody, szczupły mężczyzna - po­
żałował staruszka i zaproponował, 
że go podprowadzi. Niestety, zespól 
już był zamknięt11. Uprzejmość mlo· 
dego mężczyzny wydawała się nie· 
wyczerpana: zaof erówat starszemu 
panu nocleg w swym domu. Na 
jednej z uliczek łomżyniak spotkał 
kolegę i coś się w 'ltim owaUownie 
zmienilo. Huknęli zgodnie staruszka 
w glowę, a następnie .zabrali mu 
skórzany portfel z dowodem osobis· 
tym, legitymację rencisty i 11 tys. 
zl. Jego w o lanie o pomoc zdusili 
natychmiast - zakrywajqc mu usta 
czapką. 

* 
Autobus PKS na trasie Dl11go-. 

bór::;-Zambrów, nieostrożnie wy­
przedzając fiata 126p, najechał na 
idącego poboczem Jana M., miesz­
lcaiica Zambrowa. 32-lelni kierow­
ca autobusu, Jan C ., został ares:­
towany, ponieważ okazało się, że byl 
pocl wplywem alkoholu. 

* 
Na handlu mas:ynami rolntc::ymi 

zarobek jest niezły, dlatego mimo 
wcale nierzadkich "wpadek" milicja 
wciąż ujawnia kolejnych spekulan­
tów. Zenon J., rolnik ze wsi Mioclu­
sy Wielkie, zarobi~ ni mniej ni 
więcej tylko 124 tysiące zł na tego 
typu przystugach świadczonych ko-
legom-rolnikom, którzy nie lltbiLi, 
jak on, wypraw „w Polskę" po 
mas::yny. 

* 
Stanisław K., pracownik POM, p~­

wiaclomił RUSW w Zambrowie, ze 
podc.:as gdy upijał się w ,,Jubi­
latce", zginęlo mu 140 tysięcy zl, 
które miał przy sobie. Milicja st~­
ra się rozsupłać tę zagadkę. Wc:e -
niej podobną mieli funkcjonarius:e 
grajewscy. Obywatel prosił o po­
moc w odzyskaniu zagubionych czY 
ukradzionych dolarów, a oka:al.0 

się, że po pijanemu po prostu 3e 
spr::edal. Radość z uświadomieni~ 
sobie, że nie został „osk'ubanY 
pr::yćmił smutek z powodu konsek­
wencji za nielegalny obrót wali1tą 
wymienialną. 
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• PROPO-ZYCJE . IMPREZ -PIERWSZOMAJOWYCH W ŁOMZY NOTATKI 
Z DYZURU 

1 MAJA 

Godz. 10.00 - przemarsz uczest­
ników pierwszomajowej manifesta­
cji ulicą Giełczyńską i Buczka oraz 
obok placu Kościuszki. 

10.30 bieg pierwszomaj_owy 
ZSMP. 

13.00 „Rodzina na majówce", 
czyli w ośrodku jeździeckim w 
Kisielnicy. 

15.00 - MDK-DST: koncert wi­
deo zespołu „Eurythmics", 

- strzelnica przy ul. Konsty-
tucji 3 Maja: spartakiada sportów 
obronnych. 

16.00 - muszla koncertowa: wy­
stęp zespołów szkolnych, 

- boisko przy ul. Księcia Ja-

nusza: widowisko „Wszystko śpie­
wa majowi". 

17.00 - ODK przy ul. Mała­
chowskiego: spektakle klubowych 
teatrzyków („Bunt zabawek", ,,Bajka 
o wesołej Ludwiczce"). 

19.00 - ODK: dyskoteka. 

2MAJA 

10.00 - stadion WOSiR-u: mi­
tyng lekkoatletyczny, 

- · SP nr 1: turniej tae-kwon-do. 
11.00 - WDK: występ zespołu 

„Łomża". 
13.00 - MDK-DST: bajka wideo 

"Władca zwierząt". 
16.00 - MDK-DST: koncerty wi-

deo (Clapton, Winwood, Page, 
Beck), 

wieści gminne 
MIASTKOWO. Co robią członko­

wie gminnej organizacji ZSL? O­
statnio składają sprawozdania i wy­
bierają nowe władze kół. Odbyło 
się 13 zebrań sprawozdaw.czo-wy­
borczych, na których zabrało głos 
85 dyskutantów. Żelaznym tematem 
było zaopatrzenie w środki do 
'Produkcji rolnej. Do zarządów kół 
wybranych zostało 39 osób, w tym 
27 rolników. 
~~ Pan na Drogoszewie, czyli 

kierownik miejscowej gorzelni, o­
statnio trochę spuścił z tonu i pod­
pisuje umowy kontraktacyjne na 
dostawy ziemniaków nie tylko ze 
znajomymi z Jankowa Młodziano­
wa. ale i z rolnikami z gminy. Nie­
stety, nonszalancko potraktował o­
statnią Sesję GRN. Zjawił się tam 
tylko po to, aby podpisać listę o­
becności. * Szefowie GS-u w Nowogrodzie 
przypomnieli sobie, że odpowiadają 
także za miastkowską filię. Zapo­
wiadają m.in. budowę piekarni i re­
stauracji w Miastkowie, sklepu w 
Drogoszewie. Niestety, dogodny plac 
pod budowę r estauracji, gdzie kie­
dyś mieścił się bar „Pod Gruszą", 
został sprzedany pr ywatnemu na­
bywcy. Grozi zamknięcie sklepu 
spożywczego - jego kierowniezka 
złożyła podanie o zwolnienie, a za­
trudnione tam dwie pozostałe o­
soby mają zbyt małe doświadcze­
nie, aby poprowadzić go samodziel­
nie. 

ZBÓJNA. W administracji pań­
stwowej przygotowywane są pod­
wyżki płac. Pracownicy Urzędu 
Gminy jeszcze w kwietniu otrzy­
mają podwyżki wynagrodzeń, śred­
nio o 2600 złótych na osobę. * Innymi kwotami operują rol­
nicy. Jak obliczono w gminie, rol­
nik musi odkładać około 200· tysię-

cy złotych rocznie, aby zamorty­
zowały się wydatki na ciągnik 
maszyny towarzyszące. * Drgnęło na budowie budynku 
poczty. Po kilkumiesięcznej przer­
wie pojawili się budowlani i wy­
konali ławy fundamentowe. Bez 
przerw i w dobrym tempie rosną 
mury lecznicy. Pracownicy Rejo­
nowego Zakładu Budownictwa Wiej­
s}<:iego z :Nowogrodu wznoszą ścia­
ny parteru. 

~'- Obyś dom budował - powia­
dają niektórzy i zabierają się za 
jego budowę. Właśnie w Zbójnej 
nadarzyła się iaka okazja. Zatwier­
dzony został plan zagospodarowa -
nia części wsi Zbójna, w którym 
wyznaczono 30 działek. Trzeba bę­
dzie wykupić je od prywatnych 
właścicieli. Obowiązują ceny umow­
ne, ale nie powinny przekroczyć 
100 złotych za metr kw. Działki 4-
-9-arowe będą kosztowały od 50-
- 80 tysięcy złotych. Jeśli ceny bę-
dą zbyt wygórowane, albo właś­
ciciele odmówią sprzedaży - ko­
nieczne staną się wywłaszczenia. 

TUROSL. Co daje melioracja pa­
stwisk? Przed jej przeprowadze­
niem w gminie Turośl z hektara 
użytków zielonych rolnicy zbierali 
po 20-35 kwintali siana, po melio­
racji 75-93. Dzięki temu, że nie 
brakuje paszy, każda krowa w tej 
gminie w ubiegłym roku dawała 
przeciętnie 2400 litrów m leka, gdy 
jeszcze 6 lat temu tylko 985 li­
trów. Mniejsze są też rozmce w 
ilości mleka skupowanego latem i 
zimą. y.l 1986 roku latem trafiało 
go 2,5-krotnie więcej, a jeszcze w 
1979 roku - 5-krotnie. Szkoda tyl­
ko, że ta rzeka mleka nie docie­
ra do sklepów, tzn. tego w butel­
kach nie brakuje, ale już np. przy~ 
działami serów żółtych rządzi limit. 

sprintem przez boiska 
Wyniki ostatniej kolejki rozgry-

wek klasy okręgoiv ... i seniorów w 
Pilce nożnej: ŁKS - Wissa 6: 1, 
Mazovia - PŁońsk 1: 1, Nadnarwian­
ka - Bug II 0:2, Grom - Start 
6:0, Olimpia - Błękitni O: 1, Ostro­
via - Makowianka 2:0. Natomiast 
w klasie okręgowej juniorów zan o· 
towano rozstrzygnięcia: ŁKS ' -
Wissa 3:0 vo., Orzeł - Płońsk 3:0, 
N~dnarwianka - Bug 3:4, Ostro­
vza - Makowianka 1:0 

• Kol~Jne przetasowanie w tabeli 
A klusy seniorów w piłce nożnej 
nastqpiiy po rozegraniu drugiej ko­
leiki Po porażce Ruchu z Orłem 
2:3 i wygraniu przez Warmię z 
Górkami 3:2, na prowadzenie wy­
sunęli się grajewianie. Pozostaie 
wyniki: Ziemovit - Czarni 1:5, 
S~awiski - Unia 1:3, Sparta - So­
koł 2: 1. W zaległym meczu pierw­
szej kolejki Orzeł wygrał z Soko­
lem 3:1. 
1. Warmia 
2. Ruch 
3. Orzel 
4. Sparta 

"'5. Czarni 
6. Unia 
7. Ziemovit 
8. Sypnieu;o 
9. Sntoln!ki 

10. Sokól 

• 

10 
10 
10 
10 
10 
10 
10 
10 
10 
10 

16 
15 
15 
12 
11 
10 
9 
5 
5 
2 

22:!1 
28:13 
25:15 
20:18 
25:26 
36:24 
23:30 
27:43 
12:36 
7:34 

W8ród trampkarzy padły roz-
str~ygnięcia: ŁKS II - Wissa 4:0, 
Olimpia 1 - ŁKS 1 3:1, Warmia 
-: Sypniewo 5:0, Ziemovit - Cza1 -
ni 3:3, Stau:iski - Unia 0:7, Spar-

ta - Sokół 3:0. Natomiast wśród 
juniorów młodszych padły wyniki: 
LKS II - Wissa 4:2, Unia - ŁKS 
I 0:6. 

• W ~vb9tę i niedzielę na st rzelni -
cach w SP 1 w Łomży i Piqtnicy 
rozegrano II mistrzostwa Łomży 
w strzelectwie sportowym, w któ ­
rych wzięło udział około stu za ­
wodników. W k ategorii szkól pod­
stawowych wśród dziewcząt zwy­
ciężyła SP 6 przed SP 1 i SP 7, a 
wfród chŁopców - SP 6 przed SP 
5 i SP 2. Natomiast indywidualnie 
najlepie j strzelaŁa Bogumiła Bo­
rowska z SP 6, która wyprzedziła 
Iwonę Pieczewską, również z SP 6, 
i Edytę Ładę z SP 1. Również chłop­
cy z SP 6 st r zelali najlepiej, Wy­
grał Ryszard Jakubowski przed Ce­
zarym Wasilewskim i Markiem Pa­
carzem, z SP 5. 

W kategorii szkól średnich wśr6::l 
dziewcząt ZSBud. wyprzedził ZSE, 
a indywidualnie wygrała Danuta 
Brzostowska z ZSE przed Anną Ka­
zimierską i Dorotą Zaorską - o­
bie ZSBud. Wśród chłopców zwy­
ciężył Andrzej Bazydlo z Zespołu 
Szkól Drzewnych przed Andrze jem 
Wieczorkiem z Zespołu Szkól Bu­
dowlanych i Pawłem Zielewiczem z 
Zespołu Szkól Ogólnokszta'tcqcych, 
a drużynowo - ZSO przed ZSD i 
ZSR Marianowo. W kategorii se­
niorów triumfował Aleksander Żu­
rawski z WPSW przed Andrzejem. 
Choromańskim z RUSW i Mirosła -
wem- Wojtczukiem z PZU, a dru-
żynowo - zespól WU SW przed, 
drużyną PZU i pracownikami ZSE 

- ODK: „Popołudnie ·z kompu­
terem". 

18.00 - MDK-DST: film „Prze­
minęło z wiatrem". 

3 MAJA 

10.00 stadion WOSiR-u : ciąg 
dalszy mityngu, 

- ODK: otwarty turniej szacho­
wy. 

11.00 - ODK oraz MDK-DST: 
poranki fHmowe. 

16.00 ~ MDK-DST: koncert wi­
deo „Największe gwiazdy brytyj­
skiego rocka", 

- ODK: spektakl „Pieśni Bułata 
Okudżawy", 

- muszla koncertowa: wystQpy 
amatorskich zespołów. 

,,50 LAT COP-u'' 
to haslo konkursu dztennikarsk)ego w 
trzech kategoriach, ogloszonego pr::ez 
redakcję „Magazynu Hutnlczego", Kom­
binat Przemyslowy Huta „Statowa Wo­
la" i Federację Hutniczych zw. zaw. 

I. Konkurs na reportaż ph. „Szlak ie m 
«Sztafety" Melchiora Wańkowicza". 

Mogq wziąć w ntm udzlai dzienn ika­
rze z całego kraju, którzy dostarczą 
(w trzech eg: emplar::ach) reportaże re­
trospektywne z zakładów pr::emyslo­
wych budowanych lub rozbudowywa­
nych w ramach Centralnego 01'.ręgu 
Przemyslowego. Objętość prac - opa­
trzonych godłem i zaklejoną kopertą 
zawierającą dane autora - do 10 str. 
Termłn ich nadsyłania: do 31 paźdzler­
nika 1987 r. pod adresem: Redakcja 
„Magazynu Hutniczego", 40-033 Katowi­
ce, ut. Dąbrowskiego 23. Przewidywane 
nagrody: I - 70 tys. zi, II - 50 tys. ::i, lII 
30 lys. zl oraz 3 wyróżnienia po 20 t y s. zi 

II. Konkurs na pubitkację. 
Jest on przewidziany dla tych d:ien­

n!karzy, którzy dostarczą swoje publi­
kacje dotyczące historii COP-u, wspól­
czesności zakladów zbudowanych w ra­
mach COP-u, w terminie do 31 paź­
dŻiernika 1987 r. pod powyźs::ym adre­
sem. Przewidziane nagrody: I - 60 tys 
zl, II - 40 tys. zl, III - 30 tys. zl 
oraz 3 wyróżnienia po 20 tys. zl. 

III. Konkurs na wspomntenia. 
Mogą wziąć w nim udzial budowni­

czowie COP-u i pracownicy zbudowa­
nych w jego ramach zakładów, którzy 
dostarczą wlasne materi.aly wspomnie­
niowe do 31 października 1987 r. Dla 
nich organizatorzy przygotowali nastę­
pujące nagrody: I - 40 tys. zl, II -
30 tys. zi, III - 20 tys. zi oraz 5 wy­
różnień po 10 tys. zt. ·We wszystkich 
konku rencjach jury zastrzega sobte 
prawo innego podziału nagród z zacho­
waniem wysokości kwoty ogólnej oraz 
prawo płerwodruku prac. Rozstrzygnię­
cie konkursu nastąpi w styczniu 1988 r. 

DZIENNIKARSKIEGO 
- Jechałam dziś do pracy tak­

sówką z osiedla Południe i zosta­
łam dwukrotnie zaskoczona przez 
wiozącego mnie taksówkarza: nie 
wiedział, czy Swierczewskiego 7 to „ w stronę świateł, czy POM-u", i 
twierdził, że nie musi wiedzieć, a 
podczas jazdy tak głośno włączył 
radio z wiadomościami sportowymi, 
że jego ryk ogłuszył mnie doku­
mentnie. Mam wrażenie, że w o­
bu przypadkach uchybił etyce za­
wodowej. 

Jerzy Karwowski, dyr. Zrzesze­
nia Transportu Prywatnego w Łom­
ży: - Jeśli napłynie do nas skar­
ga, że taksówkarz nie wie, w któ­
rą stronę jechać, tzn. nie zna przy­
najmniej kierunku wzrastania nu­
merów, będzie ponownie zdawał 
egzamin. Przy wsiadaniu klienta 
do samochodu radio ma być wy­
łączone i kierowca musi uzyskać 
jego zgodę, j eśli chce posłuchać 
jakiejś audycji, a już o ryku nie 
może być w ogóle mowy. Bez a ­
probaty wiezionego (który jest dys­
ponentem wozu) taksówkarz nie mo­
że też zabrać po drodze nikogo 
innego. nawet znajomego. 

- W porównaniu z ciasnymi klit­
kami w Szpitalu, przychodnia rtg 
ma teraz przy Szosie Zambrow­
skiej znakomite warunki pracy, a­
le to zdaje się nie dopingować za­
trudnionego tam personelu (poza pa­
nią rejestratorką, która n~ korzyść 
zmieniła swój stosunek do pacjen­
tów). Otóż w poczekalni pełnej lu­
dzi (przecież nie zdrowych!) siedzia­
lam pół godziny i nie zauważyła~, 
aby kogokolwiek wywoływano, więc 
spytałam rejestratorki, dlaczego nic 
się nie dzieje, a wówczas zza niej 
rozkrzyczała się pracownica ciemni 
suchej. „To dobrze, że nic się nie 
dzieje - wołała - bo gdyby coś 
się działo, byłoby źle!" Chciała za­
pewne dowieść, że spokój daje 
poczucie bezpieczeństwa, ale zde­
nerwowanie zapędziło ją w tę so­
fistykę. Ja myślę, że gdyby ta pa -
ni lepiej, bez emocji, przygotowa­
ła się do obrony przychodni przed 
pacjentami, można by ją z powo­
dzeniem postawić przed wejściem 
głównym. 

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCV JNA 
we Wrzeszczy: gm. Śniadowo, woj. łomżyńskie, 

, 5 PR ZE DA 
samochód Fiat 125p 1500, typu pick up, rok produkcji 1982, 
cena umowna. K-166 

oąłoszen ·o drobne 
MOSKWICZA 408 na części lub w ca­
łości - sprzedam. Wiadomość: Kupiski 
St~re, Fermy lisie, k/Lomły. Dawidow­ski. 

PÓŁ „bliźniaka" - sprzedam. 
ul. SlrzelCów Kurpiowskich 31. 

p 524-1 
Łomża 

p 458-1 
M-2 w centrum Łomży zamienię na 
więk~ze. Tel. 61-55. K 1418-1 
SPRZEDAM dywan strzyżony 3 X 4. 
'l'el. 50- 04 (po 18). K 1419-1 
SPRZEDAM gospodarstwo rolne (8 ha), 
zabudowania murowane. Wiadomość: 
Pogonowski, 18-414 Nowogród, Miast-
kowska 3b/9. K 1423-1 

Wyrazy szczerego żalu 
współczucia 

Koleżance 
JANINIE GOŁASZEWSKIEJ 

z powodu śmierci 
MATKI 

składają: 

. 
I 

f;>yrekcja i współpracow· 
nicy. RSW „Prasa-Ksiąi> 
ka-Ruch" PUPiK O/W 
Łomżo. 

K-165 

SPRZEDAM tartak na chodzie, bardzo 
dobry stan, z powodu choroby. Marian 
Raczko, ul. Jagiellońska 5, Ostrów Ma­zowiecka, tel. 23-94. 

K 1425-1 WŁASNOSCIOWE M-3 (49 m) I piętro sprzedam. Prusa 2/3. · 
K 1428-1 ZGUBIONO prawo jazdy kat. B't' Sta­

nisław Mieczkowski Jan~zewo 27, 18 ·4:ll · Bożejewo Nowe. ' 
K 1421-1 ŁOMżA - lokatorskie (36 m) zamienię 

na Warszawę lub okolice. Wiadomość 
yv-wa, tel. 20-06-38 wieczorem lub Łom­za, ul. Prusa 9 j5. 

12Gp FL nowy sprzedam. 
21-17.: 

K 1430-1 
Łomża, tel. 

K 1701-1 

Wyrazy głębokiego współ· 
czucia i żalu 

Koleżance 
HALINIE SAMUL 

z powodu śmierci 
MATKI 

składają: 
Zarząd oraz pracownicy 
Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Perspektywa" w 
Łomży. 

K-167 

! 
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podredakcyjna 
ekstnpoczta 

Mott o: 
Dobrze czy źle , 

b y le dużo. 

Kochani! 

Już trzeci raz piszę do Was 
w nadziei , że tym . razem nii 
o.:,)owieci e na łamach, bo Lis­
townie zdaje się ni e odpowia­
dacie. Po raz trzeci stawi am 
więc propozycję utworzeni a w 
„Konszachtach" specjalnej 
rubryki, dzięki której młodzi 
ludzie będą m ogli się zapoz­
nać osobiście między sobą. Ja, 
na przykład, ni e chciałbym 
poznać pani enki, która n ie u­
mie pisać ładnych Listów , a 
skąd mogę wiedzieć, czy u ­
mie? Po napisaniu do ,,Kon­
szachtów" natychmiast b·ylo­
by wiadomo, czy terv a ten 
umi e pisać, czy ni e umie, co 
mogłoby pomóc w dokonaniu 
wyboru, być może naw et na 
cale życie. Jeśli ten pomysł 
spodoba s ię czyteinikom , to 
niech napiszą i podzielą się 
swoim i uw agami na ten te­
mat. 
Łącząc w yrazy szacunku, 

pozostaję z uszanowaniem. 
. 

ANDRZEJ DYLEWICZ 
Pisz, kol. k . W ygod·y 

CllllllllllllllllllllllllllllllJlllllJ 

uniwe1salna 
U! róż ba tygodnia 

W tym tygodniu z pewnoś­
~ ią nikt n i e pożyczy Ci ani 
grosza. Nie licz także, że znaj ­
dziesz gotówkę na ul icy. Za­
tem abyś m6gl(a) dociągnąć 
do wypłaty, postaraj się o­
graniczyć swoje wydatki . Ku­
puj jedną bułkę dziennie, 
masła jeść nie musisz. 

KAS SANDER 
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KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE 

mózg · po ·· polsku 
Pół k g trocin zmieszać z 

kwas'Zlooą kapustą, dodać ma­
śla!l"llk.i lub serwatki, osolić na­
wozeun p otasowym. Całość 

podsmażyć na płynie boirygo 
aż do Sitwa1rdndenia. Podaiwać 
. z k.omentafl'zem: „Smacznego, 
produJdy jeszcze po ' starej 
~endel". 

GQSPODYNI 
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FRAGMERT ­
WYPRACOWANIA 

UCZNIA 
· KLASY 

MATURALNEJ 
I 

„ [„ .) Tak więc nasza duma 
narodow a wywodzić się musi 
z t radycji opromienionych 
łJ laskiem chwały przodków 
-riaszych zdobytej w bojach o 
inter nacjonaiistycznie pojmo-
waną demokrację ojczyźnia-
ną. Niemniej sq, też inne 
tr"adycje· wynikające .: uwa­
runkowań j akie spotykaliśmy 
w n aszej h istorii od jej zara­
nia, czy li od Piasta Kołodzie­
j a, aż do epoki wspólczesnej 
nam żyjącym, o czym może­
m y się przekonać studi'l.ljqc 
w iele różnych ksiąg i poerna­
~ów napiscuiych przez · ludzi 
światłych wiedzących o nas 
prawie wszystko, na podsta­
w ie przeprow adzanych badań 
iit erackich i historycznych. 
Kompendium tej wiedzy wi­
nien mieć także każdy wspóŁ­
czesny obyw atel, aby jego 
świadomość niejednokrotnie 
pomniejszama własnymi kom­
pl ek sami, była na odpowied­
nio w ysokim poziomie gwa­
rantującym mu odpowiednie 

. [ J „ rozeznanie .„ . 

. , . 
w ·1e.sc1 
ponudgminne 

Coraz więcej budynków i 
różnych gmachów użyteczno­

ści publicznej upstrzonych zo­
staje tabliczkami z groźnym 

zakazem fotografowania. I 
właś.ciwie można by wzruszyć 
ramionami na ten przejaw 
bezmyślnego idiotyzmu, na 
którym ktoś zrobił miliono­
wy interes, gdyby nie pewien 
aspekt tej sprawy, godzący w 
dobre imię nas wszystkich. fi­
to coraz liczniej odwiedzający 
Polskę obcokrajowcy, wiąząc 

coś takieg·o, przystają zdumie­
ni. Ani rusz nie mogą pojąć, 
o co tu chodzi. Dlaczego, py­

tają, gdyb~ komuś przyszło do 
gło·wy sfotografować budy­
nek, powiedzmy, PKO, nic 
wolno mu tego zrobić? Czy 
to jakiś obiekt strategiczny, 
zakamuflowana wyrzutnia ra­
kietowa? 

Na. inny objaw tego krety­
nizmu zwróciła mi uwagę zna­
joma z Finlandii, która chcia­
ła wysłać do domu pozdro­
wienia z Białegostoku. „Po­
patrz - powiada - na bu­
dynku rozgłośni radiowej za­
kaz fo.tograf owania, a. obok w 
kiosku można kupić koloro­
wą pocztówkę z tymże gma­
chem na pierwszym planie. 
co· tu jest grane?" 

Właśnie, co? Czy zbyt mało 
krąży o nas w świecie róż-
nych dowcipów? 

KOMENTATOR 
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KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

* 
Slraszliwe słowo wojna 
Z jawisko naszej bojaźni 
Te słowo ciąży na wszystkich 

sercach 
Lecz co trzeba 1·obić 

by przetrwać 
N a wszystkich twarzach niepokój 
Każdy o wojnie myśli 
Tu nie chodzi o życie jednostek 
Lecz o życie nas wszystkich 
Tej wojny nie da się opisać słowami 
Można pokazać ją tylko czynem 

' 

Lecz czyn· ten zgładzi nas wszystkich 
Więc nie dajmy się zniszczyć! 

N o t a biograficzna: stały czytelnik W.S., 18-400 Łom­

ża, ul. Małachowskiego. 

...:/ 
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- Toście nadzwyczaj dobrze 
trafili - powiada dziad bro­
daty. - Musicie bowiem wie­
dzieć, że w tej wieży siedzi 
nas starców stu i piętnastu, 
a każdy mądry jest strasznie, 
więc w sumie razem wiemy 
wszystko o życiu i jego na j­
tajniejszych przejawach . 

- Chwała ci, panie! 

raz do lochu podwieżowego 

wlazłszy, być może nigdy już 

świata nie zobaczę. Wszela­
ko. chęć poznania silniejszą 
się okazała od instynktu, któ­
ry ludzie zowią samozacho­
wawczym. 

- Raz kozie śmierć ! ___Jo 

wrzasnąłem gromkim gło­
sem , po czym odbiwszy się od 
ziemi, jednym susem do dziu­
r y wpadłem. Za mną, jak 
moglem się zorientować z po­
dobnego wrzasku, 'Wpadło o-

M\N\-KABARET 

PI E-K l·E·l .K () 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

INTERPERSONALNO-ADMINISTRACY JN1 

PT. 

wrzasnęło ono. - Skoro ta­
cy mądrzy jesteście, tedy mi 
powiedzcie, czy chłopem je­
stem, czy też babą? Pewne 
bowiem dane fizyczno-psy­
chi~zno-fizjologiczne wskazu-

pamiętnika 

' ~~ór~ ~;::hmzad~~~ą i':a~f!X:. ~ SZ~z·ĘŚLIWY POW.R Ot, 
seksuabsły (143) I (Mie;sce akc;i: pulwy nad-z 

ją, iż trudno tę sprawę r oz­
strzygnąć jednoznacznie! 

- Nie mogliście lepie j tra­
fić ! - brodaty uśmiechnął 
się z wyższością człowieka, 
który wszystkie r ozumy swe­
go czasu był pozjadał. -
Właźcie szybko do dziury, n a 
miejscu konsylium zwołamy i 
problem będziemy rozwiązy-
wać. 

Nie mogę powiedzieć, iżbym 
bez pewnych oporów z m ie j­
sca polazł pod kamień. Do­
myślałem się był bowiem, że 

Loch okazał się wąski i krę~ 
t y, a nade wszystko bardzo 
cienisty, z racji na panujące 
w n im mroki czarne. Wszela­
ko cóż moglem robić, jak 
nie iść przed siebie w kie­
runku bliżej mi n ieznanym? 
Zaliż mogłem się wycofać bez 
rozwiązania zagadki, kim był 
mój t owarzysz? Mężczyzną, 
niewiastą, a może zgoła pod­
wójniakiem jakim? Więc ma­
chnąłem ręką na wszystko i 
już bez lęku prosto przed sie­
bie polazłem. (Cdn.) 
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narwiańskie w pobti.żu woje­
wódzkiego miasta łJomża, 
gdzie krze sanne a mamory o­
raz oczyszczaLnia 'ścieków. 
Przy n i ezbyt wesolo trzaska­
jącym ogniu rachitycznego 
ogniska siedzą cztery dobrze 
znane nam diabły). 

SUPRASKI: - Hej, kuliego 
Ną!r\wiańslki ! 
NARWIAŃSKI: - Do usługi 
SUPRASKI: - To się na­

wet dobrze zgadza, bo ja 
właśnie chciałem z wami o 
usługa.eh po!I'ozmawi-ać. 
BUŻA~SKI: - Gadać to 

sobie możecie, ale on i tak 
służyć wam nie będrzie, g<lyż 
ambicje o.gólnokirajowe posia-
da. · 

SUPRASKI: - Głupiście, 
kuliego, jalk nie pr.zymiena­
tąc jakdś Zabuża~kli. Ja ga­
~ać chciałem o u.sł,ugach lud­
nOOciowych, czyli, mówiąc jaś­
niej, o talk zwanym sektorze. 
Jak tam jest z tym u was 
aby? 
NARWIA~SKI: - Wła:śniie, 

jest a:by-aiby. 
BIEBRZA~SKI: - · A u 

nas, w Goniendeu .•• 
SUPRASKI: - Cichajcie, 

diable. A wy, kuldego Narr­
wia11Skii, ·wyrażaj-cie si~ trochę 
jaiśniej. Co miano"Wlicie te „a­
by„ u wae ~? 

NARWIANSKI: - Znaczy, 
co ~czy' ti m~ :imlego nie 

oz.n.ac.za. Usługi ludnościowe 
mam w swoim rewia"'ze ~dzo 
ładnie por~es·zczaine, dzię­
ld cez~mu nli.by są, ale jak się 
lepiej przyglądnąć, to ich nie 
ma prawie. Sprobujcie, kołe­
g;o, wyczyścić kożuch, zmienić 
w Łomży tapicerkę mebli, 
wyiczyścić dywan, powiedzmy 
w Grajewie, oibciąwoąć sobie 
pa.rę guzików, filbo zgoła po­
plisować spódrlic*ę, względ­
nie naprawić zega!l'ek, który 
nie jest na gwall'ancji, bądź 
począdatie osbrzyc sdę nawet! 
No, spróbujcie! 
BIEBRZAŃSKI: - A u 

nas , w Goniendzu ..• 
SUPRASKI: 

się, bagierm1ia1kiu! . 
BIEBRZAŃSKI: - Kiedy u 

nas, w Goniendzu... · 
NARWIAŃSKI: - Cichooo! 
BIEBRZAŃSKI: - Kiedy 

naprawdę u n~, w Gomen"· 
dzu ..• 

Zaitkajcie 

NARWIAŃSKI:· - Milczeć' 
BUŻAŃSKI: - A m-oże daj­

my się mu wygadać,· bo go 
jeszcze pa:rałus.z dia belsiki tra. 
fi? 
NARWIA~SKI: - No to 

niech ga<la, byle siybko 
mało. 
BIEBRZAŃSKI: - Koledzy 

kochani! Chciałem tylko po­
wiedzieć, że u nas, w Go­
niendzu, ~ż nikt samochodu, 
na ten przykład, nde na.prawi 

(Cdn.) 
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PRZEZ ·DEKAPITALIZACJI: 

MASZYN 
DO KAPITULACJI 

PRZEMYSŁU! 
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